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Poteżny głos protestu 


przeciwko faszystowskim dekretom Plevena 
Wielki wiec ludności m. Łodzi 


Coraz mocniej zaciska się więź łącząca masy pracujące na całym 


świecie. Coraz bardziej wzrastą poczucie 
jaźń, która łączy ludzi pracy bez różnicy wyznań, ras, 
kontynentach. Potężny ruch w obronie pokoju, 


solidarności, krzepnie przy- 
ną wszystkich 
przeciw podżegaczom 


wojennym opasuje dziś łańcuchem zwartych robotniczych ramion całą 
kulę ziemską. W wielkich organizacjach demokratycznych jednoczą się 


miliony związkowców, 


miliony kobiet, miliony młodzieży. Wspólnie nio- 


są sztandar wolności, wspólnie walczą o pokój, wspólnie przeciwsta- 


wiają się barbarzyńskim planom wojennych podżegaczy. 


Na próby 


zdławienia ruchu wolności w jednym kraju — odpowiada fala straj- 


ków i protestów na całym Świecie. 

Faszystowskie » zarządzenie słu- 
żalczego rządu  Plevena o zakazie 
działalności na terenie Francji 
trzech wielkich organizacji demo- 
kratycznych — Światowej Federa - 
cji Związków Zawodowych, Świato- 
wej Demokratycznej Federacji Ko- 
biet i Światowej Federacji Młodzie 
ży Demokratycznej — wywołało bu 
rzę żywiołowych protestów mas pra 
cujących. Robotnicza Łódź już od 
kilku dni wre oburzeniem, domaga 
się odwołania haniebnego dekretu, 
godzącego w interesy ludu Francji. 
W fabrykach, szkołach, instytu- 
cjach, na masowych zebraniach pod 
noszą się głosy protestu, oburzenia 
i potępienia. Wczoraj przedstawicie 
le Łodzi manifestowali na wielkim 
więcu w sali teatru „Lutnia“, Przy 
byli tu licznie delegaci załóg fabry- 
cznych, kobiety zjednoczone w Li- 
dze Kobiet, młodzież ZMP-owska. 
Przybyli tu z mocną wolą przeciw 
stawienia się brutałnym aktom dła 
wienia ruchu demokratycznego, ak 
tom zamachu na wolność i sprawie 
dliwość. Wrzało w robotniczych ser 
cach i silniej, niż kiedykolwiek -roz- 
rastało się poczucie jedności i wspól 
noty z ludem Francji, cierpiącym 
prześladowania ze strony rządu, któ 
ry zaprzedaje kraj cały amerykań- 
skim imperialistom. 

Przemówienie przewodniczącego 
Zarządu Głównego Zw. Zawodowe- 
go. Włókniarzy, tow. Krzywań- | 


skiego, znajduje żywy i natychmia 
stowy oddźwięk na sali. Gdy tow. 
Krzywański oświadczył: 

W ' imieniu 360.000 włókniarzy 

stwierdzam, że nie ma robotnika, 
który by nie był do głębi oburzony 
haniebnym czynem rządu 'Plevena 
- potężny okrzyk wstrząsa salą. 
Precz z podźegaczami wojennymi! 
Niech żyją masy pracujące Francji! 
Niech żyje pokój! 
450.000 PRACOWNIKÓW, 
ZJEDNOCZONYCH W ŁÓDZKIEJ 
ORZZ PROTESTUJE PRZECIW- 
KO FASZYSTOWSKIEMU DEKRE 
TOWI, ROZWIĄZUJĄCEMU DZIA 
ŁALNOŚĆ DEMOKRATYCZNYCH 
ORGANIZACJI NA TERENIE 
FRANCJI. 

Z setek piersi wyrywają się po- 
tężne. okrzyki protestacyjne. 

Serdecznie i krótko przemawia w 
imieniu Zarządu Grodzkiego Ligi 
Kobiet tow. Jarotowa. Pokój zagro- 
żony jest przez gatstkę szaleńców, 
knujących nową wojnę. W pierw - 
szych szeregach -ruehu- pokoju stoją 
kobiety, które pragną spokojnego 
jutra dia swoich Sikei; Kobiety 
Łodzi walczą © pokój czynem, po_ 
dejmując nowe zobowiązania produk 
cyjne. Oto ma cześć Międzynarodo- 
wego Dnia Kobiet rozwija się po_ 
tężnie nowe współzawodnictwo, roś 
nie produkcja, pod rękoma łódz- 
kich włókniarek kształtuje się pięk 
ne jutro. Żadna siła nie zakaże dzia 


Wzmożoną 


produkcją 


i nowymi zobowiązaniami 
odpowiada młodzież łódzka na prowokacje rządu  Plevena | — 


Jak już donosiliśmy, w licznych 
zakładach pracy w Łodzi odbyły się 
zebrania i wiece protestacyjne, na 
których klasa robotnicza naszego 
miasta w najostrzejszy sposób ną- 
piętnowała prowokacyjne, faszystow 
skie dekrety rządu Plevena, zakazu- 
jace działalności międzynarodowym 
organizacjom demokratycznym na te 
renie Francji. Młodzież wielu zakła- 
dów odpowiedziała na prowokacje 
rządu francuskiego podjęciem szere 
gu zobowiąząń produkcyjnych, wzma 
gając pracę dla pokoju. 

Ostatnio w Północno-Łódzkich Za 
kładach Przemysłu Pasmanteryjne- 
go odbyło się zebranie, na którym 
uchwalono rezolucję, w której m. in. 
czytamy: 

„Naszą, odpowiedzią na prowoka- 
cje rządu francuskiego już jest i bę 
dzie jeszcze większy i wspanialszy 
rozwój socjalistycznego współzawo- 
dniętwa, wydajności pracy, a przez 
to jeszcze bardziej zwycięski marsz 
do przedterminowego wykonania 
Planu 6-letniego, gigantycznego pla 


nu budowy podstaw: socjalizmu w 
naszej ludowej Ojczyźnie. Manife- 
stnjąc swą solidarność z bratnią mło 
dzieżą francuską, pozdrawiamy ją 
oraz zapewniamy, że nie będziemy 
szczędzili trudu dla „utrwalenia po- 
koju na: całym świecie.“ 

Wyrazem tej postawy młodzieży 
PŁZPP są zobowiązania produkcyj- 
ne i w zakresie pracy społecznej, 
które podjęło wielu ZMP-owców. M. 
in. kol. Zielonka Kazimierz podnie- 
sie jakość produkcji 6 3 proc, a 
ilość ze 105 na 120 proc., kol. Bą- 
kowski zobowiązał się podnieść pro- 
dukcję ze 120 proc. na 125 proc., 
kol. Matuszewski ze 110. na 115 proc., 
kol. kol, Bocianowski i- Gościniaków- 
na postanowili w okresie bilansu 
przepracować dwa razy w tygodniu 
po 2 godziny poza normalną pracą. 
Kol. kol. Woźniakówna i Cichorska 
zobowiązały się przygotować gazet- 
kę ścienną. Kol. kol. Szymanowski i 
Studzińska pomogą w pracy druży- 
nie ZHP przy Szkole Nr 129 itp. 


Przed Międzynarodowym Dniem. Kobiet 


Krządki 2 LED im. 1 Maja wzywają do współzawodńjctwa 


łalności Światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet, która jednoczy do 
walki o pokój! 

Okrzyk — niech żyje pokój, pory 
wa zgromadzone tłumy. Niech żyje 
wódz obozu pokoju, towarzysz STA. 
LIN! Wybucha gorąca, żywiołowa 
manifestacja na cześć Tego, który 
przewodzi masom pracującym całe 
go świata. 

W imieniu młodzieży przemawia 
członek Zarządu Łódzkiego ZMP, 
tow. ALBRECHT. 

— Jaki rząd może zakazać dzia_ 
łalności organizacji, która nie zna 
granie, ni kordonów, która skupia 60 
milienów najlepszej młodzieży świa 
ta? Nie ma takiej siły, która 
by powstrzymała marsz młodzieży 
demokratycznej wszystkich krajów 
do lepszej przyszłości, Młodzież Ło 


Zebrani na wiecu protestacyjnym w dniu 2 lutego br. 


dzi pozdrawia francuską młodzież, 
pozdrawia lud Maurice Thoreza, pro 
testuje przeciwko zakazowi działal 
ności Światowej Federacji Młodzie- | 
ży Demokratycznej. M 

Coraz potężniej, coraz burzliwiej 
brzmią okrzyki. Łódź robotnicza, 
młodzież, kobiety stają w obronie 
zagrożonego ruchu wolności i poko 
u. 
j — Nasza sprawa zwycięży — mó- 
wi przewodniczący ORZZ, tow. Su- 
merowski — wygramy bitwę © po. 
kój, po naszej stronie jest prawda 
i słuszność. 

Wśród powszechnego entuzjazmu 
uczestnicy wiecu uchwalili rezolu- 
cję, dołączając swój głos protestu 
do głosu całej postępowej opinii 
świata. 


W rezolucji czytamy m. in.: 


przedstawi- 


ciele mas pracujących Łodzi wyrażają swoje głębokie oburzenie prze- 
ciwko faszystowskiej decyzji rządu francuskiego, który zabronił dzia- 


łalności na terenie Francji, 


wielkim międzynarodowym organizacjom 


— Światowej Federacji Związków Zawodowych, Światowej Demokra- 
tycznej Federacji Kobiet i Światowej Federacji Młodzieży Demokraty- 


cznej. 
Lud pracujący m. Łodzi, 


testu z ludem pracującym całej Polski, 


mi całego świata. 


Członkowie Związków Zawodowych, 
w światowych demokratycznych organizacjach jeszcze bardziej 


kobiety i młodzież łączy swój głos. pro- 


narodem francuskim i naroda- 


kobiety i młodzież zrzeszeni 
zewrą 


swe szeregi, jeszcze bardziej wzmogą walkę o pokój na całym świecie, 


o szczęśliwą pnzyszłość ludzkości. 


Naród polski zacieśni jeszcze więcej 


więzy przyjaźni ze Związkiem Radzieckim i Niemiecką Republiką De- 
mokratyczną, z którą w ostatnich dniach podpisany został akt o wy- 
tyczeniu granicy. ha. Odrze i Nysie — granicy pokoju, 


Masy pracujące Łodzi domagają się cofnięcia 


rządu francuskiego! 


haniebnej decyzji 


W odpowiedzi na atak sługusów imperializmu Plevena — Mocha 
klasa pracująca Łodzi wzmoże swe wysiłki nad przyspieszeni iem. wý- 
konania zadań produkcyjnych drugiego. roku Planu” 6-letniego. 

NIECH ŻYJE ŚWIATOWA FEDERACJA ZWIĄZKÓW ZAWO- 


DOWYCH ! 
NIECH ŻYJE ŚWIATOWA 
KOBIET! 


DEMOKRATYCZNA FEDERACJA 


NIECH ŻYJE ŚWIATOWA FEDERACJA MŁODZIEŻY DEMO- 


KRATYCZNEJ ! 


PRECZ Z AMERYKAŃSKIMI PODŻEGACZAMI WOJENNYMI 
I ICH EUROPEJSKIMI PACHOŁKAMI! | 
NIECH ŻYJE FRONT POKOJU ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM tnicy chińscy prowadzą w dalszym 


NA CZELE! 


NIECH ŻYJE PREZYDENT POLSKI, TOW. BIERUT! 
NIECH ŻYJE CHORĄŻY POKOJU, TOW. STALIN! 


| 


Marszałek Rokossowski dziękuje 
Radzie Narodowej m. Łodzi ` 
| Prezydium Rady Narodowej 


f 


P 


m. Łodzi 


roszę przyjąć wyrazy. mej serdecznej wdzięczności . 
za gorące uczucia i pozdrowienia, złożone z okazji 


szóstej rocznicy wyzwolenia miasta. Łodzi. z rąk faszy- 
stowskich najeźdźców przez bohaterską Armię Radziec- 
ką wespół z Odrodzonymi Wojskiem Polskim. 


. Jednocześnie. pragnę przesłać wszystkim przodownikom 
pracy i całej klasie robotniczej m. Łodzi jak najserdecz 
niejsze życzenia „dalszych sukcesów w realizacji Planu 
Sześcioletniego — planu budowy podstaw socjalizmu: w 
Polsce Ludowej — jako wielkiego wkładu w dzieło bu- 
dowy. lepszego i szczęśliwszego jutra naszego narodu, 
'w sprawę wzmocnienia potęgi naszego kraju i utrwale- 


nia pokoju na całym Świecie. 


Minister Obrony Narodowej 
.(—) Konstanty 'Rokossowski 
Marszałek Polski 


List pionierów z NRD 
do Prezydenta Bieruta 


WARSZAWA (PAP). — 
dent RP Bolesław Bierut 
serdeczny list od organizacji mło- 
dych pionierów z Woebbelin (NRD). 
Młodzi pionierzy zapewniają Prezy- 
denta RP, że starają się na każdym 
kroku realizować swe hasło: „Przy- 
jażń 'ze wszystkimi! narodami‘, 

„My, pionierzy — czytamy w liś- 
cie — zr ryśogi: dążyć do zacieśnie- 


Prezy= | nia więzów przyjaźni pomiedzy mło 
otrzymał | dzieżą polską i niemiecką". 


Młodzi autorzy listu proszą, aby 


Prezydent Biernt zezwolił na nazwa” 
nie ich organizacji swoim imieniem. 


Z entuzjazmem witają pionierzy 


podpisanie: aktu „o „dokonaniu „wyty- 
czenia granicy polsko-niemieckiej na 
Odrze: i Nysie. 


Hitlerowscy lekarze - mordercy na wolności 


Przestępcy z Buchenwoldu, Sachsenhausen i Dachau 
ułaskawieni przez Amerykanów 


BERLIN (PAP). — "Pomiędzy 
ułaskawionymi przez wysokiego ko- 
misarza amerykańskiego w Trizonii 
— Mac Cloy'a zbrodniarzami wojen- 
nymi znajdują się również lekarze 
hitlerowscy, którzy -przeprowadzali 
na wiełką skalę doświadczenia „na- 
ukowe* na więźniach b. obozów kon- 
centracyjńych i odpowiedzialni są za 
straszliwe męczarnie i śmierć lub 
kalectwo wielu tysięcy ludzi. 

Mac Cloy zwołnił m. in. z więzie- 
nia kierownika biura personalnego 
S$ — H. Poppendicka, na rozkaz 
którego przeprowadzono w obozie 
koncentracyjnym w Buchenwald do- 
Świadczenia z tyfusem ' plamistym. 
Na skutek. tych doświadczeń zmarło 
ponad 30 tysięcy ludzi. 


Ułaskawiony został również  szeł 
wydziału sanitarnego lotnictwa ` hi- 
tlerowskiego — Siegfried- Handlose, 
który w obozie Sachsenhausen tor- 
turował więźniów polskich badając 
ich odporność na- wodę morską, zim- 
no i rozrzedzone powietrze, Wypró- 
bowywał on na więźniach gazy tru- 
jące i brał czynny udział w przyge- 
towaniach do wojny bakteriologica- 
nej. 

Ułaskawiony przez Mac Cloy'a 
były lekarz generalnego sztabu ar- 
mii hitlerowskiej — dr. Oskar Schró 
der jest bezpośrednio odpowiedzial- 
ny za Śmierć tysięcy więźniów o©be- 


|źu w DachAii, zatrutych gazami. 


Aktywne działania. bojowe 
koreańskiej. armii ludowej 


PEKIN (PAP), — Ogłoszony. w 
Phenianie w dniu 2 lutego komunikat 
dowództwa „naczelnego koreańskiej 
armii ludowej donosi: 

— Oddziały. armii ludowej i ocho- 


ciągu na wszystkich frontach zacie- 
kłe walki zadając  nieprzyjacielowi 
poważne straty. 


Umocnienie sojuszu robotniczo-chłopskiego 


podstawowym zadaniem Związku Młodzieży Polskiej 


Uchwała plenum Zarządu Głównego 


WARSZAWA (PAP). Plenum 


ży Polskiej w dniu 28 stycznia br. 


cy ZMP na wsi. 


Uchwała ta głosi m. in., że „pod- 
stawowym zadaniem Polskiej Zjedno 
czonej Partii Robotniczej i jej pomoc 
nika Związku Młodzieży Polskiej w 
pracy na wsi — jest umocnienie s0- 
juszu : robotniczo-chłopskiego. 


Jednak pomimo ożywienia pracy 
ZMP na wsi, pomimo pewnych osią- 
gnięć w ważnych kampaniach poli- 
tycznych i gospodarczych na wsi o0- 
raz pomimo przyjęcia w ciągu ostat 
nich 5,miesięcy do ZMP 51 tysięcy 
nowych członków spośród młodzieży 
wiejskiej — działalność Związku Mło 


o proporzec kobiet włoskich 


Do sali zebrań ZPB im. 1 Maja 
tłumnie przybyły robotnice i robot- 
nicy tych zakładów. Setki oczu skie 
rowane są na spływający w mięk- 
kich falach piękny czerwony: sztan- 
dar, na którym widnieje napis: 
„łKobiety włoskie — kobietom pol- 
skim“. Sztandar ten kobiety Zakła- 
dów im. 1 Maja zdobyły w ubieg- 
łym roku we współzawodnictwie o 
najwyższą kulturę miejsca pracy. 
Dziś ten sam sztandar z okazji źżbli- 
żającego się Międzynarodowego 
Dnia Kobiet — 8 marca, postanowiły 
rzucić na szalę współzawodnictwa 
O TYTUŁ PRZODUJĄCEJ ZAŁO- 
GI ROBIECEJ PRZEMYSŁU WŁOÓ- 
KIENNICZEGO W ŁODZI. Stawia- 
ją go jako nagrodę dla zwycięskiej 
w nowym współzawodnictwie zało- 
gi. 


Referat okolicznościowy wygłasza 
tow. Janina Waszak, kierownik Wy 
działu Kobiecego KŁ PZPR. Głębo- 
kie uczucie brzmi w okrzykach za- 
łogi, gdy wszyscy zgodnie skandują: 
Po — kój, Sta — lin, Bie — rut. Po- 
tężnie brzmią głosy: „Niech żyją 
Światowe Federacje Związków Za- 
wodowych, Kobiet i Młodzieży”. Ale 
pełne gniewu są te same głosy wo- 
łające — „Precz z wojną — skoń- 
czyć z agresją na Korei“. 

Godną odpowiedź dali Plevenowi 
robotnicy Zakładów im. 1 Maja: „Zo 
bowiązuję się podnieść wykonanie 
bazy o 2 proc. i wraz z całym zes- 
połem dawać jak najwyższą jakość 
produkcji* — mówi prządka, ob. 
Maria Samus. 

Na trybunę wchodzą po kolei mło 
dzi, kobiety i mężczyźni. Każdy z 


nich składa nowe zobowiązanie pro 
dukcyjne. 

„Na cześć Międzynarodowego Dnia 
Kobiet i w odpowiedzi reakcyjnemu 
rządowi francuskiemu postanawiam 
— skończyć z pracą szturmową, 
dorywczą i od dziś pracować plano- 
wo i systematycznie, walczyć z mar 
notrawstwem i brudem na sali — 
oświadcza wśród oklasków stary 
majster z przędzalni średnioprzęd- 
nej, Kinas. 

Równie gorącymi oklaskami przy- 
jęto treść rezolucji, w której -robot- 
nicy odpowiadają, na apel załogi 
ZPB im. Armii Ludowej, wzywają- 
cej do walki o tytuł przodującego 
zakładu w przemyśle włókienni- 
czym 


, brac rolnych. 


Zarządu Głównego Związku Młodzie- 
przyjęło uchwałę o wzmożeniu pra- 


dzieży Polskiej na wsi jest jeszcze 
wysoce niezadowalająca. 


Podkreślając, .że wobec  stawia- 
nych przez Patrię poważnych zadań, 
konieczne jest szybkie. przezwycięże 
nie braków i niedomagań, Zarząd 
Główny ZMP poleca: 


I. ROZWINĄĆ SZEROKO POLI- 
TYCZNĄ PRACĘ UŚWIADAMIA- 
JĄCĄ NA WSI. 


Organizacja ZMB-owska winna 
pracować usilnie nad podniesieniem 
świadomości politycznej . młodzieży 
wiejskiej, zaznajomić ją z istotą wal- 
ki klasowej na wsi, mobilizować do 
walki -o wypełnienie Planu 6-letnie- 
go, śmiało i szeroko zapoznawać 
ZMP-owców na wsi i całą młodzież 


chłopską z ideologia ZMP, z mark- 
sizmem i leninizmem. 
„Należy pokazywać młodzieży 


wiejskiej i uczynić jej bliską — peł 
ną chwały drogę partii Lenina i 
Stalina, bojowy: szlak: Komsomołu, 
odwagę i wytrwałość ` naszych -— ra- 
dzieckich braci w walce o zwycięstwo 
wielkiej idei komunistów“, 

W związku z zadaniami, jakie sta- 
wia przed rolnictwem Plan 6-letni, 
uchwała plenum Zarządu Głównego 
ZMP poleca: 


II. ZWIĘKSZYĆ UDZIAŁ ORGA- 


NIZACJI ZMP-OWSKICH W POD- 
NOSZENIU GOSPODARKI NA 
WST. 


Organizacje ZMP powinny 
nie uczestniczyć 
i w 


w przygotowaniack 
przeprowadzaniu wszystkich |: 


adw: | szość synów i córek biedoty 


III. MOBILIZOWAĆ "SIŁY MŁO- 
DZIEŻY NA FRONT SOCJALISTY- 
CZNEJ GOSPODARKI 


Związek Młodzieży Polskiej powi- 
nien” usilnie pomagać ' Partii 'w*roz- 
woju, oraz gospodarczym . i organi- 
zacyjnym umocnieniu, spółdzielni pro 
dukcyjnych, POM-ów i "PGR-ów. 


ZMP powińien mobilizować mło- 
dzież PGR i POM do wykonania za 
dań produkcyjnych. 


ZMP powinien zachęcać: do wstą- 
pienia do spółdzielni wszystkich mło 
dych chłopów, którzy razem ze swo- 
imi rodzinami pracują już. w społ- 
dzielni, „a nie są jeszcze jej człon- 
kami. 


IV. LEPIEJ ZASPOKAJAĆ PO- 
TRZEBY I ZAINTERESOWANIA 
SZEROKICH MAS MŁODZIEŻY. 


ZMP powinien lepiej niż, dotych- 
czas pomagać ` młodzieży w..zdoby- 
ciu wiedzy technicznej j zawodowej, 
w umożłiwianiu jej awansu społecz- 
nego, Organizację ZMP-owskie po- 
winny szeroko zaznajamiać młodzież 
rolniczą.» przodującą  agrobiologią 
i agrotechniką radziecką oraz z pra 
cą leninowskiego Komsomołu w. tej 
dziedzinie. 


V. POWIĘKSZYĆ I WŹMOCNIG 
ORGANIZACJE WIEJSKIE , ZMP 


Warunkiem dokonania , przełomu 
w pracy ZMP na wsi jest rozbudowa 
i umocnienie organizacji. , Dlatego 
też ZMP. powinien w ciągu roku po- 
dwoić swoje szeregi na. wsi. Do kół 
ZMP-owskich powinna być przyjęta 
prawie cała młodzież spośród robot- 
ników rolnych oraz znaczna ' więk- 
wiej- 
skiej Śmiało należy przyjmować do 
ZMP równieź młodzież średniacką, 


NA Wsi 


PEKIN (PAP), — Korespondent A- 
gencji Nowych Chin donosi z. Seulu: 
— Podczas gdy delegacja amerykań- 
ska w ONZ wywierała nacisk na sa- 
telitów Stanów Zjednoczonych i dro- 
gą szantażu zmuszała je do uniemo- 
żliwienia rokowań pokojowych, — 
wojska Mac Arthura w Korei rozpo- 
częły 25 stycznia ofensywę w kie- 
runku północnym. 

W :wyniku silnych kontrataków 
wojsk ludowych ofensywa amerykań 
ska poczyniła nieznaczne tylko po- 


|stępy, Jedynie wysunięte stanowiska 
wojsk ludowych zostały zajęte przez 


woiska interwencyjne — w toku walk 
trwających 7, dni. 

Jak- stwierdzają . jeńcy wojenni, 
sam Mac Arthur przybył 28 stycznia 


do Taegu i wydał szczegółowe in- 
strukcje w sprawie ofensywy. Naj- 
widoczniej ten podżegacz wojenny 


nie nauczył się' niczego mimo klęsk, 
jakie ponoszą: amerykańskie wojska 
napastnicze -pod jego dowództwem. 
Trzykrotnie już oiensywy  podejmo- 
wane pod jego komendą w Korei 
kończyły ‘się całkowitą klęską. Nie 
ulega wątpliwości, że obecną ofen- 
sywę czeka taki sam los. 


Niesłychane: bestialstwa 
żołdaków: Mac-Arthura 


PRKIN (PAP) — Koreańska Agen 
cja Telegraficzna ogłosiła w Phe- 
nianie komunikat o potwornych be- 
stialstwach dokonanych w wyzwoło 
nej 'już' obecnie: prowincji Huwanhe 
przez lisynmanowców .i :interwen- 
tów amerykańskich. 

Ogółem  lisynmanowcy i Amery- 
kanie zamordowali i zakatowali oko 
ło 100 tysięcy patriotów koreań- 
arię podczas okupacji tej prowin- 
cji. 


Projekt utworzenia 


2 ministerstw komunikacyjnych 
WARSZAWA (PAP). — Do Sej- 


"mu „wpłynął, uchwalony przez. . Radę 


Ministrów projekt ustawy o zmia- 
nie organizacji władz w dziedzinie 
komunikacji. Projekt przewiduje po- 
dział obecnego Ministerstwa Komu: 
nikacji na dwa ministerstwa: Miai- 
sterstwo Kolei i Ministerstwo Trans- 
portu Drogowego i Lotniczego. Po- 
nadto nastąpiłoby włączenie zagad- 
nień eksploatacji dróg wodnych i że- 
glugi . śródlądowej do- Ministerstwa 


Żeglugi z uwagi na pokrewność 28- 
dań. 


Gtr, 2 


ZE 


Wzmóc walkę 0 pokój i demokrację Kobiety całego kraju podejmują zobowiązania produkcyjne 


Z obrad Międzynarodowej Demokratycznej Federacji Kobiet: 


BERLIN (PAP). — Berlińska ses 
sja Rady Międzynarodowej Demo- 
kratycznej Federacji Kobiet obrado 
wała w dniu 1 lutego pod przewod- 
nictwem delegatki radzieckiej Niny 
Popowej nad zadaniami Federacji 
w związku z uchwałami Il Świato* 
wego Kongresu Obrońców Pokoju 
oraz nad następującymi zagadnie” 
niami: zadania Federacji w zakresie 
wzmocnienia jedności akcji między- 
narodowego ruchu kobiecego, roz- 
wój akcji opieki nad dziećmi, przy- 
jęcie nowych organizacji do Fede- 
racji. 

Po odczytaniu przez przewodniczą 
cą Demokratycznego Kobiecego 
Związku Niemiec listu powitalnego 
Prezydenta NRD Wilhelma Piecka 
do uczestniczek sesji, referat na te- 
mat pierwszego punktu porządku 
dziennego wygłosiła Marie Claude 
Vaillant - Couturier, sekretarz ge- 
neralny Federacji. 


Głównym zadaniem Federacji — | 


powiedziała mówczyni — jest włą- 
czenie do ruchu obrońców pokoju 
nowych milionów kobiet z wszyst- 
kich krajów. Vaillant „ Couturier. 
wezwała kobiety dò wzmożenia wal 
ki o przerwanie wojny w Korei i 
Vietnamie, 


„Nie wystarczy jednak tylko po- 
tępić zbrodnie imperialistów — o- 
świadczyła ona — ale trzeba prze- 
szkadzać w wysyłaniu wojsk inter- 
wencyjnych i sprzętu wojernego do 
tych krajów. 7. 

Po referacie odczytano pismo po- 
witalne Dolores Ibarruri do uczestni 
czek sesji. 


W dyskusji nad zadaniami Fede- 


racji w związku z uchwałami II 


Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju wystąpiły m. in. delegatki 
Polski i Kuby. j 


WARSZAWA (PAP) — Zapoczą tkowane przez robotnice Nowej Hu- 
ty, współzawodnictwo o uczczenie czynem Ogólnopolskiego Kongresu 
Ligi Kobiet i Międzynarodowego Dnia Kobiet ogarnia coraz szersze 
rzesze kobiet pracy. Zatrudnione w zakładach przemysłowych robotni- 
ce podejmują zobowiązania, zmierzające do zwiększenia wydajności 
pracy, polepszenia jakości produkcji zniżenia kosztów własnych. 


Stosując system oszczędzania kom 
somołki Lidii Korabielnikowej, 
członkinie .24 ZMP-owskich brygad 
produkcyjnych w zakładach odzieżo 
wych w ELBLĄGU, przepracowały 
w ub. m. 5 dni na zaoszczędzonym 


-surowcu, Dla uczczenia swego świę- 


ta młode robotnice postanowiły od 
1 do 8 marca rb. pracować wyłącz- 
nie na zaoszczędzonym materiale, 

W fabryce obuwia w TCZEWIE 
90 proc. załogi stanowią kobiety. 
Podjęły one długookresowe zobowią 


Po zmiesiemnóuw (uUmczesowości w odrmómistreaCić 
kościelne na Ziemiach Zachodnich 


Decyzja Rządu podyktowana jest troską 
o życiowe interesy narodu 


WARSZAWA (PAP). — Wielu księży z cąłego kraju daje wyraz 
głębokiej wdzięczności dla Rządu Ludowego za zniesienie stanu tymcza 


sowości w administracji kościelnej na Ziemiach Zachodnich. 


stwierdzają, że krok ten jest jeszcze 

religii. 5 
Szczególnie gorąco powitali decy- 

zję Rządu duchowni Ziem Zachod- 


nich. M. in. ks. proboszcz Apolinary 
Tarnogórski z Lubniewice, pow. Sulę- 


Kapłani 


jednym dowodem troski o dobro 


ciński (woj. Zielona Góra) oświad- 
czył: „Myślę, że będę wyrazicielem 
poglądów wszystkich kapłanów, któ- 
rzy pełnili jak ja obowiązki tymcza- 


Zaciete walki 


w Wietnamie 


Amerykanie wspierają francuski korpus ekspedycyjny 


PARYŻ (PAP) 
francuskiego korpusu ekspedycyjne 
go w Indochinach donosi, że doszło 
do zaciętych walk w okolicach Phat- 
Diem w odległości 100 km na połud- 
nie od Hanoi. Walki toczą się rów= 
nież pod Hue. 

„Humanite* potwierdza wiadomo 
ści, że Stany Zjednoczone zamierza 
ją użyć niedobitków armii Czang 
Kai-szeka do walki z Vietnamem. 
Trzy zwerbowane dywizje kuomin- 


— 


Komunikat | tangowskie mają otrzymać sprzęt 


amerykański, ; 

Lotniskowiec amerykański „Wind 
ham Bay“ zawinął do portu w Sai- 
gonie, wioząc 44 pościgowce amery- 
kańskie. Korpus ekspedycyjny w 
Indochinach otrzymał 'dotychczas z 
USA 126 samolotów. 

Wpływający dó portu lotnisko- 
wiec został ostrzelany z moździerzy 
przez oddziały vietnamskie. 3 poci- 
ski rozerwały się na pokładzie okrę 
tu. I 


Łowca miesa armatniego 


Eisenhower — przed Kongresem USA 


WASZYNGTON (PAP). — Gene- 
rał Eisenhower wygłosił na wspól- 
nym posiedzeniu obu izb Kongresu 
przemówienie, w którym złożył spra- 
wozdanie ze swej podróży po kra- 
jach Europy Zachodniej. 

Gauleiter Wall Street dla Furopy 
Zachodniej zapewnił Kongres, że 
rządy Francji, Belgii, Holandii, Da- 
nii i innych krajów „przy odpowie- 
dnim kierownictwie USA gotowe bẹ- 
dą do znacznego wysiłku zbrojenio- 
wego“, 

Następnie Eisenhower podał Kon- 


Na marginesie 


Bakterie marshallizmu 


Marshallizacja polityki francuskiej 
czyni szybkie i gwałtowne postępy, znaj 
dujące w życiu gospodarczym tego kra 
ju niezwykle jaskrawe odbicie. Według 
statystyk urzędowych, w okresie pierw 
szych dwóch lat realizacji sławetnego 
„planu, zyski kapitalistycznych spółek 
akcyjnych wzrosły o 350 proc., natomiast 
realna wartość płac pracowniczych 
zmniejszyła się o 28 proc. W tym czasie 
pozbawiono pracy 70 tys. górników, 60 
tys. robotników zakładów lotniczych o= 
raz wiele tysięcy pracujących w innych 
gałęziach przemysłu. Kredyty budżetowe 
na zdrowotność publiczną, które jeszcze 
w roku 1950 wynosiły 31 miliardów fran 
ków, obcięto ostatnio do 13 miliardów. 
Zmniejszyły się również kredyty na oświa 
ię — z 7,1 proc. budżetu ogólnego do 
6,6 proc. 

W takim klimacie gospodarczo=finan- 


a 
z 


~ sowym reakcja francuska coraz ' zuchwa 


į 


lej sobie poczyna, występując z „projek 
tami” i „pomysłami* zgoła niepowszed 
niej natury, Oto reakcyjna większość Ra 
dy Republiki (czyli senatu francuskiego) 
przypuściła gwałtowny atak na .. ubezpie 


gresowi niektóre szczegóły swego 
planu zdobycia w Europie Zachodniej 
mięsa armatniego dla agresywnych 
celów imperializmu amerykańskiego. 
Mówca zaznaczył, że na żądanie 
USA rządy Europy Zachodniej wy- 
stawią większą ilość dywizji, które 
zostaną oddane do jego dyspozycji. 


sowego proboszcza, jeśli stwierdzę, 
że decyzja Rządu jest słuszna i po- 
dyktowana została troską o życiowe 
interesy narodu.“ 

Wielu, duchownych wyraża rozgo- 
ryczenie z powodu wrogiego stano- 
wiska Watykanu wobec interesów 
narodu polskiego i kościoła katolic- 
kiego w Polsce. . „Jeszcze niedawno 
— mówi o. Calik pełniący obowiązki 
przeora klasztoru 00. Karmelitów 
Bosych we Wrocławiu — zakonnicy 
niemieccy pisali do nas z Niemiec 
Zachodnich, roszcząc sobie pretensje 
do naszego klasztoru. Pisali oni, że 
Watykan upoważnił ich do mianowa 
nia siebie zarządzającymi klasztorem. 
Jak z tego wynika papież popiera 
ruch rewizjonistyczny w Niemczech 
Zachodnich. Jesteśmy tym głęboko 
wstrząśnięci.* 

Do głosów duchownych z Ziem 
Zachodnich przyłączają się w licz- 
nych wypowiedziach i  rezolucjach 
kapłani innych dzielnic Polski. W 
tych dniach w Katowicach, podobnie 
jak w wielu innych miastach, zebra 
li się na naradę księża, członkowie 
Związku. Bojowników o Wolność i De 
mokrację. Uczestnicy zgromadzenia, 
wyrażając zadowolenie. z uchwały 
„Rządu, « jednocześnie: oświadczają! 
„My, Księża, członkowie Związku 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
wyrażamy gotowość walki o pokój 
— gotowość ścisłej współpracy z 
Rządem na podstawie porozumienia 
zawartego między Rządem a Episko 
patem oraz gotowość wzmożonej pra 
cy nad przębudową naszego kraju 
w ramach Planu 6-letniego.* 


Wszystkie gromady powiatu Drawsko 
zorganizowały spółdzielnie produkcyjne 


KOSZALIN (PAP). — W woj. ko- 
szalińskim ruch spółdzielczości pro- 
dukcyjnej rozwija się w coraz szyb- 
szym tempie. W roku ub. mało i śre 
dniorolni chłopi zorganizowali 195 
spółdzielni, a w pierwszej połowie 
stycznia br. dalsze 32 spółdzielnie. 

Obecnie w województwie istnieje 


ponad 220 gospodarstw  spółdziel- 
czych, k 

W socjalistycznej -przebudowie wsi 
przodują mało i średniorolni chłopi 
pow. Drawsko, którzy zorganizowali 
gospodarstwa zespołowe we wszyst- 
kich 58 gromadach powiatu, 


statecznie w obliczu całego 


zania oszczędności kompleksowej. 
Dla uczczenia dnia 8 marca, posta- 
nowiły w ciągu bm. zaoszczędzić 
ilość surowca potrzebną do wyko- 
nania ponadplanowych 200 par obu- 
wia. 

W imieniu pracownie tkalni za- 
kładów „Polska Wełna“ w JELE- 
NIEJ GÓRZE, ob. Sabotowicz zade= 
klarowała wykonanie planu miesię- 
cznego o 2 dni przed terminem. 
Umotywowała ona to postanowienie 
robotnice w następujących słowach: 
„My, robotnice Polski Ludowej, wie 
my, że nasz wzmożony wysiłek pro- 
dukcyjny powiększa potęgę i dobro- 
byt naszego narodu, że nasza lepsza 
i wydajniejsza praca, to cios wy- 
mierzony przeciwko  podżegaczom 
do nowej wojny światowej”. 


WSPOŁZAWODNICTWO KOBIET 
WIEJSKICH. 


Członkinie wszystkich spółdzielni 
produkcyjnych w pow. DRAW- 
SKIM rozwijają pracę uświadamia- 
jącą wśród żon chłopów nienależą- 
cych do spółdzielni, w celu przeko- 
nania ich o wyższości gospodarki 
zespołowej nad indywidualną. Po- 


Imperializm amerykański 


NOWY JORK (PAP). — Dnia 1 
lutego odbyło się posiedzenie _ ple- 
narne Zgromadzenia Ogólnego ONZ, 
na którym mechaniczną większością 
głosów uchwalono amerykański pro 
jekt rezolucjj w sprawie uznania 
Chińskiej Republiki Ludowej za „a- 
gresora'*, przyjęty uprzednio w Ko- 
misji Politycznej. 

Na wstępie posiedzenia większość 
delegacji, podporządkowując się na- 
ciskowi amerykańskiemu, - postano- 
wiła {nie przeprowadzać na plenum 
debaty- nad rezolucją USA. Za 
otwarciem debaty wypowiedziało się 
tylko 5 delegacji. 

Jednakże przed głosowaniem nie- 
którzy delegaci zabrali głos, by umo 
tywować swe stanowisko, 


PRZEMÓWIENIE DELEGATA 
ZSRR CARAPKINA 


Przedstawiciel ZSRR _ stwierdził 
m. in, że już dyskusja w Komisji 
Politycznej zademonstrowała przed 
całym światem rzeczywiste inten- 
cje rządu Stanów Zjednoczonych, 
który nie chce pokojowego uregulo- 
wania kwestii koreańskiej. 

Pragnąc uzyskać  zaaprobowanie 
swej rezolucji w Komisji Politycz- 
nej, Stany Zjednoczone uciekły się 
do takich samych metod pogróżek i 
szantażu, jakie stosowały wobec Ra 
dy Bezpieczeństwa w celu przefórso 
wania bezprawnych decyzji w spra- 
wie Korei. Wnosząc swój obecny pro 
jekt, rząd USA zdemaskował się 0- 
świata 


dla uczczenia Międzynarodowego Dnia Kobiet 


stanowiły one również zmobilizo- 
wać kobiety do prac wiosennych i 
letnich w spółdzielniach, zwiększyć 
odstawę produktów rolnych do 
wszystkich spółdzielni. Aktywistki 
wiejskie pracują pod. hasłem: 
„Wszystkie członkinie spółdzielni — 
członkiniami TPPR*". 

Małorolne chłopki z gromady Klu 
czewo, województwa KOSZALIN- 
SKIEGO dla uczczenia Międzynaro= 


dowego Dnia Kobiet postanowiły za 
sadzić 1 ha lasów. 


Ne 33 


e" 


U naszych 
przyjaciół 


— CHINY. Jak donosi agencja 

Nowych Chin, robotnicy szanghaj- 
skiego okręgu kolejowego, dzięki re- 
alizacji ponad 600 wniosków  racjo+ 
nalizatorskich zaoszczędzili w roku 
ubiegłym ponad 1.000.000.000 yua- 
nów, 
— CZECHOSŁOWACJA, W tych 
dniach odszedł z Czechosłowacji 
pierwszy transport wyrobów ciężkie- 
go przemysłu maszynowego, przezna 
czonych dla Chińskiej Republiki Lu- 
dowej. W przesyłce znajdują się m. 
in, bagry niezbędne do prac przy bu- 
dowie dróg, kanałów itp. 


Palacze centralnego ogrzewania 


a r 
idą w ślady 
Zachęceni przykładem tow. 
Chajta, palacze teatru „Pinokio“ 
w.Łodzi postanowili rozpocząć 
współzawodnictwo w oszczędzaniu 
opału. Wczoraj w teatrze „Pino 
kio“ odbyło się zebranie palaczy 
ze wszystkich teatrów łódzkich. 
Zaproszony na to zebranie tow. 
Chajt podzielił się z nimi swoi. 
mi doświadczeniami w dziedzi_ 
nie oszczędzania węgla przy ob. 
słudze kotłów wysokoprężnych. 
Zebrani zobowiązali się wpro_ 
wadzić system oszczędzania kok 
su. Po upływie dziesięciu dni od 
będzie się druga narada produk 
cyjna, na której, również przy 
obecności tow. Chajta, palacze 
przedstawią osiągnięte wyniki i 
podzielą się doświadczeniami. 
Palacze: Stefan Arend, Józef 


— wróg pokoju 


jako przeciwnik pokoju. W konkluzji 
Carapkin oświadczył, że z tych wzglę 
dów delegacja radziecka będzie gło- 
sowała przeciw projektowi amerykań 
skiemu. 

Przedstawiciele BSRR i Czecho- 
słowacji złożyli analogiczne oświad- 
czenia. 

Po przemówieniu przedstawiciela 
W. Brytanii = Webba,wgłos aabrał 
delegat. Polski, dr. Suchy, 


OSWIADCZENEE” 00 
DELEGATA POLSKIEGO 


Delegacja polska == powiedział 
m. in. dr Suchy — głosować będzie 
przeciwko rezolucji USA, ponieważ 
uważa, że przyjęcie tej rezolucji by 
łoby zdradą podstawowych zasad 
Karty ONZ. Jeżeli projekt rezolucji 
amerykańskiej zostanie przyjęty, bę 
dzie to skutek potężnego nacisku, 
wywartego przez ambasadorów Sta- 
nów Zjednoczonych w stolicach 
wielu krajów. 

Głos Polski przeciw rezolucji Sta- 
nów Zjednoczonych jest równocześ- 
nie wyrazem pokojowych pragnień 
kraju, znajdującego się dziś w sze- 
regach tych, którzy walczą o pokój 
międzynarodowy. 

Przemawiający następnie przed- 
stawiciel USRR podkreślił ze swej 
strony agresywny charakter amery- 
kańskiego projektu rezolucji, 

Delegat Syrii — El Khouri 
oświadczył, że Syria powstrzymała 
się od głosowania w Komisji Polity- 


PRZEGLĄD TYGODNIA 


Słowem „klęska ókreślił znany re 
akcyjny publicysta amerykański, 
Walter Lippman, uchwalenie przeż 
mechaniczną -większość amerykań- 
ską w ONZ rezolucji amerykańskiej 
uznającej Chiny Ludowe za „agre- 
sora", 

Klęska dlatego, że nigdy jeszcze 
Stany Zjednoczone nie musiały ucie 
kać się na forum ONZ do takiej pre 
sji, do takich szantażów jak ostat- 
nio, by wydusić potrzebną im „wię- 
kszość'”, 

Klęska dlatego, że — i tu znów 
oddajemy głos Lippmanowi, który 
stwierdza na łamach „New York 
Herald Tribune“: — wymuszona 
przez USA uchwała większości jest 


czenia społeczne i uchwaliła rezolucję, | niepokojąco głupim widowiskiem. 
wzywającą rząd do przygotowania usta- | Okazało się, że zrobiliśmy wszystko, 
wy o „reorganizacji ubezpieczeń. Ku-*aby wyszło na jaw, że nie mamy po 


lisy tej sprawy polegają na tym, 


- dzienniki paryskie 


że 
„pewna poważna firma* — jak piszą 
zapropon 
rządowi Plevena, iż przyjmie zarząd 
ubezpieczalni społecznej ti poprowadzi 
ja „na własny rachunek". 

„Poważna firma“, oczywiście PRYW AT. 
NA, administrująca ubezpieczalnią SPO 
ŁECZNĄ „na własny . rachunek“ 
to żaiste widowisko, któremu trudno dać 
nazwisko. i 

Samo zjawienie się podobnego pomy 
słu świadczy, jak bardzo zatrute jest 
“bakteriami marshallizmu życie społecz 
ne Framcji i jak trudną walkę — na wie 
łu frontach — prowadzić muszą francus 

kie masy pracujące w obronie swych 
zdobyczy i uprawnień socjalnych. 


B. Dy 


ważnych sojuszników w Azji i że 
mamy jedynie opornych i wahają= 


owała | Cych się sojuszników w Europie. Wy 


nik głosowania jest w rzeczywisto- 
ści poważną dla nas klęską w zasad 
niczej sprawie. Główną sprawą by- 
ła Azja.. a spośród azjatyckich kra= 
jów — członków ONZ — z nami gło 
sowały tylko Filipiny, Syam i For- 
moza (t. zn. kuomintangowiec — 
przyp. red.) Trudno wielce nazwać 
taki wynik głosowania zadowalają= 
cym. Po prostu. wdrapaliśmy się na 
gałąź, którą sami podcinamy, U- 
chwała mechanicznej większości 
jest klęską USA również dlatego, że 
delegat Hindustanu Rau na znak pro 
testu przeciwko uchwaleniu rezolu- 
cji amerykańskiej wręcz odmówił 
urzestniczenia w pracach komitetu 


trzech, a nawet delegat Kanady za- 
komunikował, że udział swój w pra 
cach komitetu uzależnia od udziału 
delegata Hindustanu, ` 


Pleven to nie Francja 


Organ finansjery amerykańskiej 
„Wall Street Journal“ nie ma żad- 
nyćh złudzeń co lo ustalonych po- 
glądów narodów, których rządy bio- 
rą udział w agresywnym pakcie at- 
lantyckim. Pisząc o wizycie premie- 
ra francuskiego Plevena w Waszyng 
tonie, pismo stwierdza bez osłonek: 
„Pleven. zapewnił Trumana o cał- 
kowitym poparciu przez Francję po 
lityki USA, zapewnił bez względu na 
jakiekolwiek publiczne 
które by rząd francuski musiał skła 
dać w wyniku wewnętrznej sytuacji 
w kraju“. 

Innymi słowy „Wall Street Jour- 
nal“ — a „Wall Street Journal“ to 


deklaracje, 


.monopoliści amerykańscy, tan. mo- 


codawcy Trumana i jego czeredki — 
zdają sobie sprawę, że naród fran= 
cuski jest przeciwko wojnie, prze- 
„ciwko remilitaryzacji Niemiec, prze- 
ciwko temu wszystkiemu, co stano- 
wi wytyczną polityki waszyngtoń- 
skiej, a co za tym idzie wytyczną 
polityki plęvenowskiej . 

Pleven. należy dò kategorii „gor= 
liwców*. Jak przystało na człowie- 
ka, który nie szczędzi wysiłków, by 
leby zadówolić. swego  mocodawcę, 
nie przyjechał do Waszyngtonu z pu 
stymi rękami. W prezencie przy- 
wiózł Trumanowi dekret, zakazujący 
działalności we Francji trzem po- 


tężnym międzynarodowym organiza 
cjom demokratycznym — Światowej 
Federacji Zw. Zaw. Światowej Fe- 
deracji Kobiet Demokratycznych, 
Światowej Federacji Młodzieży De" 
mokratycznej. Jak należało przypu- 
szczać, koła waszyngtońskie uznały 
krok ten za „przyjemną niespodzian 
kę”. ; 
Jak stwierdza dziennik francuski 
„Ce Soir“, Pleven dobrze wywiązał 
się ze swej roli, gdyż „31 godzin wy 
starczyło, ażeby bez najmniejszych 
zastrzeżeń przyjąć wszystkie żąda- 
nia imperialistów amerykańskich", 


Zgrana szajka 
ludobójców 


Truman, Pleven, Pontet — tu chy 
ba jeszcze kogoś brakuje do komple 
tu. A jakże. W Waszyngtonie nie za: 
pomniano o tym. Decyzją wysokiej 
komisji amerykańskiej i dowództwa 
wojsk amerykańskich w Europie, 
król armat wilhelmowskich, a na- 
stępnie hitlerowskich baron 
Krupp von Boblen und Halbach w 
towarzystwie kilkudziesięciu SS-ow 
skich generałów opuścił więzienie. 
Krupp wraca do pracy, by w chara 
kterze króla trumanowskich armat 
wziąć czynny udział w przygotowa= 
niach trzeciej wojny. Kropkę nad 
„i“ stawia na łamach „Daily Tele- 


graph* konserwatysta brytyjski, 
Head, stwierdzając — „nie można 


prosić Niemców o przeprowadzenie 
programu uzbrojenia i jednocześnie 
pamiętać o Buchenwaldzie". 

Jak widać z tego obrazu waszyng 


' » 


ZU: 


tońscy organizatorzy nowej wojny 
nie szczędzą wysiłków w poszukiwa 
niu sojuszników wojennych, wśród 
których, obok barona Kruppa, czo- 
łowe miejsce zajmuje Tito. Ten zło= 
czyńca z Belgradu służalczość swą 
posuwa do tego. iż stwierdza, że si- 
ła, jaką pokazała Ameryka w Korei 
napełnia go wiarą.“ 


Przeciwko reżyserom 
i organizatorom zbrodni 


Na mobilizację kruppów, titów i 
plevenów narody odpowiadają 
wzmożeniem walki przeciwko wo- 
jennym planom imperialistów. Nie- 
zwykle doniosłe znaczenie w tej 
walce posiada apel Izby Ludowej 
Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej do Bundestagu w Bonn, który 
jest dalszym etapem walki o pokojo 
we i demokratyczne zjednoczenie 
Niemiec. Apel Izby Ludowej jest 
bardzo doniosłym wydarzeniem. U- 
trudnia imperialistom realizację ich 
planów opartych właśnie na utrzy- 
mywaniu i pogłębianiu rozbicia Nie 
miec, na przekształcaniu Trizonii w 
arsenał i bazę agresji. 

Apel Izby Ludowej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej zbiegł się 
nieomal w czasie z podpisaniem we 
frankfurcie nad Odrą aktu o wy- 
konaniu wytyczenia granicy pań= 
stwowej między Polską a Niemca- 
mi. Te dwa wydarzenia mają olbrzy 
mie znaczenie, Są to bowiem akty 
pokoju. i 

tr. 


tow. Chaita 


Wdowiak — „Pinokio“, Stani- 
sław Głowacki — Teatr „Pow. 
szechny*, Stanisław Olesiński — 
„Lutnia“, Antoni Reczulski 
„Arlekin“ Jan Burianowski i 
Wilhelm Wude z teatru im. Ja- 
racza — zwrócili się z apelem do 
palaczy centralnego ogrzewania 
wszystkich teatrów w Polsce © 
podjęcie współzawodnictwa w 
oszczędzaniu koksu. 

Inicjatywę palaczy teatrów 
łódzkich, idących w ślady tow, 
Chajta, podejmą na pewno nie 
tylko palacze innych teatrów, 
lecz również palacze centralnego 
ogrzewania szeregu instytucji, 
biur, urzędów i budynków mie_ 
szkalnych w całym krajn, co da 
poważne oszczędności cennego 
materiału opałowego. 


o c 


ezprawna rezolucja w sprawie Shin 


nowym poqwałceniem Karty Narodów Zjednoczonych 


cznej w przekonaniu, że rezolucja 
USA grozi rozszerzeniem wojny. 

Przedstawiciel Hindustanu — Rau 
— stwierdził, że będzie głosował 
przeciwko projektowi amerykańskie- 
mu. 

Po oświadczeniach odbyło się 
imienne głosowanie. Większość Zgro 
madzenia przyjęła amerykański pro- 
jekt rezolucji, przedstawiony przez 
Komisję Pólitycztą. "Za projektem 
oddano 44 głosy, T głosów wypowie- 


*|działo” się przeciwko” "projektowi, a 


9 delegatów powstrzymało się od 
głosowania, Przeciwko rezolucji gło- 
sowały: Związek Radziecki, BSRR, 
Czechosłowacja, Polska, USRR, Hin- 
dustan i Burma. Powstrzymały się: 
Afganistan, Egipt, Indonezja, Paki- 
stan, Arabia Saudyjska, Szwecja, 
Syria, Jemen i Jugosławia. 

Posiedzenie Zgromadzenia, które 
zebrało się w tym samym składzie 
personalnym co Komisja Polityczna, 
traktowane było przez delegację a- 
merykańską — jak stwierdzono bez 
ogródek w kołach większości — ja- 
ko czeza formalność i zwykła kome- 
dia, której wynik był z góry przesą 
dzony wobec niezwykle silnego na- 
cisku Stanów Żjednoczonych na 
wszystkich swych satelitów. 

* a * 

LAKE SUCCESS. W, kuluarach 
ONZ podkreśla się, że rezolucja Zgro 
madzenia Generalnego pozbawiona 
jest podstaw prawnych, ponieważ 
Karta ONZ nie pozwala Zgromadze 
niu na wydawanie orzeczeń w spra- 
wach konfliktów zbrojnych. 


BIURO POLITYCZNE KP FRANCJI 
PIĘTNUJE MACHINACJE USA 


PARYŻ (PAP). — Biuro Politycz 
ne Francuskiej Partii Komunistycz- 
nej ogłosiło komunikat, piętnujący 
skandaliczną postawę większości Ko- 
misji Politycznej ONZ, która na 
rozkaz imperialistów amerykańskich 
dokonała nowej prowokacji wobec 
Chińskiej Republiki Ludowej oraz 
hańbiącą służalczość Plevena wobec 
żądań  rozkazodawców  amerykań- 
skich. 


Z akademickich mistrzostw świata 
Polki zdobyły 


brązowy medal 


POIANA - STALIN (PAP) — W 
sztafecie 3 razy 5 km. w konkuren 
cji kobiet zwyciężyła drużyna ZSRR, 
Polki — Bułżanka, Suta i Stepek 
— zajęły trzecie miejsce (drugie 
Czechosłowacja). 


—— 


— WARSZAWA. W roku 41951 
państwo zainwestuje w rozbudowę 
szkół zawodowych i ich wyposażenie 
sumy przeciętnie o 23 proc, większe 
niż w roku ubiegłym. W związku 
z tym młodzież uzyska w roku. bież. 
około 30 tys, nowych miejsc w szko- 
łach, 9 tys. nowych stanowisk w 
warsztatach szkolnych oraz 9.500 no 
wych miejsc w internatach, 


— WAŁBRZYCH. Współzawodnie 
two między kolejarzami i górnikami 
Zagłębia Dolnośląskiego w okresie 
od czerwca do końca grudnia ub. r. 
wzmogło o 100 proc, obrót wagonów 
na terenie węzła wałbrzyskiego, 
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kierownicza siła państwa radzieckiego 


Dartia Komunistyczna Związku 

Radzieckiego liczy obecnie w 
swych szeregach ponad % milionów 
300 tysięcy członków. Łudzie ci — to 
kwiat narodnu radzieckiego. Jeżeli 
odwiedzimy jakiekolwiek przedsię- 
biorstwo, kołchoz czy instytucje, 
przekonamy się, że największym sza 
cuńnkiem i zaufaniem cieszą się tam 
ludzie partyjni. Warunkiem przyję- 
cia do partii jest uczciwość, wysoki 
poziom ideowy. duży stopień uświa- 
domienia. Partia żąda od swych 
członków ©fiarnej pracy, a kiedy za. 
chodzi potrzeba — i bohaterstwa. 
Czesto się zdarza, że bezpartyini ro- 
botnicy i chłopi uważają za swój 
obowiązek wyrazić opinię o kandy- 
dacie na członka partii, orzec. czy 
zasługuje on na przyjęcie. Świadczy 
to © autorytecie moralnym, jakim 
cieszy się partia w oczach miliono- 
wych rzesz ludzi radzieckich. 


W wielu muzeach radzieckich prze 
chowuje się troskliwie pamiątki z 
okresu Wielkiej Wojny Narodowej. 
Widzimy wśród nich niewielkie ksią 
żeczki w czerwonych okładkach — 
przebite kulą lub odłamkiem poci- 
sku. To legitymacje partyjne pole- 
głych za ojczyznę bojowników. Pod- 
czas wojny każdv żołnierz radziecki 
wiedział, że przynależność do partii 
nakłada nań obowiazek: pierwszemu 
ruszyć do ataku, pierwszemu podjąć 
sie niebezpiecznego zadania. Mimo 
to iednak w latach tych wstąpiło 
do partii 2,5 razy więcej osób ani- 
żeli w takim samym okresie przed 
wojną. 


Ludzie radzieccy uważają człon- 
ków partii za wyrazicieli swych 
pragnień i dążeń. Słowo „partia“ 
stało się dla nich symbolem wszyst- 
kich szczytnych, szlachetnych, boha. 
terskich cech narodu. 


Czemu przypisać należy ten ol- 
brzymi autorytet Komunistycznej 
Partii ZSRR? Dlaczego stała się ona 
jedyną partią w kraju? 


DAWNEJ Rosji, podobnie jak w 

innych krajach  kapitalistycz- 
nych, toczyła się walka między wie 
loma partiami politycznymi. Po 
obaleniu caratu, w marcu 1917 r., 
partia kadetów, a następnie partie 
eserowców i mieńszewików stały się 
w Rosji partiami rządzącymi. Ale 
zaledwie przez 8 miesięcy udało im 
się utrzymać u władzy, bowiem w 
ciężkich próbach tego okresu wy- 
szła na jaw ich niezdolność do za- 
pewnienia narodowi wyzwolenia, 
uniezależnienia go od imperializmu 
międzynarodowego. wyprowadzenia 
Rosji z odmętów. wojny. dania ma- 
som. pracującym pokoju i chleba. 
Dopiero -Rewolucja. Październikowa 
zdołała skruszyć skuwające Rosję 
kajdany imperialistycznej  zależno- 
ści, wyzwolić robotników od ucisku 
kapitalistycznego, chłopów od ucisku 
obszarniczego, masy pracujące cie- 
miężonych narodów — od ucisku 
ńarodowego. 


Partia bolszewicka, partia Lenina. 
Stalina — wódz i organizator rewo- 
lucji socjalistycznej — zespoliła wo- 
kół siebie większość narodu i ujęła 
w twarde dłonie losy Rosji. Ona to 
ocaliła naród i kraj od zagłady. 


Nastąpił okres wojny domowej, 
kiedy młoda Republika Radziecka 
musiała odpierać ataki zjednoczo- 
nych sił wewnętrznej kontrrewolu- 


gich bolszewizmowi partii. Wszyst- 
kie te partie, nie tylko jawnie bur- 
żuazyjne. jak np. kadeci, lecz rów- 
nież i drobnomieszczańskie. jak: 
eserowcy, mieńszewicy, . anarchiści, 
nacjonaliści — zjednoczyły się w 
obozie kontrrewolueji, zasiliły sze- 


regi interwentów i białogwardzi- 


stów. 

W wyniku zwycięskiego zakończe. 
nia wojny damowej, partia bolsze- 
wicka stała się jedyną partia poli- 
tyczną narodu radzieckiego. Okaza- 
ła się ona jedyną prawdziwie pa- 
triotyczną partią, która potrafiła 
zmobilizować robotników i chłopów 
do wałki o socjalistyczną ojczyznę. 


Z WYCIĘSTWO nad wrogiem we- 

wneętrznym i zewnętrznym stwo 
rzyło warunki odbudowy gospo- 
darki narodowej. Partia bolszewicka 
zmobilizowała naród do walki o lik 
widacje adwiecznego zacofania kra- 
ju w dziedzinie przemysłu, rolni- 
ctwa, kultury. Partia bolszewicka 
zbudziła wielką: energię. wielomilio- 
nowych mas pracujących Towa- 
rzysz Stalin wezwał w imieniu par- 
tii naród do przebycia w ciagu 10 
lat etapu, który kraje kapitalisty- 
czne przebyły w ciągu 50 — 100 Iat. 

Partia rozbiła kapitulantów i scep 
tyków, zmiotła ze swej drogi trocki- 
stowsko -~ bucharinowskich zdraj- 
ców i sprzedawczyków, którzy tchó- 
rzliwie wzywali do odwrotu i zmo- 
bilizowała naród do realizacji wiel- 
kich planów uprzemysłowienia kra. 


ju. 


Naród radziecki, który wyszedł 
zwycięsko z ciężkich doświadczeń 
Wielkiej Wojny Narodowej. szcze- 
gólnie jasno uświadamia sobie dzi- 
siaj jak przewidująca była partia 
bolszewicka, kiedy wszelkimi sposo- 
bami  przyspieszała socjalistyczną 
przebudowę gospodarki kraju. Ta 
właśnie polityka partii dała krajo- 
wi radzieckiemu siły, które zapew- 
niły mu zwycięstwo nad hitlerow- 
skimi Niemcami. 

Nie należy się więc dziwić, że na- 
ród radziecki żywi bezgraniczne za- 
nfanie od partii bolszewickiej, że 
uważa ją za swoją partię. 


W Związku Radzieckim nie ma i 
nie może być miejsca dla innych 
partii, bowiem w kraju radzieckim 
nie istnieją już klasy antagonisty- 
czne o wrogich; interesach. Towa- 
rzysz Stalin uczy, że partia jest cze- 
ścią klasy, jej czołowym oddziałem. 

Kilka partii może istnieć jedynie 
w społeczeństwie, w którym istnie- 
ją klasy antagonistyczne o wrogich 
nie dających się pogodzić intere- 
sach: kapitaliści i robotnicy, obszar- 
nicy i chłopi, kułacy i biedota wiej- 
ska itd. W ZSRR istnieją jedynie 
dwie klasy: robotnicy i chłopi, któ- 
rych interesy nie są sprzeczne, lecz 
ze sobą zgodne. Dlatego też w 
ZSRR istnieje grunt jedynie dla 
jednej partii. 


cji i interwentów. Lata te stały się 
okresem ‘politycznej: zagłady wro- 


Kierownicza rola tej właśnie jed. 
nej partii, partii bolszewików 
świadczy © demokratycznym charak 
terze radzieckiego ustroju państwo- 
wego, partia ta jest bowiem praw- 
dziwym przedstawicielem całego na 
rodu i prowadzi politykę zgodną z 
żywotnymi interesami narodu. 


ROKU 1927 uczestnicy przyby- 
łej do ZSRR pierwszej ame- 


rykańskiej delegacji robotniczej za- 
dali towarzyszowi Stalinowi pyta- 
nie: „Czy można powiedzieć, że par- 
tia komunistyczna kontroluje rząd?* 

Towarzysz Stalin odpowiedział, że 
w warunkach Związku Radzieckiego 
może być mowa nie o kontroli, lecz 
o kierownictwie partii w stosunku 
do rządu: „„uU nas partia kieruje 
rządem. A kierownictwo to reali. 
zowane jest z powodzeniem, ponie- 
waż partia cieszy się u nas zaufa, 
niem większości robotników i ogółu 
mas pracujących, ma prawo w imie 
niu tej większości kierować orga- 
nami rządu“ *). 

To kierownictwo partii znajduje 
wyraz przede wszystkim w fakcie, 
że partia wytycza ogólną linię pbli- 
tyczną, że daje ogólne wskazówki 
przy opracowywaniu planów budow 


*)-J. Stalin. Dzieła, Wyd. „Książ- 
ka i Wiedza“, 1950 r. Tom X, str. 
106—107. 


nietwa gospodarczego i kulturalne- 
go. 

Partia zapewnia wysuwanie na 
kierownicze stanowiska państwowe 
najlepszych pracowników, zarówno 
komunistów jak i bezpartyjnych, 
pracowników, którzy gotowi są ucz- 
ciwie służyć narodowi. 

Partia kontroluje pracę organów 
państwowych, prostując ich błędy, po 
magając .im wykonywać uchwały 
rządu. -Nie oznacza to jednak bynaj 
mniej, że partia zastępuje organa 
władzy. Towarzysz Stalin wyjaśniał 
niejednokrotnie, że partii nie można 
utożsamiać z władzą państwową. 
Partia kieruje krajem za pośredni. 
ctwem swych członków, pracujących 
w tych czy innych organach władzy. 
Organami władzy państwowej w 
ZSRR są Rady Delegatów Ludu Pra 
cującego. Partia kierując całym ży- 
ciem kraju radzieckiego, zapewnia 
stałe umacnianie i rozwój Rad. 

Wokół partii komunistycznej i 
Rad grupują się liczne organizacje 
społeczne, za których pośrednictwem 
wciąga się do udziału w rządach sze 
rokie masy ludu pracującego. Ten 
właśnie udział szerokich mas ludo- 
wych w rządach stanowi niewy- 
czerpane źródło siły demokracji ra- 
dzieckiej. I to właśnie decyduje o 
prawdziwie demokratycznym charak 


terze państwa. 
E. GRYGORIEW 
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BALLADA 


o pierwszym kamieniu 


Nad strome brzegi Wołgi - rzeki 


moc budowniczych przyszło. 


Tam, gdzie bagnetem już na wieki 


wrażę zniszczyliśmy zasieki, 
ratując świata przyszłość. 


Siwy inżynier z twarzą młodą 

nakreśla wnet kampanię, 

gdzie stoczyć bój nam z hardą wodą 

i gdzie nad wodą jasno - modrą 

położyć pierwszy kamień. 
Wiedzieliśmy, że głaz wciśnięty 


w nadrzeczny piach głęboko 
będzie pokoju fundamentem, 


nad którym "praca wnet zatętni 


i wzbije się opoką. 


Lecz miody budowniczy nową 
przynosi wtem wiadomość: 
jest pierwszy kamień pod budowę. 


Mówią wyryte na 


nim słowa, 


kiedy go tu złożono. 


Myśmy do głazu się zbliżyli. 
On kul poryty ospą 


leżał jak w dymie cały w pyle 


i wszyscy mu się ukłonili, 
czcząc jego dolę wzniósłą: 


A napis na kamieniu z boku 
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w rosyjskiej mowie głosi: 
STALINGRAD TO FUNDAMENT — 


POKÓJ. 


W CZTERDZIESTYM DRUGIM SŁYN- 


NYM ROKU 


ŻOŁNIERZ RADZIECKIEJ ROSJI, 
CO WALCZYŁ TUTAJ PRZEDTEM, 
NAPISAŁ SWYM BAGNETEM. 


(przełożył Włodzimierz 


z 


Słobodnik ) 


Nie można podchodzić formalnie 
do kontroli wykonania uchwaź 


Księży Młyn — najbardziej „„upar 
ty“ oddział Zakładów im. Stalina, w 
którym gromadzą się zawsze jakieś 
„nadzwyczajne* trudności. — zam- 
knął ubiegły rok bilansem ujemnym. 
Był wprawdzie krótki okres podczas 
lata, gdy zardzewiały od stania w 
jednym miejscu wielki zegar pokazu- 
jacy wykonanie planu ruszył wska- 
zówkami w kierunku cyfry 100. W 
ciągu długich miesięcy. jednak: pro- 
dukcja średnioprzędnej kształtowała 
się poniżej 100 proc. 


Na wszystkich „zebraniach i nara- 
dach związkowych i partyjnych mó- 
wiono stale i debatowano nad: bolącz 
kami Księżego Młyna:: 
Zakładach Stalinowskich znają je' na 
pamięć: niedostateczne uruchomienie 
wrzecion, postoje, .słaba wydajność 
poszczególnych prządek, brak odpo- 
wiedzialności wśród  „Iwiej* części 
personelu majsterskiego. Organizacja 
partyjna tego oddziału szamotała się 
w walce, która, niestety, nie przy- 
nosiła rezultatów. Zdawało się, że 
sytuacja ulegnie zmianie z chwilą, 
gdy partyjnicy otrzymali taką -nie- 
oceniona pomoc, jaką była uchwała 
Biura Organizacyjnego KC. o pracy 
Partii w przemyśle bawełnianym. 
Wszystkie postanowienia uchwały 
trafiały wszak w samo sedno spra- 
wy, dawały niejako „receptę“ na zlik 


Nowy teatr łódzki 


Szeroka, świeżo otynkowana fasa- 
da domu przy ul. Więckowskiego 15 
nasuwa wiele pytań przechodzącym 
tamtędy ludziom. Gmach  donie- 
dawna pozostający prawie w kom- 
pletnej ruinie, a dziś błyszczący bia 
łymi ścianami i szybami wstawio- 
nych w ścianę gablotek, nie wyglą- 
da na dom mieszkalny, nie wyglą- 
da także na przyszłe pomieszczenie 
jakiegoś urzędu. 

Łodzianie pamiętają, że przed woj 
ną znajdował się tu teatr „Scala“, 
zdewastowany przez okupanta, który 
niszczył w Polsce wszelkie ośrodki 
kultury i sztuki. Podniesiony z rui- 
ny, w dniu 3 lutego br. oddany bę- 
dzie robotniczej Łodzi jako nowa 
ważna placówka kulturalna — zdo- 
*bycz mas ludowych. 

We wnętrzu teatru panuje jeszcze 
nieład i pośpiech, widać ożywioną 
krzątaninę robotników i dekorato- 
rów. Nikt nie ma czasu na rozmowy, 
każdego nurtuje myśl o niedalekim 
już terminie otwarcia teatru. 

— Czujemy się jak aktorzy przed 
premierą — śmieje się przebiegają” 
cy obok nas robotnik, uzbrojony w 
pędzel i kubeł z farbami, 

Jeszcze ostatnie pociągnięcie pę- 
dzla po ścianie teatru, założenie o- 
statniego kafla w luksusowych ła- 
zienkach dla pracowników teatru, 
wkręcenie ostatniej żarówki elek- 
trycznej, wyprzątnięcie okruchów 
tynku i trocin, umycie lśniących ko 
lumn w garderobie — i teatr goto- 
wy. Dla pracujących tu robotników, 
architekta i dekoratorów, będzie to 
chwila prawdziwej premiery, pokaz 
ich talentu i sumienności 

Wysoka, przestronna scena wypo- 
sażona w najnowocześniejsze urzą- 
dzenia techniczne, ap. w tarczę obro 
tową, która skróci czas trwania 
przerw dla zmiany dekoracji i ol- 
brzymia dwubalkonowa widownia 
przeznaczona na 723 widzów — cze 


ka już na publiczność i aktorów. Wi- 
downia posiada urządzenie klimaty- 
zacyjne, pozwalające na -regulację 
dopływu ciepłego i zimnego powie- 
trza, odznacza się budową amfite- 
atralną, co umożliwia doskonałą wi- 
doczność z każdego, nawet najdalej 
położonego miejsca. 

Nad sceną znajduje się płaskorzeź 
ba prof. Borowskiego, przedstawia- 


| 


nią. Niemal zgubić się można 
wśród tych licznych sal, „pokojów 
korytarzy, z których jedne prowa- 
dzą do biur, inne do pokojów akto- 
rów, do sali prób, będącej jednocześ 
nie. świetlicą pracowników .teatru, 
do malarni, skąd za pomocą dźwi- 
gów bezpośrednio na scenę opuszczać 
się będzie przygotowane dekoracje. 

Twórcy teatru pomyśleli o wszyst- 


Wspaniała sala nowego teatru czeka na 


jąca postacie z literatury, z dramatu 
klasycznego i folkloru, połączonych 
piękną alegorią Wolności. 


Z lewej strony widowni mieści się 
przeznaczone dla publiczności ogrom 
ne foyer, gdzie założony będzie tzw. 
zimowy ogródek z okazami różnych 
kwiatów. 


Z prawej strony widowni, na 
trzech różnych poziomach znajdują 
się trzy inne, mniejsze foyer z ta- 
rasami wychodzącymi na ul. Zachod 


łódzką publiczność. 


kim. O bufecie dla publiczności, o 
bufecie z gorącymi daniami dła pra- 
cowników i aktorów, o izolowanej 
kabinie filmowej przeznaczonej dla 
specjalnych efektów scenicznych, o 
komfortowych toaletach. 

Po trzecim dzwonku na widowni 
zapada zupełna cisza. przygasa świa 


tło i powoli rozsuwa się kurtyna. 
Rozpoczyna się pierwsze przedsta* 
wienie. Łódzki świat pracy zyskał 


nowy ośrodek  artystyczno-kultural- 
ny, Z. N. 


Wszyscy W; 


widowanie postojów, na podniesienie 
wydajności itd. R 

Czemu należy przypisać, że dotych 
czas, mimo że od chwili rozpracowa- 
nia uchwały na .terenie przędzalni 
średnioprzędnej upływa 4-ty miesiąc, 
oddział ten nie zlikwidował swoich 
braków ? 


Uchwałę „realizowano“ 
na posiedzeniach 


Gruba księga protokułów ż zebrań 
podstawowej i oddziałowych organi- 
zacji, z posiedzeń egzekutywy, zawie 
ra całą historię starań i wysiłków 
towarzyszy w kierunku wprowadze- 
nia w życie uchwały Biura Organiza 
cyjnego... Dokładnie: i. gruntownie, 
punkt po punkcie. rozpatrywano ją 
we wrześniu na posiedzeniu egzekuty 
wy, opracowano wypływające z niej 
wnioski. Obarczono odpowiedzialno- 
ścią za. wykonanie poszczególfiyeh 
postanowień członków egzekutywy, 
pracowników administracji, przedsta 
wicieli rady zakładowej. Przygotowa 
no na pozór dobry grunt pod realiza 
cję wskazań Komitetu Centralnego. 
Nie można też nie zarzucić kontroli 
podjętych uchwał. Prawie na każdej 
egzekutywie, sprawa wykonania u- 
chwały Biura Organizacyjnego sta- 
nowiła jeden z głównych punktów 
porządku obrad, Tym natarczywiej 
więc nasuwa się pytanie, dlaczego 
mimo dokładnego rozpracowania u- 
chwały, mimo stałej kontroli jej wy 
konania, na salach produkcyjnych nie 
widać żadnej zmiany, żadnej popra- 
wy. Nie trudno znaleźć odpowiedź. 

Kontrola wykonania uchwały ogra 
niczała się tylko do ustawicznego 
stwierdzania. że jeszcze dotychczas 
nie się nie zmieniło. Na zebraniach 
wciąż òd nowa analizowano przyczy- 
ny braków, od nowa szukano środ- 
ków poprawy, postanawiano, przy” 
rzekano, 21 września egzekutywa dłu 
go debatowała na temat majstrów, 
postanawiając zobowiązać ich do 
przeprowadzania analizy wydajności 
członków ich zespołów, do solidnego 
remortu maszyn. Na ten sam temat 
dyskutowali członkowie egzekutywy... 
9 grudnia. 

W ciągu trzech bez mała miesięcy 
organizacja partyjna nie potrafiła 
wywrzeć skutecznego wpływu na maj 
strów, salowych i kierowników, aby 
doprowadzili do porządku park ma- 
szynowy oraz zmniejszyli procent po 
stojów. Skutki tego są takie, że 
wskaźnik postojów wynosi obecnie 11,3 
proc. — 2,8 proc, powyżej zaplanowa 
nych. Nie ruszyła ani na krok sprawa 
walki z marnotrawstwem i brakorób 
stwem. Tkacze z: Nowej -Tkalni nadal 
mówią o przędzy z Księżego Młyna, 
że „w jednym miejscu jest jak włos, 
a w drugim jak kłos“. Żółwim kro- 
kiem posuwało się szkolenie prządek 
nie wykonywujących baz oraz doszka 
lanie mało wykwalifikowanych maj- 
strów. Chociaż odpowiedzialny za 
szkoleńie przewodniczący rady, tow. 
Czernik, na każdym posiedzeniu egze 
kutywy zapewniał, że wszystko jest 
jak najlepiej, okazało się, że do dziś 
dnia wykonanie baz wynosi około 90 
proc., a majstrowie nie zanalizowali 
wydajności pracy swych prządek. 
Podczas gdy uchwała ` egzekutywy 
podkreśla konieczność podniesienia 
wydajności do 521. gr-numerów, do 
chwili obecnej wskaźnik wydajności 
nie przekracza 461 gr-numerów. 


Zły styl pracy | 
organizacji pzrtyjnej 
Przyczyna. braku dobrych rezulta- 
tów w dziedzinie walki o uzdrowie- 


| 


zekutywa -podstawoweėj 


nie produkcji na Księżym Młynie 
tkwiła w słabości tutejszej organiza- 
cji partyjnej, w jej iormalistycznym 
podejściu do kontroli wykonania 
uchwał, w` jej niedostatecznym 
powiązaniu z członkami załogi. W or 
ganizaćji partyjnej Księżego Młyna 
na 369 członków, zaledwie 84 jest 
związanych z produkcją, Do Partii 
należy tylko 57 prządek, 10 przewija 
czek, '1 robotnica ze zgrzeblarni. 
Chociaż uchwała Biura Organizacyj- 
nego jako pierwszą i najważniejszą 
przyczynę słabej pracy organizacji 
partyjnych wskazuje nieprawidłową 
strukturę organizacji pod względem 
zawodowym, towarzysze z przędzal- 
n? średnioprzędnej nie przygotowali 
do „wstąpienia 'do_ Partii przodują- 
cyt bezpartyjnych robotników. * 

Za słowami, za deklaracjami i zobo 
wiązaniami nie postępowała masowo- 
polityczna praca partyjna w fabryce. 
Organizacja partyjna nie potrafiła 
wyrobić sobie autorytetu, nie kiero- 
wała działalnością rady zakładowej. 
Sekretarze organizacji oddziałowych 
przyzwyczajeni, że myśli za nich. eg- 
organizacji, 
nie czuli się odpowiedzialni za wyko- 


nanie postanowień uchwały Biura 
Organizacyjnego na swoich odcin- 
kach. 


Organizacja oddziałowa nr 2 mia 
ła zamknięte oczy na katastrofalny 
stan maszyn. W ciągu długich mie- 
sięcy majstrowie nie przeprowadzili 
tutaj ani jednego gruntownego re- 
montu. Dopuszczono do takiego sta- 
nu, że obecnie na ogólną ilość 84 
maszyn 30  zanieczyszczonych 
„idzie“ na zaniżonych obrotach i pro 
dukuje fatalnej jakości przędzę. 

Organizacja partyjna . Księżego 
Młyna, rozprowadzając uchwałę Biu- 
ra Organizacyjnego, nie miała opar- 
cia wśród szerokich mas, nawet 
wśród własnego aktywu. Jak wyni- 
ka ze sprawozdania działalności agi- 
tatorów z grudnia ub. roku, nie wy- 
kazują się oni prawie żadną pracą-w 
kierunku podniesienia świadomości za 
łogi. Grupy partyjne, skonstruowane 
sztucznie także nie stanowiły żadnej 
pomocy. Nie więc dziwnego, że cho- 
ciaż członkowie egzekutywy stale a- 
nalizowali uchwałę, śledzili jej wy- 
konanie, postanowienia uchwały nie 
zostały zrealizowane. Kierownictwo 
organizacji partyjnej szło po linii 
najmniejszego oporu, nie zadało so- 


bie trudu, aby poruszyć, ożywić wszy | 


stkie sprężyny, działające w fabryce, 
wychować swych członków w duchu 
odpowiedzialności za powierzone im 
zadania, wyciągać konsekwencje w 
stosunku do tych, którzy je lekcewa 
żyli. Czymże, jak nie szkodliwą to- 
lerancyjnością tłumaczyć sobie fakt, 
Że egzekutywa nie wyciągała żad- 
nych konsekwencji w stosunku do 
tych towarzyszy, którzy odpowie- 
dzialni byli za wykonanie postano- 
wień uchwały Biura Organizacyjne” 
go?  Uginając się pod ciężarem 
„obiektywnych trudności, kierowni- 
ctwo organizacji partyjnej poprzesta 
wało tylko na formalnej kontroli, 
aby „na oko“ wszystko było w po- 
rządku, aby w protokółach widać by- 
ło, .że uchwała stanowiła przedmiot 
częstych narad. W gruncie zaś rze- 
czy poza czczą gadaniną nie kryła się 
żadna konkretna działalność. Brak 
operatywności w kontroli. wykonania 
uchwał, tolerancyjny stosunek do 
członków Partii, brak masowo-polity 
cznej pracy wśród załogi fabrycznej, 
spowodował, że uchwała Biura Orga: 
nizacyjnego pozostała tylko na pa- 
pierze. 

Nie można jednak powiedzieć, że- 


by sytuacja na Księżym Młynie by- 
ła rzeczywiście beznadziejna. W 
ciągu ostatnich tygodni coś się tam 
w. organizacji partyjnej zmienia na 
lepsze, coś się przełamuje. 

Czy dlatego, że na stanowiskach I 
i II sekretarza znaleźli się nowi, ener 
giczni ludzie, czy też dlatego, że KD 
„Fabryczna* gruntowniej zajął się 
średnioprzędną, dość, że” organizacja 
ta drgnęła, zbudziła się do życia 1 
powoli wychodzi spoza ciasnego krę- 
gu „rozpatrywania, analizowania 1 
stwierdzania faktów“. Akcja reorga- 
nizacji grup partyjnych; dokładne 
„przewietrzenie* składu organizacji, 
doprowadzenie do grup wytycznych 
Biura Organizacyjnego KC, przyczy 
niło się do tego, że wśród, człońków 
organizacji partyjnej zwolna budzi 
się -odpowiedzialność za wykonanie 
planów na ich odcinkach pracy. 
Chociaż akcja reorganizacji grup nie 
została jeszcze zakończona, już nie 
ma dnia, aby do sekretariatu partyj 
członkowie 


nego nie zgłaszali się 
grup sygnalizując braki na swych 
oddziałach. Tow. Helena . Jaros — 


brakarka, alarmuje o niskiej jakości 
przędzy, tow. Górkiewicz melduje 0 
zbyt dużych zapasach przędzy w wy 
dziale ekspedycji. Na zebraniu egze 
kutywy oddziałowej organizacji nr 2 
towarzysze donoszą o gruntownym 
wyremontowaniu 12 maszyn. Kierow- 
nictwo organizacji partyjnej co dzień 
przeprowadza indywidualne rozmo- 
wy z członkami Partii przedkładając 
każdemu z osobna jego zadania i 
obowiązki. 


Trzeba po bolszewicku 
bić się o usunięcie braków 


Dopiero teraz we właściwy” sposób 
zabrano się do przygotowania człon= 
ków organizacji partyjnej oraz za40- 
gi do wykonania uchwały Biura Or 
ganizacyjnego o pracy Partii w prze 
myśle bawełnianym. Czas jest co 
prawda bardzo spóźniony, dobrze 
jednak, że towarzysze zrozumieli wre 
szcie swe błędy i zabrafi się do grun 
townej poprawy stylu pracy organi- 
zacji partyjnej. Dzięki temu można 
oczekiwać, że Księży Młyn wybrnie 
wreszcie z ciężkiej sytuacji w jakiej 
tkwił, że. zacznie wreszcie wykony- 
wać swe plany produkcyjne. Obradu 
jąca niedawno egzekutywa. Komitetu 
Dzielnicowego zobowiązała się obo- 
czyć specjalną opieką i ścisłą kontro 
lą przędzalnię średnioprzędną. 

Przykład Księżego Młyna stanowi 
niezbity dowód, że bez masowo-poli- 
tycznej pracy w fabryce, bez umie- 
jetnego kierownictwa organizacjami 
masówymi, bez wyrobienia sobie wy 
sokiego autorytetu wśród załogi, bez 
holszewickiej, bezkompromisowej kon 
troli wykonania zadań. żadna uchwa 
ła nie może zostać zrealizowana. 
Walczyć o:plan produkcyjny, przewo 
dzić masom w tej walce — to znaczy 
doprowadzić zadania do każdego 
członka Partii, każdego członka zało- 
gi, to wykrywać wszystkie słabe 
miejsca w organizacji pracy, oma- 
wiać je na zebraniach, co najważniej- 
sze — szybko i skutecznie, po bolsze- 
wieku bić się o usunięcie tych bra- 
ków, wyciągając w stosunku do jed- 
ńostek nieodpowiedzialnych, chwiej- 
nych, niezdecydowanych właściwe 
konsekwencje. Tylko wtedy uchwała 
Biura Organizacyjnego © pracy w 
przemyśle bawełnianym, tak jak zre 
szta każda inna uchwała, może być 
skutecznie wprowadzona w życie pod 
nosząc produkcję, usprawniając pra- 
cę w fabryce. 

H. SAMSONOWSKA. 


W wydarzeniach, 
wisk wielu ludzi. Są to bohaterowie powieści pisanych przez radzieckich pi- 


sarzy, Przypominając ich przeżycia, 
wdę o ludziach, którzy po złamaniu potę 
przez milionowe masy świata — walkę 


Hitlerowey 
ciągną na miasto 


Ruszyły czołgi, Strzelec przeciwczoł- 
gowy Szapowałow wycelował, odłamek 
pocisku zranił go w dłoń; jednakże 
strzelec trzema wystrzałami zatrzymał 
czołg. Czaduszkin bił do ciężkich tan. 
ków, z których jeden podszedł do pagór. 
ka. Czaduszkin nie umilkł, Dwa po- 
ciski padły na pagórek, ranny został 
Zagwozdiew, trzeci trafił do celu — roz 
lazła się gąsienica, Niemieccy strzelcy 
z automatami wdarli się na razie da- 
lej, ale zatrzymały ich karabiny maszy 
nowe. Jak zawsze, trudno było pojąć 
cośkolwiek, ale wszyscy robili to właś | 
nie, co trzeba; nie było w tym ani po | 
rywu namiętności, ani zapału, jeno to | 
zacietrzewienie olbrzymiego zmęczenia | 
i wielkiego napięcia woli, która pod- 
trzymywała batalion od pierwszego dnia 
bitwy. Minajew miał twarz złą, twardą; 
nieogolony — wydawał się starszy o lat 
dwadzieścia; wycierał policzki ręką i| 


krzyczał do telefonu: „Szesnaście czoł 
gów“. „„Messery”*” nad prawym skrzy- 


dłem*.. Józef nie myślał o niczym — 
ani o Raisie, ani  Stalingradzie. Późe 
niej nie mógł sobie przypomnieć, jak 
ujął karabin maszynowy, kiedy został 
zabity Zawiałow i że krzyczał do sier 
żanta _ Korolewa: „Komuniści na» 
przód!“ 


. . . 4 
Takich bojów nie znała 
historia 

Bez przerwy, bez ustanku toczą się 
w mieście walk. z dążącym ku Woł- 
„dze najeźdźcą. Każdy dom, 4 raczej 
jego gruzy, każdy metr ulicy czy po* 
dwórza staje się terenem zaciekłych 
zmagań. We wspomnieniach lejtnanta 
Kierżencewa znajduje się taki moment: 

„Rzucam się na łóżko, Głowa mi pe 
ka bez wyraźnej przyczyny. Telefonista 
czyta w kącie grubą, postrzępioną książ 
kę. 

— Daj no mi ją tutaj! Nie masz co 
teraz zajmować się czytaniem... 

Odbieram mu książkę. „Upadek Sewa 
stopola*, — tom trzeci. Bez początku 


i końca — te kartki pewnie poszły na 
kręcenie papierosów. Otwieram książ- 
kę w środku, na chybił trafił, | 


„Straty pułku były olbrzymie, uzu- | 
pełniania zaś, jeśli nawet przychodziły, 
to znikome, tak, że same takie nazwy 
jak pułk, batalion, kompania — straci 
ły swoje zwykłe: znaczenie. hart 

W takim na -przykład walecznym puł- 
ku, jak pułk Wołyński — zamiast 4 
tys. ludzi ZóstAło ńljwiętej tyśiąci we 
wszystkich pułkach jedenastej dywizji: 
Kamczackim, Ochockim,  Selenpińskim, 
Jakuckim, jak również w pułkach dy- 
wizji szesnastej Włodzimierskim, 
Suzdalskim, Uglickim, Riazańskim 
nie było więcej niż półtora tysiąca lu 
dzi...* 

Półtora tysiąca.. Tysiąc... A n nas? 
Jeśli ja mam w batalionie osiemdzie= 
sięciu ludzi, a w pułku są trzy batalio 
ny, to pułk liczy około dwustu czler- 
dziestu żołuierzy, Plus artylerzyści, 
chemicy, telefoniści, zwiadowcy — je- 
szcze ze stu. Razem trzystu pięćdziesię 


LiL 


ADAK PACK 


De miedawna w „biologii i w mé- 
dycynie panowało przekonanie, 
że komórka powstaje jedynie z istie- 
jącej poprzednio komórki, że jest ona 
„jednostką życia”, że poza komórką nie 
ma życia. Twórcą tej fałszywej teorii 
był niemiecki uczony Virchow, twórca 
tak zwanej „patologii komórkowej”. 
Teza Virchowa: „każda komórka po 
chodzi z komórki“ stała się punktem 
wyjścia dla reakcyjnej teorii, która 
przez sto lat hamowała rozwój biologii 
i medycyny, wciskając je w ramy me= 
chanicznej teorii komórkowej. Konty- 
nuatorzy prac Virchowa, zamiast mówić 
o organiźmie, jako o jedynym calkowi- 
tym, aczkolwiek skomplikowanym sy- 
stemie, mówili o komórce jako o od- 
izolowanej, samodzielnej jednostce, 
Dogmatyczne tezy Virchowa stały się 
podstawą dla idealistyczno - reakcyj= 
nej nauki Weissmana, Mendla i Morga 
na, którzy głosili niezmienność substan 
cji dziedzicznej genu i przeczyli wpły- 
wowi środowiska zewnętrznego na gen. 
Kierowani genialnymi myślami Le= 
mina i Stalina, w oparciu o osiągnięcia 
postępowej biologii Miczurina, uczeni 
radzieccy prowadzili bezwzględną wal- 
kę z fałszywą i kłamliwą teorią Vircho 
wa. Mnie i moim  pomocnikom udała 
się w oparciu o liczne badania ekspe= 
rymentalne dowieść słuszności wielu 


nowych tez w nauce o komórkach, sta |» 


nowiących fundament nowej, 
wej teorii komórkowej. 

Do zagadnienia pochodzenia komó- 
rek z żywej materii przystąpiłam już w 
1933 roku, podczas badań nad otoczka 
mi komórek zwierzęcych, 

Badając zmiany wzrostowe  otoczek 
żywych komórek żaby, wzięłam pod ob 
serwację krew kijanki. W wylewającej 
się z kijanki cieczy dało się zauważyć 


postępo= 


znajdziemy wiele naz- 


przypominamy prawdę Stalingradu. Pra ý 


gi faszyzmu, rozpoczęli toczoną dziś” 
o pokój. 


ciu. Niech będzie — czterystu... Niech 
będzie — pięciuset.. A dowódca dy- 
wizji wspominał, że w innych pułkach 
jest jeszcze gorzej z ludźmi“. 


92 proc. straciła w bojach dywizja 


| gen. Ludwikowa. Mimo to wałki trwa 


ły. Nadszedł listopad. 

Rocznica rewolucji, W schronie do- 
wódcy batalionu przy odbiorniku radio 
wym, 


Mówi towarzysz Stalin 

I nagle dał się słyszeć z odbiornika 
donośny głos człowieka, który w1docz- 
nie był bardzo wzruszony. 

— Qtwieram wspólne posiedzenie 
Moskiewskiej Rady Delegatów i organi 
zacji partyjnych i państwowych. Refe- 
rat wygłosi tow. Stalim, 

Może przez dwie minuty słychać by- 
ło nie milknące oklaski. Oklaski były 
tak głośne, że przez moment zdawało 
się, że wszystko odbywa się tutaj 


słowa Stalina, že zbliża cię dla 
również radosny dzień. 

Przy tym nieoczekiwanym pytaniu Pro 
cenko spojrzał w twarz Matwicjewa i 
uchwycił nagle w jego czarnych, błysz 
czących oczach ożywienie i wzruszenie, 
które rodzi się w ludziach podczas woj 
ny, kiedy nie można jeszcze powie- 
dzieć, o tym innym, ale kiedy się wie 
o czymś, co ma nastąpić, o czymś bare 
dzo ważnym i dobrym. 


— Oto jak rozumiem te słowa— po 


wiedział Procenko wymawiając je ze 
wzruszenia z mocniejszym niż zwykle 


ukraińskim akcentem, — Rozumiem je 
w ten sposób, że towarzysz Stalin po- 
wiedział je 7 listopada, a więc muszą 
się niedłago spełnić. W każdym razie 
przed lutym. 

— Dlaczego przed lutym? — zapy= 
tał -„Matwiejew. 

— Dlatego, że gdyby po lutym — po 
wiedziałby je 23 lutego, a gdyby po 
maju, powiedziałby ję 1 maja. Takich 
słów nie mówi się przed czasem. 

Spojrzał wyczekująco na Matwiejewa 
i w oczach jego wyczytał odpowiedź, 
że Matwiejew jest tego samego zdania. 


w schronie. Potem w głośniku dało się 
słyszeć odkasływanie i pawolny i mo- 
że przez to szczególnie wyraźny głos 
Stalina: 

— Towarzysze... 

Stalin mówił o przebiegu wojny, 0 
przyczynach naszych niepowodzeń, o li 
czbie niemieckich dywizji,  rzuconych 
na nas. 


Przed końcem przemówienia, kiedy 
Saburow już się wewnętrznie uspokoił, 
kiedy poczuł, że zarówno to, co Stalin 
mówi, jak i głos, którym mówi — że to 
wszystko, choć nie zupełnie zrozumiał 
dlaczego, napawa jego, Sabnrowa, ja. 
kimś szczególnym, niezwykłym spoko- 
jem — usłyszał wyjątkowo wyraźnie je 
dno z ostatnich zdań, 

— Zadanie nasze polega właśnie na 
tym, aby zniszczyć armię hitlerowską 
i jej przywódców — powiedział Stalin 
powoli, hie- akceńtująe słów, pó tyn 
nastąpiła długa pauza przerywana okla 
skami...”" 


è 47 /% BAY) 
„Niedaleki jest dzień“... 

Stalin powiedział: . „Niedaleki jest 
dzień, gdy wróg pozna siłę nowych 
ciosów Armii Czerwonej. Przyjdzie 
chwila, gdy i dla nas, nadejdzie dzień 
radości*. Słowa te słyszeli obrońcy 
Stalingradu. Oto jak zrozumiał je gen. 
Procenko, 

Matwiejew, z gestem jak gdyby od- 
suwal na bok wszystko, o czym mówił 
dotąd, zapytał jak rozumie Procenko 


ne „wżółtkowe kulki”, wypełnione „żółt 
kowymi ziarnami*, bez jakichkolwiek 
śladów jądra, kulki z jądrem, lecz hez 
chromatyny (substancji jądra komórko- 
wego), kulki z całkowicie ukształtowa- 
nym jądrem i wreszcie kulki z jądra- 


jmi, w stadium podziału kariokinetyczne 


go (właściwego komórkom wyższych or 
ganizmów). 


Dawniej sądzono, że  „żółtkowe kul 


ki“ są tworami nie mającymi budowy 
komórkowej, że są jedynie pokarmem 


Obser 


dla rozwijającego się organizmu, 


Olga Lepieszyńska przy pracy. 


wacja rozwoju komórek w krwi kijanki 
zaprzeczyła tym poglądom i posłużyła 
za punkt wyjścia do hipotezy o pocho 
dzeniu komórek z żywej substancji, nie 
posiadającej budowy komórkowej. Dla 
sprawdzeria tej hipotezy przeprowadzo 
ne zostały badania nad rozwojem „żółt= 
kowych kulek* w jajach kur, kanar= 


tak zwane „żółtkowe kulki*, odznacza ków i ryb. 


jące się najrozmaitszą formą: zwyczaj 


+ 


Zaczęliśmy od zbadania „żółtkowych |poznania rozwoju żywej ebstancji 4 


Ra="JF2 - 


Mam rację, czy nie? — 
zapytał Procenko. 
— Według mnie, masz rację — odpo 


s~ No, co? 


wiedział Marwiejew. — Tylko trzeba 
jeszcze jakiś czas przetrwać, 


Zwycięskie natarcie 


zekali żołnierze na zapowiedziany 
przez Stalina ćzień. Walczyli, myśląc o 
chwili, gdy ruszą do natarcia na znie- 
nawidzonego wroga. 

Z za drzwi doleciał odgłos kroków. 

— Komisarz idzie — zawołał Niki- 
forow. — To jego chód. 

Nikiforow nie omylił się, był to Chro 
szejew, zastępujący teraz Batałowa. 

— Komunikat znacie? — zapytał wcho 
dząc. 

— (Czytaliśmy! Oto jest, listonosz 
przyniósł. Najwięcej b rozpoznaniach 
zwiadowców piszą. — Czekał, aż komi- 
sarz zacznie mówić o podaniu, ale tam 
ten czegoś zwlekał. I Nikiforow zląkł 
się, że komisarz może zmienił zdanie. 
NZ tej chwili Chroszejew zapytał: 

— Napisaliście podanie i  eutobio- 
grafię? 

— Napisałem! Nie wiem tylko, czy 
prawidłowo. Myśli w głowie dużo, a na 
pisać nie potrafię. Może będą jakieś 
pytania, wtedy odpowiem. Tylko czy re 
komendacja ta będzie jeszcze ważna, bo 
dawno napisara. 

— Tak, będzie — uspokoił go Chro- 
szejew. 

W schronie słychać było jednostaj- 


.'ozwój komórek z żyw 


—— 


| 


kulek“ jaja kury w rozmaitych fazach 
jego rozwoju. Po 2—3 godzinach inku 
bacji w kulkach tych nie można było 
jeszcze zmaleźć jakichkolwiek śladów 
jądra. W znacznie późmcjszej fazie in 


kubacji w środku kulek pojawia się 
miejsce wólne ód ziaren  żółtkowych, 


wypełnione drobną protóplazmatyczną 
ziarnistością. W następnej fazie w środ 
ku jądra zamiast protoplazmatycznej 
ziarnistości zjawia się homogeńny pę- 
cherzyk, od którego promieniście rozcho 
dzą się twory w kształcie nitek. W trak 
cie dalszej inskuhacji pojawiają się „żółt 
kowe kulki* z wyraźnie już ukształto= 
wanym jądrem. Wreszcie tworzą się kul 
ki w różnych fazach podziału kariokine 
tycznego. 

Wszystkie te fazy udało się nam prze 
śledzić nie tylko w preparatach, lecz 
też w hodowli żywych komórek. Zosta 
ły one sfotografowane za życia komó" 
rek przy pomocy mikrofotografii. To po 
zwala nam mówić nie o hipotezie, ale 
o doświadczalnie stwierdzonych pra 
wach rozwoju żywej substancji i o pro 
cesach kształtowania się nowych komó- 
rek, 

Badania nasze miszczyły dawne wy= 
obrażenia o żółtka jako o całkowicie 
pozbawionej życia substancji pokarmo- 
wej, Udało się nam wykazać, że żółt= 
ko podobnie jak i plazma jest żywą, 
| rozwijającą się częścią jajka i że ta sub 
stancja żywa, choć pozbawiona układu 
komórkowego, w prócesie rozwojowym 
przemienia się w komórki. Rozwijają 
się-one, roznmażają i biorą udział w 
utworzeniu zarodka. 

Kontynuując naszą pracę postanowiliś 
my rozpocząć badenia zmierzające do 


Olga Lepieszyńska 


LINGRADCZYCY 


jakie tu będą przypomniane, 


. 
ny, głuchy huk. Chroszejew złapał czzp 
kę, byle jak wciggnął ją na głowę i 
wyskoczył ze schronu, ciągnąc za rę 
kaw Nikiforowa, który me nie rozu- 
miejąc poszedł za nim. 

Daleki łoskot kanonady 
skiej wzmagał się. . 

— Zaczęło się! — głośnym szeptem 
powiedział Chroszejew, ściskając Niki 
frowowi rękę. — Zaczęło się natarcie! 

Chroszejew zdjął czapkę witając od- 
legły huk dział. 

— Grupa północna ruszyła! To zna- 
czy, że otrzymała rozkaz towarzysza 
Stalina! 
| 2 lutego 1943 roku przed frontem bo 
| haterskich oddziałów stalingradzkich za 


artyleryj- 


dowół o pogromie hitlerowskiej armii 
von Paulusa — wojskom Frontu Doń* 
skiego, pomyślnego zakończenia dzia- 
łań wojennych, związanych z likwida- 
cją otoczonych pod Stalingradem wojsk 
nieprzy jacielskich *. 


Opracował EDWARD SZUSTER na 
podstawie fragmentów powieści: Nie- 
krasowa „W OKOPACH STALINGRA 
DU“, Erenburga „BURZA“, Siimonowa 
„DNI i NOCE“ oraz Sżebunina „KUR 
HAN MAMAJA“, 


Jan Czarny i 


Ne 33 


Stalingradczyk Luniew 


„O każdą cegłę zawzięty bój 

w hali fabrycznej — o każdą maszynę... 
Na każdym piętrze faszysta: wróg — 
twarz jego znałem i jego imię“, 


Tak opowiadał nam nad Oką 

porucznik Łuniew, monter z nad Wołgi, 
sześć razy ranny. Powłóczył nogą. 

Pod Stalingradem zapalał czołgi. 


Piekło pod Briańskiem, burza pod Orłem, 
szturm Messerschmidtów pod Lenino, 
Łuniew wciąż naprzód szedł z uporem, 
szedł i zwyciężał, Doszedł — nie zginął! 


Osiem minęło lat od tej pory, 

dziś w Stalingradzie monter z nad Wołgi 
twardymi dłońmi skręca traktory, 
dłońmi, którymi wyśadzał czołgi. 


JEŻELI ZECHCĄ ZNOWU SZALEŃCY 
WOLNE NARODY DO BUTA PRZYKUĆ, 
NIECH SOBIE WSPOMNĄ ŻELAZNE 


RĘCE, 


TAKICH JAK ŁUNIEW — 
STALINGRADCZYKÓW 


STEFAN HEYM. 


Wrażenia warszawskie 


Stefan Heym jest znanym, postępowym pisarzem amerykańskim. 
ukazały się nakładem PIW dwie jego powieść pt. 
Stefan Heym przybył do Polski na HI Światowy Kongres Obrońców Pokoju. Po 
Kongresie postanowił pobyt w Polsce przedłużyć na parę miesięcy, chcąc napi- 


sać zbiór opowiadań „o nowym — jk mówi — mieście i nowych ludziach". 


Warszawa narzuca zwiedzające* 
mu ją silne uczucia, nie można: koło 
niej przejść obojętnie. Kiedy się ją 
widzi, nie można nie zająć stano- 
wiska. 

Czy to dlatego, że poznaczona jest 
tragicznym bliznami? Czy dlatego, 
że spotyka się pozbawione okien ru- 
świadków 


iny, niemych cierpień 


miasta ? 

Z początku, kiedy przybyłem do 
Warszawy z Ameryki, skłonny byłem 
na te wszystkie pytania odpowie- 
dzieć niezdecydowanym „tak“, Ale 
to było moją pierwszą reakcją na 
widok Warszawy. Kiedy opowiada- 
łem Polakom o wściekłości, która 
ogarnęła mnie w Warszawie — u- 
śmiechali .. się. - Spotkałem pewnego 
starego profesora. Jest to jeden ż 
najwybitniejszych specjalistów świa- 
ta w dżiedzinie rytownictwa. Dzień 
po dniu, z nieskończoną cierpliwo- 
ścią pracuje nad rekonstrukcją rzad- 
kich, stalowych i miedzianych płyt 
rytowniczych, użytych przez hitlero- 
wców do wyłożenia podłóg w staj- 
niach. Rozpacz? Wściekłość? Sta- 
rzeć powiedział mi, że kiedy be- 
stialskie niszczenie i nieludzka bru- 
talność przechodzą pewne granice, 
serce człowieka przestaje być zdolne 
do tych uczuć. 

Cóż więc pozostaje? — Żyć i bu- 
dować — brzmiała odpowiedź, 

I to był następny etap mego po- 
jęcia o Warszawie, a wkrótce i tę 


stał odczytany rozkaz Wodza Naczelne 
go: „Winszuję — pisał towarzysz Sia- 
lin, którego genialny manewr zadecy* 


ze) 


procesów kształtowania się formy w ży 
wej protoplazmie, wydzielonej z komó- 
rek najprostszych orgańiżmów oraz pò- 
siadających oprócz tego największą zdól 
ność do regeneracji. Do eksperymentów 
tych wybraliśmy hydrę (stułbię). 

Komórki hydry były rozrywane w 
mechaniczny sposób a wydzielająca się 
z nich protoplazma oddzielana od pózo= 
stałych twardych części i nieuszkodzo= 
nych komórek w wirówce. Hodowla 
składała się z cieczy nie zawierającej 
komórek i w preparacie pod mikrosko- 
pem stwierdzono czyste pole. Jednak 
już po godzinie hodowli w polu wi= 
dzenia mikroskopu pojawiły się maleń- 
kie błyszczące kropki. Były to maleń= 
kie protoplazmatyczne kulki (koarcer. 
waty). Rozmiary ich stopniowo się po 
większały, Zabarwione błękitem metyle 
nowym zachowywały się one jak żywe 
istoty. W nieprzychylnych warunkach, 
to znaczy bez dodawania substancji po 
karmowych, nie rozwijały się one da 
końca i przed podziałem ginęły. Lecz w 
tych wypadkach, gdy do hodowli do- 
dawano substancje pokarmowe, koacer= 
waty w okresie 24 godzin rozwijały się 
aż do utworzenia komórek, które 
przed pódziałem stawały się nadzwyczaj 
ruchliwe i pod koniec doby zamienia” 
fy się w wielką kulę (morale), składa- 
jącą się z 30 — 35 komórek. 

Obserwacje te naprowadziły nas na 
myśl o możliwości rozwiązania zagad- 
nienia, mającego wielkie znaczenie prak 
tyczne w medycynie, a mianowicie så 
gadnienia regeneracji komórek i roli 
żywej substancji w procesie gojenia się 
ran. 

W każdym wypadku zranienia na- 


W Polsce 
„Zakładnicy* i „ Inwazja”, 


odpowiedź zacząłem uważać za nie- 
wystarczającą. Wiele zniszczeń wi- 
działem także gdzie indziej: W Za- 
cehodnich Niemczech, w Anglii, we 
Francji. Odbudowuje się to, co przy- 
niesie zyski, resztę zostawia się i 
ruiny te, sądze, za parę lat, kiedy 
obrośnie je bluszcz, nabiorą nader 
romantycznego wyglądu. 

Tu, w Warszawie jest inaczej, 

Tu, w Warszawie, jak stopniowa 
odkryłem, ludzie robią coś więcej, 
niż żyją „aby dalej“. Wiem, że w 
Ameryce nie uwierzą mi, a przecież 
muszę zaświadczyć o prawdzie. Tu- 
taj ludzie żyją przyszłością. Tu przy 
szłość jest czymś rzeczywistym. Czyż 
dzień dzisiejszy nie jest przyszłością 
wczorajszego?. Piękny, _jasnożółty 
dom na rogu Nowego Światu był 
wczoraj czterema nagimi ścianamię 
a przedwczoraj projektem architekta. 
A jutro stanie cały rząd domów, ca- 
ła ulica, cała dzielnita, Obraz War- 
szawy zmienia się. Przypomina ona 
dziecko, które na waszych oczach 
rośnie, śmieje się, rozmawia, rozwija, 
zapowiadając jak pełnowarbościowym 
człowiekiem stanie się, gdy dorośnie. 

Jakże pięknym i żywym dzieckiem 
jest Warszawa, Jaką troską, cier- 
pliwością i poświęceniem lud otacza 
jej rozwój. Nie rozwija się przy- 
padkowo. Plany i pomysły — przy- 
szłość — buduje się tu cierpliwie 
dzień po dniu. I tak jak lud Warsza- 
wy kształtuje miasto, tak i Warsza- 


mórek, a następnie wydziela się żywa 
substancja. Zadanie nasze polegało na 
wyjaśnieniu roli i znaczenia żywej sub 
stancji w procesie gojenia ran i we 
wszystkich procesach, w których odby 
wała się regeneracja tkanki. 

Wykazaliśmy, że istnieje ścisły zwią- 
zek między wylewem krwi i szybkością 
gojenia się ran. Okazało się, że tam, 
gdzie nastąpił wylew krwi i naruszenie 
komórek, powstają nowe komórki z ży 
wej substancji bezkomórkowej i że za 
pełnienie rany tymi komórkami tworzy 
zasadniczy proces gojenia. 

W pierwszych godzinach po zranie- 
niu krew przenika między komórki i 
tkanki, Krzepnie, wydziela surowicę 
i drobno-ziarnistą substancję, nkładają 
cą się wzdłuż rany i między: komórka- 
mi. Po dwu godzinach, w preparacie 
zauważyliśmy wiele ziarnistości różnej 
wielkości, często tej samej wielkości co 
i jądro limfocytu. Razem z nimi moż 
na było zauważyć wielkie jądra z har- 
dzo ciężką warstwą fotoplazmy i wre- 
szcie dużą liczbę prawdziwych limfo- 
cytów. W tem sposób stwierdziliśmy 
wszystkie fazy przejściowe od formy 
ziarnistości, powstałych w następstwie 
rozpadu elementów krwi, do całkowi- 
cie ukształtowanych limfocytów — ko- 
mórek 2 nowymi cechami. ` 

W oparċiu o te badania zapropono- 
wane zostało przeze mnie leczenie ran 
krwią. Opracowana przeze mnie meto 
da zastosowana została z powodzeniem 
w chirurgii wojónnej w okresie Wiel- 
kiej Wojny Narodowej. 

W ostatnich latach w moim  labora- 
torium prowadzone są prace na temat 
rozszerzenia i pogłębienia problemu po 
wstawania komórek z żywej substancji 
w celu zbadania istoty żywej substan- 
cji, 

Moi współpracownicy, O. P. Lepie- 
szyńska i M. W. Kosorotowa, już w ro. 


ruszona jest całość pewnej liczby ko= |ku 1946 zainteresowali się zjawiskami 


Tey s 


wa kształtuje swoich mieszkańców. 


Słyszałem, że ten sam stosunek ce- 
chuje lud Stalingradu do jego mia- 
sta, ale w Stalingradzie nie byłem i 
nie rozmawiałem z kobietami i męź- 
czyznami, którzy tam mieszkają. 
W Warszawie widziałem dumę, z 
jaką murarze patrzą na dòm, który 
zbudowali, I nie tylko murarze — 


większość mieszkańców wszystkich 
zawodów włożyła swoją cząstkę i 


teraz odczuwają dumę, żyją pełni 
tego cudownego przeświadczenia 
TO NASZE. 

Ta postawa jest zaraźliwa. Zau- 
ważyłem po sobie, że czyham nie- 
cierpliwie na budowę każdego domu, 
obserwując jak wzrasta, jak zaopa- 
trują go w okna i drzwi i odświeża» 
je go wapnem, a wreszcie jak wpro- 
wądzają się nowi mieszkańcy. Kiedy 
otwiera się nowy sklep biegnę 
równie chyżo jak warszawiacy, aby, 
tłocząc się, oglądać jego urządzenie, 
cieszyć się towarami. Kiedy maszy- 
nista otrzymuje odznaczenie zą wy” 
jatkowo wzorową pracę, czuję się 
wzruszony, choć dotąd uważałem 
odznaczenia za coś trochę śmieszne- 
go. 

W pierwszych dniach po przy- 
jeździe do Warszawy dziwiłem się, 
w jaki sposób ludzie, widząc ta 
jeszcze dotykalny cień wojny nad 
miastem, mają odwagę już budować. 
Czy nie boją się? — zapytywałem 
sam siebie. Teraz Warszawa nau- 
czyła mnie, że nie ma czego się bać. 
Wzrost tego miasta jest najlepszą 
śwarancją przyszłości, a położenie 
każdej nowej cegły jest dowodem 
siły i woli pokoju. 

przekład Ewy Fiszer 
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ej substancji 


krystalizacji w żywej materii. Badamia 
ich wykazały, że mikroorganizmy mo- 
gą pod wpływem pewnych warunków 
skrystalizować się i że istnieją tak zwa 
ne biokrysziały, będące jak gdyby przej 
ściową postacią między światem materii 
nieożywionej 1 ożywionej. 

O. P, Lepieszyńska wykazała, że uie 
tylko żółtko, lecz i białko jest żywą 
substancją, z której również powstają 
pełnowartościowe, zdatue do rozmnaża 
nia się komórki, W pracy tej zwraca 
ona swoją uwagę na zagadnienie roli 
biokryształów w procesie rozwoju ży- 
wej materii, wyraziście wykazując stałe 
przechodzenie tworzących się w białku 
kryształów w dojrzałe komórki. 

Te i inne stwierdzone przez nas fak 
ty dowodzą, że komórki mogą rozwijać 
się z bezkomórkowych form życia, W 
świetle tych nowych badań tzw, podział 
komórek powinien być rozpatrywany ja 
ko rozwój komórek-córek we wnętrzu 
macierzystej komórki z jej żywej sub- 
stancji, z powtórzeniem tych sumych 
faz rozwoju, które zaobserwowaliśmy w 
procesie rozwoju komórek z „żółtko= 
wych kulek. 

Wszystkie te badania nie tylko prze- 
czą tezom Virchowa, jakoby „każda ko 
mórka mogła póchodzić tylko z komór 
ki“, Wykazują one również, że orga- 
nizm nie jest zwyczajną sumą komó= 
rek, jak stwierdził Virchow, sle jest 
złożonym systemem, składającym się 
nie tylko z komórek, lecz też z nieufor 
mowańej jeszcze w komórki żywej sub 
stancji. 

W ten sposób wszystkie nasze prace 
przeczą mechanicznej teorii komórko- 
wej Virchowa i dają materiał dla stwo- 
rzenia nowej teorii rozwoju komórek, 
opartej o zasady materializmu dialekty 
cznego. Nowa teoria uwolni biologię z 
oków Wirchowa i otworzy wieikie per- 
spektywy dla badań w. dziedzinie bio- 
logii i medycyny, 
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WŁADYSŁAW ŻELEŃSKI 


23 stycznia rb. minęło 30 lat od 
dnia zgonu znakomitego i wielce 
dla muzycznej kultury polskiej za» 
służonego kompozytora — Włady- 
sława Żeleńskiego. Omówmy choć 
w skrócie jego 84-letnie życie i bo- 
gatą a wszechstronną twórczość, 

Władysław Żeleński urodził się 
we wsi Grodkowice, dnia 6 lip- 
ca 1837 roku. Straciwszy w 9 roku 
życia ojca, przeniósł się pod opieką 
matki do Krakowa, gdzie obok wy- 
kształcenia ogólnego w gimnazjum 
pobierał lekcje gry na fortepianie 
u świetnego pedagoga Jana Herma- 
sza, 


Władysław Żeleński 


Zdobywszy w 1859 r. świadectwo 
dojrzałości — udaje się do Pragi 
Czeskiej, gdzie wstępuje na Wydział 
Filozoficzny tamtejszego Uniwersy- 
tetu, a równocześnie studiuje u Jó- 


teoretyka muzyki, Tego samego ro-|z okazji 500-lecia istnienia Uniwer< 


ku ukazuje się w druku pierwsza 
Sonata fortepianowa (op. 6) Żeleń- 
skiego, wydana przez znaną medio- 
lańską firmę Ricordi. Chociaż mło- 
dzieńczy ten utwór spotkał się z 
życzliwą oceńą ówczesnego krytyka 
Józefa Sikorskiego, jednak po latach 
sam Żeleński nie był z niego zado- 
wolony. 

W 1862 r. autor „Goplany”* kończy 
uniwersytet ze stopniem doktora fi- 
lożofii za pracę naukową z dziedzi- 
ny estetyki. Od tej pory poświęca 
się juź wyłącznie działalności mu- 
zycznej. Z jednej strony ściśle kom- 
pożytorskiej, z drugiej zaś organi- 
zacyjnej i pedagogicznej. Rozpoczy= 
na od miniatur szkolnych — od pie- 
ni. Komponuje ich bardzo wiele, do 
tekstów najpopularniejszych poetów: 
Asnyka, Syrokomli, Konopnickiej, 
Zaleskiego, Narcyzy Żmichowskiej, 


Tetmajera, a przede wszystkim — 
Mickiewicza, Pieśni te wydawały 


drukiem nie tylko firmy krajowe, 
ałe zagraniczne. 

Żeleński jest kontynuatorem pie- 
śniarstwa Moniuszki, a utwory jego 
charakteryzuje szczery liryzm. Spo- 
śród pieśni kilka powstało w latach 
1861—1863, a więc w okresie Po- 
wstania Styczniowego. 

Specjalnie cenną kartę twórczo- 
ści Żeleńskiego stanowią jego utwo- 
ty chóralne, Do najlepszych zaliczyć 
należy: Hymn orłów, Kantatę ku 
czci Ignacego Kraszewskiego, Kan- 
tatę Jubileuszową (na chór męski z 
orkiestrą dętą), 


zefa Krejczy, świetnego organisty i| Wielką Kantate do tekstu Deotymy 


sytetu Jagiellońskiego oraz okolicz- 
nościtową kantatę — hasło, napi- 
saną na otwarcie Warszawskiej Fil- 
harmonii pt. „Żyj Pieśni!". 

Wspomnieć też tutaj należy o 
trzech kompozycjach, dedykowanych 
Janowi Matejce (Polonez i Mazu= 
rek), Marszu żałobnym oraz Tryp- 
tyku muzycznym (Uwertura, an- 
trakt 1 marsz) pt. „Wit Stwosz” na- 
pisanym jako ilustracja muzyczna 
do dramatu Wincentego Rapackiego, 
pod tym samym tytułem. 

Ale wróćmy do kroniki życia na- 
szego kompozytora, którą nam sam 
skreślił w „Autobiografii*. Mając 
30 lat, udaje się Żeleński do Pary- 
ża, aby tam rozszerzyć i pogłębić 
swą wiedzę muzyczną. 

W Paryżu komponuje jedno z naj: 
popularniejszych swych dzieł, a mia 
nowicie uwerturę „W Tatrach", W 
roku 1872 wraca do kraju i natych- 
miast po śmierci Stanisława Mo» 
niuszki obejmuje dotychczasowe je- 
go stanowisko: najpierw jako profe 
sor w Warszawskim  Konserwato- 
rium, a w 1876 roku jako dyrektor 
Warszawskiego Towarzystwa Muzycz 
nego. Z czasów też warszawskich 
datują się dwa dzieła naukowe, na* 
pisane wespół z Gustawem Rogus* 
kim: „Nauka harmonii“ oraz „Zasa* 
dy muzyki". W 1881 roku wraca do 
Krakowa, obejmując kierownictwo 
powstałego tam Konserwatorium Mu 
zycznego i na tym stanowisku pozo 
staje do ostatnich dni swego życia. 


Hymn do Pracy, | Ostatnie 35 lat poświęca niezwykle 


czynnej działalności na polu twór- 


Sezon teatralny—w pełni 


B'eżcy sezon teatralny w Mo- 
skwie obfituje w szereg no- 


wych sztuk dramatycznych, z któ» 
rych przede wszystkim należy 
wspomnieć o dwóch dziełach, które 
od szeregu miesięcy nie schodzą z 
afiszów dwóch czołowych teatrów 
moskiewskich. 


W teatrze im. Puszkina od kilku 
miesięcy wystawiana jest sztuka. 
gruzińskiego dramaturga Sz. Dadld« 
ni, ilustrująca niezwykle plastycznie 
działalność młodego Stalina, Przy- 
jazd tow:rzysza Stalina w listopa= 
dzie 1901 roku do Batum i nawią= 
zanie ścisłej łączności z przodujący= 
mi przedstawicielami walczącej kla- 
sy robotniczej, organizacja słynnej 
demonstracji batumskiej, areszt i ze 
słanie, pierwsze spotkanie z Leni- 
nem — oto wydarzenia, składające 
się na treść tej niezwykle inferesu- 
jącej sztuki. 


W roli Stalina występuje młody 
aktor B. Czukajew, tworzący pory- 
wającą wprost, głęboko przemyśla- 
ną postać, Szczególnie mocno uwy* 
datniona jest przez Czukajewa peł- 
na zapału, bezgraniczna wiara mło- 
dego Stalina w zwycięstwo proleta- 
riatu, która zjednała mu serca i u- 
mysły wszystkich robotników. 

Z tym świetnym, cieszącym się 
nie słabnącym powodzeniem przede 
stawieniem — twórczo i ideowo tą- 
czy się sztuka A. Popowa „Ródzie 
na“, grana już od kilku miesięcy w 
teatrze im. Leninowskiego Komso= 
mołu i opowiadająca o młodości 
Lenina. 

Sztuka Popowa jest znana pu* 
bliczności łódzkiej. W inscenizacji 
moskiewskiej na pierwszy plan wy= 
suwa się niezwykle mocno podkre 
ślony kontrast między światem re- 


> 


(List z Moskwy) 


wolucyjnym postępu, uosobieniem 
którego, poza Leninem, jest najbliż- 
sze jego otoczenie, a mrocznym 
światem caratu i ucisku. 

Ten kontrast tworzy tło do od- 
tworzenia procesu skrystalizowania 
myśli leninowskiej, która jest ideo- 
wą podstawą całej sztuki. Wyko- 
nawce - roli. Lenina J.. Jegorow, 
stworzył postać niezwykle” wyrazi 
stą i mocną. Na szczególną uwagę 
zasługuje słynna artystka Giacyn- 
towa, grająca matkę Lenina. ' 


* è * 


Poza szeregiem nowych sztuk dra- 
matycznych, spotykamy również no- 
wości operowe. 

Z nowych oper wystawiono sztu- 
kę znanego kompozytora N. Kuosie- 
wa pt. „Morozko”, opartą tematycz= 
nie o motywy, zaczerpnięte z rosyj- 
skich bajek ludowych o dobrej cór- 
ce i złej pasierbicy oraz okrutnej 
macosze, „Kamienny kwiat”, utwór 
Mołczanowa, tematem którego jest 
nane z filmu opowiadanie Bażowa, 
oparte o legendę uralską, oraz ope- 
rę „Z całego serca“ Żukowskiego, 
utwór muzyczny na tle powieści 
Malcewa z życia wsi kołchozowej. 


„Morozko”, w którym na równi z 
elementem bajkowym, jest podkre- 
ślony moment aktywnego udziału 
mas ludowych w dziejach głównych 
bohaterów, niezwykle efektownie i 
barwnie został wystawiony na sce- 
nie filii Teatru Wielkiego. Nie- 
mniej bogatą i ciekawą oprawę sce- 
niczną otrzymał również „Kamien= 
ny kwiat* Mołczanowa, grany obec- 
nie na scenie Muzycznego Teatru 


im, Stanisławskiego i Niemirowicza= 
Danczenki, 


Tak będzie wyglądał przyszły plac przy ulicy Marszałkowskiej w Warszawie, 
(Makieta wystawiona na ogólropciskim pokazie architektury) 


= 
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‘nież bezpośredni 


Opera „Z całego serca" ukraiń- 
skiego kompozytora Żukowskiego, 
wystawiona :w połowie stycznia 


przez Teatr Wielki — to pierwszy 
utwór operowy, ściśle związany z 
aktualnym życiem radzieckiej wsi 
kołchozowej, ukazujący po raz 


pierwszy na scenie operowej dzieje 
i przeżycia ludzi radzieckich, dzia- 
łających na wsi w dniu dzisiejszym. 
Opera została wystawiona e wielkim 
rozmachem, pełnym głębokiej praw- 
dy życiowej. 

Stanisław Pow. 


Ubiegły rok 1950 był okresem wiel 
kich "zwycięstw na froncie socjali- 
stycznego budownictwa w europej. 
skich krajach demokracji ludowej. 

W porównaniu z poziomem 1949 r. 
produkcja przemysłowa wzrosła w 
Polsce o 30,8 proc. w OCzechosłowa- 
cji — o 16 proc, w Bulgarii — o 20 
proc, w Rumunii — o 38 proc., na 
Węgrzech — o 39 proc. W dziedzinie 
rólnictwa wzrosły obszary zasięwów, 
zwiększyła się urodzajność pól, roz 
wineęła się hodowla bydła. W porów- 
naniu z poziomem roku 1949, pro. 
dukcja globalna rolnictwa Polski 
wzrosła 0 13 proc. 

W socjalistycznej przebudowie gos 
podarki * narodowej krajów demo- 
kreacji ludowej odgrywa olbrzymią 
rolę ścisła współpraca gospodarcza 
między krajami obozu socjalizmu, 
przede wszystkim — bezinteresow= 
na, bratnia pomoc narodów wielkie. 
go Związku Radzieckiego. Nie ule. 
ga wątpliwości, że pomoc ta przy- 
czyniła się w decydującym stopniu 
do szybkiej odbudowy i rozwoju 
gospodarki RE demokracji lu- 
dowej. 

w przeciwieństwie do świata ka= 
pitalistyczńego, w którym stosunki 
ekonomiczne mają na celu ujarzmie 
nie małych krajów, wsnółpraca eko. 
nomiczna między ZSRR a krajami 
demokracji ludowej oparta jest na 
zasadach całkowitego równóuprawa 
nienia i na dobrowolnych umowach. 
Umożliwia oma krajom demokracji 
ludowej Jak najszybsza odbudowę 
zniszczonej przez wojnę gospodarki 
i zbudowanie 
lizmu. 4 

Obecnie, udział WPajów demokra- 
cji ludowej w handlu zagranicznym 
ZSRR wynosi ponad 65 proc. Zwijg- 
zek Radziecki wywozi wyroby prze. 
mysłowe, przede wszystkim maszy. 
ny, ćo wpływa decydująco na szyb- 
kie tempo uprzemysłowienia Polski, 
Bułgarii, Rumunii i innych krajów 
demokracji ludowej. 

Z każdym rokiem wzrasta rów- 
obrót towarowy 
między krajami demokracji ludo- 
wej. Tak np. w roku 1949 obrót to. 
warowy Rumuńskiej Republiki Lu- 
dowej w porównaniu z rokiem 1948 
wzrósł (w procentach): 


eksport: Import: 


fundamentów socja- 


Polska 165 142 
Bułgaria 39 204 
Węgry 283 536 
Czechosłowacja 148 146 


| 
Współpraca ekonomiczna 


krajów obozu socjalizmu i demokracji 


czości kompozytorskiej. Już w 1885 
roku wystawia we Lwowie pierwszą 
swoją operę „Konrad Wallenrod". Na 
premierze partię harfy wykonał (z 
braku tego instrumentu) na tortepia- 
nie bawiący wówczas we Lwowie w 
charakterze sprawozdawcy „Tygodni 
ka Ilustrowanego" — Ignacy Pade- 
rewski, Następną operą była wysta- 
wiona po 10 latach równocześnie we 
Lwowie, Krakowie i Warszawie „Go 
plana“, Libretto pierwszej opery o- 
snuto według znanego poematu Mic- 
kiewicza, drugiej — według tragedii 
Juliusza Słowackiego. 

Muzyke Goplany cechuje prostota 
i melodyjność, a w stosunku do 
„Konrada Wallenroda” jest ona wiel 
kim postępem w rozwoju talentu 
dramatycznego kompozytora. Dlate< 
gó też długie lata utrzymała się „Go 
plana* w repertuarze wolskich scen 
operowych. W ubiegłym roku wzno 
wiła ja opera warszawska. Trzecia 
opera Żeleńskiego* „Janek“ dostąpi- 
ła niezwykłego wyróżnienia: otwar* 
to nią swego czasu (1900) jako pres 
mierą Teatr Pawlikowskiego. I ona, 
podobnie jak i „Goplana“, obfituje 
w szereg pięknych. lirycznych frag- 
mentów, z których wysuwają się na 
czoło arie obojga bohaterów: Janka 
i Bronki, górala i góralki. 

Ostatnią operą Żeleńskiego była 
„Stara baśń* do której libretto napi- 
sał według powieści Kraszewskiego 
znakomity tenor Aleksander Ban- 
drowski. W operze tej widoczne są 
wpływy, jakich kompozytor nie zdo- 
łał uniknąć: wpływy muzyki wagne- 
rowskiej. ` 


Według głoszonych przez siebie po 
glądów Żeleński uważał i traktował 
zawód kompozytora jako misję spó” 
łeczną i narodową. Dlatego był bar- 
dzo wymagający tak wobec siebie 
jak i wobec licznych zastępów swo" 
ich uczniów, których przez pół wie: 
ku swojej pedagogicznej działalności 
wykształcił mnóstwo. 

Do najcenniejszych swoich utwo: 
rów zaliczał wybitny kompozytor 25 
preludiów organowych, o których 
sam powiedział: „Jeżeli chcecie mnie 
poznać — jako kompozytora — zaj- 


rzyjcie do tych preludiów”. 
Najlepiej rolę Żeleńskiego okre- 
Ślił Felicjan Szopski (Władysław Że- 
leński, Warszawa 1928 r): „Zapa* 
trzony w piękno sztuki, w obowiąz= 
ki, złączone zeswem posłannictwem, 
przeszedł Władysław Żeleński po pro 
stej, niezałamanej nigdy, długiej dro 
dze życia, wypełniając jedną z naj- 
cenniejszych kart rwą muzyki 
polskiej“ +: 
Bolesław Busiakiewicz 


Według danych zawartych w ko. 
munikacie ministra handlu zagrani- 
cznego Czechosłowacji, Gregora 
obrót handlowy tego kraju z zagra. 
nicą wzrósł w roku 1949 w porów= 
naniu z rokiem 1947 w następują= 
cym stosunku: z ZSRR — o 564 
proc, z Polską — o 538 proc, ż Ru- 


munią — o 619 proc, z Węgrami — 
o 223 proc, z Bułgarią — o 123 proc. 
iz Albanią — przeszło 5=krotnie. 
Podczas gdy w roku 1948 udział 
ZSRR i krajów demokracji ludowej 
w handlu zagranicznym Czechosłj. 
wacji wynosił około 30 proc, a w 
roku 1949 — 45 proc, to w roku 
1950 przekroczył on 50 proc. 


+ 
* ? 


Oparty na zasadach socjalistyczne 
go planowania, stały wzrost produk. 
cji we wszystkich gałęziach gospo- 
darki narodowej krajów demokracji 
ludowej pozwolił tym krajom przy. 
stąpić do zawarcia długofalowych 
układów handlowych ze Związkiem 
Radzieckim. Polska była pierwszym 
krajem demokracji ludowej, który 
zawarł z ZSRR długoletnią umowę 
handlową. 

Związek Radziecki udzielił enro- 
pejskim krajom demokracji ludowej 
długoterminowych kredytów. Zna- 
czna część tych kredytów płynie na 
zakup w ZSRR urządzeń przemysło 
wych dla przedsiębicrstw: hutni- 
czych, chemicznych, budowy ma- 
szyn, dla przemysł: spożywczego i 


DA PZ Z O M R W ZAPOZNA ZE O ETOWE ZOP Z 


RAYMONDE DIEN 


S jedząc w więzieniu często myślałam 
o swojej rodzinie, o mężu. Pobraliś 
my się siedem miesięcy przed moim 
aresztowaniem. Znacie go. Prawda, że mo 
gę być z niego dumna? Nawet ci kole- 
dzy, którzy mie podzielają jego poglą: 
dów, lubią go i szanują jego zdanie. My- 
ślałam również o siostrze, której mąż 
został rozstrzelany podczas okupacji za 
udział w Ruchu Oporu. 

Wyobraźcie sobie, że razem ze mną 
w tym samym więzieniu siedziały dwie 


Raymonde Dien 


faszystki, Jedna z nich pracowała w 
gestapo — nazywaliśmy ją „gestapowska 
suka“ — i brała udział w wymordowa- 
niu mieszkańców Oradour'u. Druga na- 
tomiast skazana była w swoim czasie na 
śmierć, a obecnie wkrótce ma być wy 
puszczona na wolność, Dla hitlerow= 
skiej bandy, której ręce splamione są 
krwię, tworzy się w więzieniu specjalne 
warunki życia, zbrodniarzy wypuszcza 
się na wolność, Robotnicy natomiast, 
którzy walczą o pokój, coraz częściej 
osadzani są w więzieniu, . , 


jów, z zagranicy. Gdy wywalczyłam so- 
bie prawa do widywania się z mężem, 
dowiedziałam się, że pewien polski lite- 
rat opisał moją historię, że jakiś poeta 
rumuński poświęcił mi swój poemat i 
odczytał go na Kongresie Obrońców Po» 
koju, który odbył się w jego kraju. 

Pytacie się mnie, o czym myślałam, 
idąc na spotkanie pociągu z materiałami 
wojennymi, odchodzącego z dworca Sa» 
int-Pierre? Myślałam 6 tym, że za wszel 


bów naftowych, jak również urzą 
dzeń dla rozgłośni radiowych, wiel- 
kich, nowocześnie urządzonych dru- 
karni, instytutów medycyny i wete- 
rynarij itd. Tak się przedstawia roz 
legła skala pomocy radzieckiej dla 
gospodarki krajów demokracji lu= 
dowej. 


Na Węgry ZSRR dostarcza rudy 
żelaznej, koksu, metali, nafty. Ru» 
munia otrzymuje ze Związku Ra- 
dzieckiego urządzenia dla przemy* 
słu naftowego, górniczego, hutnicze- 
go, urządzenia dla budowy kanału 
Dunaj — Moórze Czarne, Polsce do- 
starcza ZSRR urządzeń dla hutnic- 
twa, elektrowni, fabryk  chemicz- 
nych itd. 


magają krajom demokracji ludowej 
prowadzić na wielką skalę prace ge 
ologiczno - badawcze, sporządzać 
projekty techniczne budowanych o= 
biektów, instalować i montować u- 
rządzenia, uruchamiać przedsiębior 
stwa. 


W dziedzinie nauki i techniki 
współpraca polega na wymianie zdo 
byczy i doświadczeń naukowo = te= 
chnicznych, na przekazywaniu opi- 


logicznych, dostarczaniu nowej lite- 
ratury technicznej, W cełu szkole= 
nia kadr naukowo ~ technicznych 
kraje demokracji ludowej posyłają 
młodzież do radzieckich wyższych u 
czelni 


Radzieccy działacze na polu nauki, 
techniki, sztuki, przodownicy i spe- 
cjaliści produkcji bawią często w 
krajach demokracji ludowej, wysła 
szając referaty i prelekcje, dzieląc 
się doświadczeniami socjalistyczne- 
go budownictwa. Do popularyzacji 
tych doświadczeń przyczyniają się 
również liczne wycieczki delegacji 
z ktajów demokracji ludowej do 
ZSRR. 


Do zacieśnienia współpracy eko« 
nomicznej i wymiany doświadczeń 
ekonomicznych przyczyniają się rów 
wież wydatnie organizowane coro- 
cznie w tych krajach wystawy prze 
mysłowe. Wystawy najnowszych ra 
dzieckich urządzeń przemysłowych 
są doskonałą szkołą dla rosnących 
w krajach demokracji ludowej kadr 
nowej inteligencji i mają duże zna» 
czenie dla popularyzacji radzieckich 


Radzieckie instytuty nankowe po| 2% 


sów i schematów procesów techno= |. 


0 czym myślałam w więzieniu 


Bojowniczka o pokój, Raymonde Dien, została jak wiadomo, skazana przez sąd 
w Bordeaux w czerwcu 1950 roku na karę więzienia za to, że położywszy się tej 
szynach kolejowych uniemożliwiła odjazd pociągu z transportem broni. Na ko 
tek protestu mas ludowych Francji została ona wypuszczona š więzienia w grudniu 
ub. roku i od tego czasu prowadzi ożywioną a 
nym mieście Tours. Jej wspomnienia x więzienia, które poniżej drukujemy, za: 
pisane zostały przez znaną publicystkę francuską Dominique Desanti. 


kcję w obronie pokoju w rodzin- 


ką cenę należy usunąć groźbę wojny, 
Znałam kobiety, których mężowie zginę: 
li na froncie, a synowie zostali wysta 
ni do Indochin i tam znaleźli śmierć, 
Kobietom tym wojna nie nie zostawiła, 
wszystko im zabrała, Teraz walczą one 
razem z nami, Myślałam o młodych Fran 
cuzach, którzy muszą ginąć za niesłuszną 
sprawę. Myślałam o patriotach Vietna- 
mu, Czyż uczciwy człowiek może potę 
pić ludzi, którzy walczą e swoją wol- 
ność i niepodległość? 

Gdy policjanci przyszli po mnie io 
biura, gdzie pracowałam jako maszynie: 
jka, zrozumiałam, że ci, którzy są od- 
powiedzialni za wojnę w Wietnamie, bóją 
się. Naturalnie, nie mnie, maszynistki 3 
Tours. Oni boją się ludu francuskiego, 
który zaaprobował mój postępek. 

W więzieniu przeczytałam najpierw ra 
dziecką powieść „Młoda gwardia”, Z 
książki tej dowiedziałam sięz o tak wiel 
kim bohaterstwie, że uświadomiłam so. 
bie wyraźnie: jakże mało zdziałałam a 
tyle uczucia i uznania wszyscy mi oka» 
zuję! 

Przeczytałam jeszcze jedną książkę o 
Związku Radzieckim, a każda przeczyta 
na strona oświecała mój umysł, Po. 
myślcie tylko — tam takie kobiety i 
dziewczęta jak ja w pełni swohody two 
rzą lepszą przyszłość dla swoich dzieci 

i dla siebie! 

Jedynie głupcy mogą liczyć na to, by 
Francuzki takie, jak ja, których ojciec ha 
ruje od świtu do zmroku i nigdy nie mo» 
że wyzwolić się do strachu przed hezróbo 
ciem lub represją, zaaprobowały wojnę 
z takim krajem jak Związek Radziecki. 
Po przeczytaniu tych dwu książek zro- 
zumiałam słowa wypowiedziane przez na 
szego wielkiego przyjaciela Mauriee 
Thoreza (któremu x całego serca życzę 
szybkiego wyzdrowienia): „Naród fran 
cuski nigdy nie będzie walczył ze Związ 


Otrzymywałam listy z wszystkich kra. | kiem Radzieckim“, 


Gdy wypuszczono mnie z więzienia, 
czułam się niezwykle szczęśliwą, gdyż 
wiedziałam, że wyzwolenie zawdzięczam 
swojemu narodowi. Gdy tylko znalazłam 
się na wolności, nieznani przyjaciele 
uściskali mnie, obsypali kwiatami. , » 

Nie wiem jak mam opowiedzieć wam 
6 swoim szczęściu i o tym, jak będę te 
rez walczyła o pokój, aby nie zawieść 
zaufania i być godnę okazanej mi mi- 
łości! 


i ludowej 
> m * 

W związku z zacieśnianiem się 
więzi ekonomicznej między ZSRR i 
krajami demokracji ludowej wyło- 
niła się potrzeba powołania organu 
który mógłby przyczynić się do jak 
najlepszego wykorzystania zasobów 
wszystkich tych krajów w intere- 
sach obozu socjalizmu. Takim orga- 
nem stała się powołana w styczniu 
1949 r. Rada Wzajemnej Pomocy Go 
spodarczej z udziałem ZSRR, Pol- 
ski, Albanii, Bułgarii, Węgier, Cze» 
chosłówacji oraz niedawno przyjętej 
Niemieckiej Republiki Demokratycz 
nej, 

Specyficzną cechą działalności Ra 
dy jest fakt, że wszystkie jej u- 


ROMUNSI 
1 KURIA 
UDÓWZ 


ZA LĄ petwszy LAN SUTHI . 
ansa 9s 


chwały zapadają jedynie za, zgodą 
zaińteresowanej strony, co ma ol- 
brzymie znaczenie zasadnicze i pra 
ktyczne dla owocnej działalności tej 
międzynarodowej organizacji ekono- 
micznej krajów obozu socjalizmu, 


* * 


* 


Dziś, kiedy sektor socjalistyczny 
obejmuje ponad 90 procent przemy 
słu krajów demokracji ludowej, kie 
dy coraz bardziej wzrasta sektor u- 
społeczniony w rolnictwie tych kra= 
jów, współpraca ekonomiczna mię= 
dzy nimi będzie niewątpliwie wzra= 
stała i kroepła dla dobra wszystkich 
narodów, które — ze Związkiem Ra 
dzieckim na czele — kroczą drogą 


przemysłu budowy maszyn  rolni-| doświadczeń socjalistycznego budow | pokoju, demokracji, socjalizmu. 


czych, dla elektrowni kopalni, szy- | 


nictwa, 


. M, MIRNYJ, 


W pamięci mojej pozostały boles- 
ne: wspomnienia dawnych czasów. 
Rodzice, mając na utrzymaniu ośmio 
ro dzieci, zmuszeni byli oddać mnie, 
jako 10-letnie dziecko, na służbę do 
bogaczy, A kiedy ukończyłam lat 12, 
harowałem już na równi z dorosły- 
mi w majątku obszarniczym w Pier 
nacicach, pow. tureckiego, gdzie za 
ciężką pracę otrzymałam wynagro- 
dzenie dopiero wówczas, kiedy zanio 
słam podarte odzienie jako dowód, 
że potrzebne mi są pieniądze na ku- 
pno nowego, 

Jak inaczej żyją obecnie 
dzieci, a również i ja sama! A to 
dzięki spółdzielni produkcyjnej, w 
której dostatek nasz podnosi się sta 
le. Już po roku wspólnej” pracy uzy 
skaliśmy poważne osiągnięcia. Zie 
mia, którą włączyliśmy do wspól- 
nej uprawy, była bardzo zaniedba- 
na; bo przeci ież na indywidualnej 
gospodarce nie mieliśmy możności 
odpowiedniego jej uprawiania. Ma- 
szynowa uprawa oraz nawozy sztu- 
czne i ziarno selekcyjne przyniosły 
nam w wyniku bogate zbiory, o wie 
le obfitsze, niż w gospodarstwach 
indywidualnych. 

Zdołaliśmy odbudować  zniszczo- 
ną; oborę, w której posiadamy już 
20 rasowych krów i 7 cieląt oraz bu 
haja. Za odstawiane do mleczarni 
mleko otrzymujemy około 4.500 zł. 
miesięcznie. Wyremontowaliśmy 
stodołę, a na wiosnę odbudujemy 
chlewnie i śpichlenz oraz przystąpi- 
my do wznoszenia domków dla naj 
biedniejszych członków, jak Sołty- 
siaka, Trybuły i Prusa, mieszkają- 
cych w walących się chałupach. 

Dniówka obrachunkowa -wyniesie 
u nas około 20 zł. dziennie. Prócz 
tego na działce przyzagrodowej u- 
trzymuję dwie krowy, 4 świnie o- 
raz wiele drobiu. 


moje 


Rozpoczęliśmy nowe życie nowe życie 


Bogacze godzianowscy wsze 


jednak - kilkunastu zdecydowanych 
na zorganizowanie spółdzielni, . Bo- 


AŻ 


Stefan Matuszewski, członek spółdzielni 
produkcyjnej w Grochowie. 


Pracuje 


lkimi | wiem przekonaliśmy się, odwiedza- 
sposobami utrudniali nam założenie | jąc Wilkowice, że w spółdzielni jest 
spółdzielni, produkcyjnej, , „Było, nas, biednemu chłopuw, Qa wielesąepiej i 


Dawniej, gospodarując indywidual 
nie, nie miałam czasu na zaintereso 
wania kulturalne ani społeczne, O- 
becnie biorę czynny udział w pracy 
koła gospodyń, jestem członkiem 
GRN oraz uczęszczam na szkolenie 
fachowe i ideologiczne, prowadzone 
w naszej świetlicy. 

Kobiety innych gromad widzą, że 
jest nam lepiej. Stefania Murowa- 
sińska z gromady Różyce oświadczy 


DRODZE DO DOBI 


Rosną spółdzielnie produkcyjne woj. łódzkiego 
Korzyści wspól 


nej gospodarki 


ła mi, że'tak długo będzie przekony 
wała chłopów i kobiety ze swej gro 
mady, dopóki nie doprowadzi do za 


łożenia spółdzielni produkcyjnej. 
Tak już obrzydła jej bieda i ha- 


rówka na indywidualnej gospodar- 
ce. 

JANINA ADAMCZYK 
członek spółdzielni produkcyjnej w 
Leźnicy Wielkiej, pow. łęczyckiego. 


_ Rozbudowujemy 
gospodarkę hodowianą 


Nasza obora — to chluba osiągnięć 
zespołowej pracy spółdzielni. Prze- 
bywa w niej już 38 krów, a wkrótce 
zakupimy jeszcze 12 krów, ponieważ 
nastawiamy się przede wszystkim 
na gospodarkę hodowlaną. Już te- 
raz czysty zysk dzienny za mleko 
wynosi około 100 zł., chociaż wiele 
krów, pochodzących z wkładów in- 
wentarzowych, nie nadaje się wła- 
ściwie do racjonalnej hodowli. Kro 
wy te sprzedamy, a na ich miejsce 
zakupimy wysokogatunkowe sztuki. 

Kiedy zakładaliśmy spółdzielnię, 
zastanawiałem się nad tym, jak roz 
winie się nasza praca w tak dużym 
gospodarstwie. Okazało się. że gospo 
darujemy całkiem dobrze. Zajęcia 
podzieliliśmy między sobą, zorgani- 
zowaliśmy grupy, z których każda 
odpowiada za swój odcinek pracy 
Ja zatrudniony jestem w grupie po 
lowej, która całkowicie zadowalają- 
co wywiązała się ze swego zadania. 
Zasialiśmy jesienią ub. roku 19 ha 
żyta, 31, ha pszenicy ozimej, a na 
wiosnę zasiejemy owies, buraki cu- 
krowe i PROPO: EW ANY) x WDOWĘ BRDOWAŻ SEZ WA 11 aL EE iha rt AA EA oraz warzywa. 


lżej. 
Ale natrafialiśmy wciąże ne nowe 
przeszkody, Radziliśmy nad założe- 


niem spółdzielni, a bogacze w tym 
samym czasie podburzali nasze żo- 


ny, Siostry i matki, co odwlekało 
zorganizowanie spółdzielni. 
Wresżcie po żniwach 1950 r. przy 


wydatnej pomocy podstawowej or- 
ganizacji partyjnej i aktywistów 
ZSL w Godzianowie, utworzyliśmy 


spółdzielnię produkcyjną. Skończy- 
ła się nasza udręka i troska o to, 
jak uprawiać ziemię, aby to najtaniej 
kosztowało. Bo przecież za wypoży- 
czenie kułackich koni drogo trzeba 
było płacić, czy to gotówką, czy też 
własną pracą przy „odróbce". 
Siewy jesienne przeprowadziliśmy 
przy pomocy traktorów szybko i 
sprawnie, o.wiele szybciej, niż po- 
zostali chłopi w gromadzie. Pierw- 
sze wspólne zbiory na pewno będą 
bogatsze niż dotychczasowe. W go- 
spodarstwach indywidualnych nigdy 
nie uprawialiśmy tak starannie zie- 
mi, jak obecnie. Prócz tego użyliś- 


my izej, 


zbiory nasze są lepsze 


Gdy w sierpniu 1949 roku zakła- | 


daliśmy spółdzielnię produkcyjną, 
wielu chłopów małorolnych i śred- 
niorolnych jeszcze wahało się, zada 
jąc sobie nawzajem pytanie: „Jak 
to tam będzie w tej spółdzielni?" 
Nic dziwnego zresztą, że nie mogli 
powziąć postanowienia. Przy każdej 
sposobności nasłuchali się przecież 
tylu okropności o spółdzielniach 
produkcyjnych od bogaczy z pobli- 
skiego Działoszyna. 

A dzisiaj? Nikt spośród nas nie 
powróciłby do indywidualnej gospo 
darki. Odwrotnie, chłopi, widząc su 
kcesy nasze, sami przychodzą e pro 
śbą o przyjęcie ich do spółdzielni. 

W ciągu roku przybyło nam dzie- 
sięciu nowych członków. Trzeba 
stwierdzić, że nigdy nie było nam 
tak dobrze, jak obecnie w spółdziel 
ni produkcyjnej. Człowiek pracuje 
lżej, bo'to traktor i zaorze i skosi, 
maszyna wymłóci, my zaś wypełnia 
my te prace, których nie można wy 
konać maszynami. Obsiewy są pla- 
nowane, ziemia odpowiednio upra- 
wiona i nawożona, 


Sami może nie potrafilibyśmy te- 
go wszystkiego tak przeprowadzić, 
ale agronom POM-u nam pomoże i 
zawsze dobrze doradzi. Toteż pierw- 
sze wspólne żniwa przyniosły nam 
tak bogate plony, że chyba nigdy w 
Konstantynowie nie zebrano tyle z 
hektara. Weźmy tylko żyto. 9 kwin 
tali z kektara więcej, niż u chłopów 
naszej gromady, gospodarujących je 
szcze indywidualnie, I tak było pra 
wie ze wszystkimi zbiorami. Siana 
mieliśmy dawniej zawsze mało. Te- 
raz zaś posiadamy wystarczającą je 
go ilość, gdyż na wiosnę uprawiliś- 
my i obsialiśmy łąki, 

Ażeby jeszcze pomnożyć nasz do- 
chód, założyliśmy w ubiegłym ro- 
ku 4-hektarowy chmielnik i 7 
hektarowy sad. To są wyniki zale- 
dwie jednego roku wspólnej gospo- 
darki. W następnym roku będą one 
jeszcze o wiele większe. 


JÓZEF ŻAK 


członek spółdzielni produkcyjnej w 
Konstantynowie, powiatu 
szczańskiego. 


radom- 
) 


Jesienią ub. roku posadziliśmy 
800 sztuk drzew owocowych, które 
za kilka lat zaczną nam przynosić 
poważny dochód. Wiosną bież, roku 
uprawimy i obsiejemy 16 ha łąk, co 
umożliwi nam rozwinięcie hodowii 
bydła. 


Członkowie spółdzielni. którzy do 
tychczas mieszkają w wałących się 
chałupach, już od wiosny przystąpią 
do budowy nowych domków, otrzy- 
mując na ten cel kredyty państwo- 
we. 


Pomimo, że spółdzielnia nasza zo0- 
stała zorganizowana dopiero latem 
1950 r., i jeszcze nie zebrała wspól- 
nych plonów, to jednak dotychcza- | 
sowe osiągnięcia dowodzą, że dobro- | 
byt nasz wzrastać: będzie z dnia na 
dzień, zaś przykład zgodnej i soli- 
darnej współpracy wszystkich człon 
ków zadał kłam propagandzie wro- 
ga klasowego, o rzekomej niezgodzie 
| biedzie w spółdzielni. 


JAN WIELEMBOREKR 
członek spółdzielni produkcyjnej 
w Jackowicach, pow. łowickiego. 


my odpowiednie ilości nawozów 
sztucznych, według porady agrono- 
ma. Również ziarno siewne. dali iśmy 
wysokiej jakości. i P 

W tym roku rožpoczynamy pracę 
nad rozwojem. gospodarczym. spól- 
dzielni. Przede wszystkim wybudu- 
jemy oborę zespołową i zaprowadzi 
my gospodarkę hodowlaną, gdyż to 
przynosi poważny dochód. Kredyty 
na budowę obory i kupno inwenta- 
rza już otrzymaliśmy. Szybko doj- 
dziemy do dobrobytu, bowiem wszy 
scy członkowie pracują ofiarnie i 
chętnie, co jest najważniejsze przy 
zespołowej gospodarce, 

PAWEŁ DURA 
przewodniczący spółdzielni produk- 
cyjnej w Godzianowie, pow. skier- 

niewickiego. 


Janina Adamczyk, członek spółdzielni 
Produłoyjnej w Leźnicy Wielkiej 


Nie pójdziemy na odrokek 


do wyzyskiwaczy wiejskich 


Lubiatów w 
był chyba jedną z najbardziej zaco- 
fanych gromad. 

Warunki nasze uległy dopiero cał 
kowitej zmianie od 'chwili zorgani- 
zowania tu spółdzielni produkcyj- 
nej, tj. od lutego 1950 roku. Na po- 
czątku było nam nieco ciężko, bo- 
wiem nie umieliśmy prowadzić tak 
dużego gospodarstwa. Jednak- zapał 
do pracy pozwolił szybko przełamać 
te trudności. 

Już w pierwszym roku zdołaliśmy 
odbudować zniszczoną oborę, stodo- 
łę i stajnię, Doprowadziliśmy do po 
rządku chlewnię, w której latem u- 
biegłego roku hodowaliśmy 70 świń. 
Mamy 13 koni, pochodzących z wkła 
dów inwentarżowych. Zakupiliśmy 


Moje dzieci zdobyły jasną przyszłość 


"Pamiętam, że na gospodarce indy 
widualńej nawet w najurodzajniej- 
sze lata musieliśmy ciężko praco- 
wać wraz z żoną i dziećmi, a jakoś 
nigdy nie mogliśmy żyć dostatnio i 
zawsze cierpieliśmy biedę. 

W „spółdzielni produkcyjnój wszy- 
stko uległo zmianie. Zbiory mieliś- 
my takie, jakich dawho nie pamię- 
tam. Zebraliśmy z hektara przecięt 
nie o 25 proc. więcej kłosowych i o 
35 proc. więcej okopowych, niż na 
gospodarstwach indywidualnych. 
Sukces - ten“ zawdzięczamy  zespoło- 
wej pracy i wydatnej pomocy ze 
strony państwa, MY: 

Każdy dzień przynosi nam popra- 
wę bytu. Dzieci moje — córka i 
syn są traktorzystami "w POM-ie 
Gorczyn; pow, łaskiego. Kiedyś mu 
siałbym podzielić ziemię, a dzieci 
moje. na. jej skrawkach cierpiałyby 
nędzę jeszcze dotkliwszą niż przed 
tem. Dziś” pracują i uczą się, to już 
nie są wyrobniey — to świadomi bu 
downiczowie lepszego życia na wsi. 
Wiedzą przecież, jak stale wżrasta 
nasz dobrobyt. Tłumaczą gospoda- 
rzęm indywidualnym, że ich pomyśl 
na przyszłość — to zespołowa "gospo 
darka, pomagają spółdzielniom i ze- 
społom indywidualnych gospodarzy, 
orząc .traktorami ich pola. 

Poprawa. zaznacza się-.na każdym 
kroku; „Chodziło się na przykład ko= 
ło swojej krowy, dbało o nią, a mle 
ka wciąż było niewiele. Teraz kro- 
wy, które dawały przedtem 8— 10 
litrów mieka, obecnie dają 15 litrów 
a.nawet więcej. Stało się. to dzięki 
wskazówkom agronoma, który nas 
poucza, jak należy karmić i hodo- 
wać: bydło, 


1h Bóg r A ORAZ RAZ X BÓR PD BE 


Przekonałem się, że praca zespoło 
wa to siła, zdolna pokonać wszelkie 
trudności. Oprócz sukcesów gospo- 
darczych możemy się pochlubić o- 
siągnięciami kulturalnymi. Posiada- 
my świetlicę, zaopatrzoną w książki 
i gazety. Za przedterminowe wyko- 
nanie z nadwyżką planu odstaw -zbo 
ża, otrzymaliśmy radioodbiornik. 
Wraz ze wzrostem dobrobytu pod- 
nosimy nasz poziom kulturalny, 
świadomie i z zapałem budujemy 
lepsze jutro. ; ) 
WOJCIECH NIEWCZAS 
„członek spółdzielni produkcyjnej 
w Pelagii, pow. łaskiego, 


pow. piotrkowskim | 14 rasowych krów, które przynoszą 


nam poważny dochód. 

Pierwsze żniwa na wspólnie u- 
prawianej ziemi dały nam niebywa- 
łe dotychczas w Lubiatowie zbiory. 
Na indywidualnych gospodarkach 
zbieraliśmy najwyżej do 20 kwintali 
owsa z hektara, w spółdzielni zaś o 
siągnęliśmy aż 30 kwintali, 

Sprawnie  przeprowadziliśmy je- 
sienną akcję siewną. Zasialiśmy 28 
ha żyta, 8 ha pszenicy, 8 ha rzepaku 
ozimego, Wiosną tego roku przystą- 
pimy do nawadniania łąk. 

Ostatnio założyliśmy w gromadzie 
naszej szkołę podstawową, do której 
uczęszcza 70 dzieci, jak również 
przedszkole, gdzie spędza czas bez- 
trosko i pod dobrą opieką ponad 20 
dzieci. Do spółdzielni została dopro 
wadzona linia elektryczna i już za 
kilka dni zabłyśnie światło w na- 
szych mieszkaniach. 

Są to dopiero pierwsze osiągnię- 
cia, niemniej jednak wpłynęły: one 
na znaczne podniesienie naszej sto- 
py życiowej. Dzieci nasze mają za- 
pewniony chleb i możność nauki. 
Nie pójdą na służbę do bogaczy, do 
czego sam byłem zmuszony, mając 
14 lat. My zaś, członkowie spółdziel 
ni, nie potrzebujemy chodzić do wy 
zyskiwaczy na odrobek, zapożyczać 
się u nich w okresie ciężkich do 
przetrzymania przednówków. 


ROMAN MIRZEJEWSKI 


członek spółdzielni produkcyjnej w 
, piotrkowskiego. 


Lubiatowie, pow. 


Za rzepakiem ozimym posadzimy buraki cukrowe — mówi Józef Żak, członek 


spółdzielni produkcyjnej w. Konstantyn 


owie, pow. radomszczańskiego do księgo 
wego. 


W Grochowie i w Gołębiewku 


Stefan Matuszewski, członek spół- 
dzielni produkcyjnej w Grochowie, w 
pow. kutnowskim, w swoisty sposób 
wyraża zmiany, które nastąpiły w je 
go życiu: 

— Dawniej, na działce, było mi o 


tak.. — mówi, łącząc dwa wskazu- 
jące palce (co oznacza, że dawniej 
gospodarując na działce, zaledwie 
wiązał koniec z końcem). — A teraz, 
w „spółdzielni produkcyjnej, jest mi 
o tak. — wskazujące palce Matuszew 


skiego pokrywają się. (znaczy to, że 
podobnie przylegają do siebie i har- 
monizują z sobą, wszystkie jego 
sprawy życiowe), 

W grochowskiej spółdzielni produk 
cyjnej, Stefan Matuszewski zajmuje 
się spółdzielczymi krowami. Za ubieg 
ły rok otrzymał 7.900 zł wynagrodze 
nia, w tym 70 kwintali zbożem. Po- 
dobnie „Jak większość członków gro- 
chowskiej spółdzielni, jest bezroól- 
nym chłopem z powiatu koneckiego, 
ze wsi Baczyna, która w czasie dzia- 
łań wojennych została zupełnie znisz 
czona. Po reformie rolnej otrzymał 
działkę ziemi % grochowskiego fol- 
warku i gospodarując na- niej, rze- 


czywiście z ledwością „wiązał koniec|już wyższość gospodarki zespołowej 


z końcem“. Gdy jednak przed dwoma 
laty przystąpił do spółdzielni pro- 
dukeyjnej, zaczęło mu się powodzić 
bez porównania lepiej. 

Równie pomyślnie ułożyły się spra 
wy innego bezrolnego chłopa .z po- 
wiatu, koneckiego, Antoniego Szcze- 
pańskiego, któremu dotychczas życie 
upływało na ciągłym poszukiwaniu 
zarobku i najmowaniu się do róż- 
nych robót, kowalskich i kołodziej- 
skich. Dopiero w spółdzielni produk- 
cyjnej mógł Szczepański właściwie 
wykorzystać swe rzemieślnicze umie- 
jętności, a otrzymawszy państwowy 
kredyt w wysokości 36 tys. zł, wła- 
smymi siłami, korzystając tylko z po 
mocy budowlanego instruktora, Z 
PRN-u, zbudował sobie wygodny jed 
norodzinny domek. 

Spółdzielnia produkcyjna w Gro- 
chowie istnieje dopiero 2 lata, lecz 
w ciągu tego czasu postawiła już kil 
ka takich jednorodzinnych domków 
dla“ swych „członków. 

Pola, 143 ha 
obrobionej 
szych metod agrotechniki, , 


spółdzielczej ziemi, 
według najnowocześniej- 
pokazały 


nad gospodarką indywidualną — są 
chlubą- członków grochowskiej spół- 
dzielni, kością w gardle miejscowych 
kułaków. Spółdzielcza ziemią wydała 
w ubiegłym roku 37 q owsa z 1 ha, 
27 q selekcyjnego żyta, którego 250 
q odprzedano do siewu innym zago- 
spodarowującym się  spółdzielniom 
produkcyjnym. 

Wiele pracy włożyli członkowie 
grochowskiej spółdzielni w swą go- 
spodarkę. Podsypali nawozem sztucz 
nym i obsiali trawą łąki i pastwiska, 
przeszło 60 tys. zł zainwestowali w 
remont budynków gospodarskich. O- 
becnie szykują dużą chlewnię dla 
81 sztuk nowozakupionych świnia- 
ków. 

— U nas nikt'nie wymiguje się od 
roboty — mówi Marcin Orzechowski. 
— Każdy stara się dać z siebie jak 
najwięcej. Zresztą nie ma chyba pra- 
cy, w której nie możnaby wykonać 
wiecej niż się poprzednio planowa- 
0. 

— Przy niektórych robotach, — 
dodaje Szczepański — na przykład, 
przy wywożeniu i rozrzucaniu obor- 


Tak mieszkają chłopi Gołębiewka, 
indywidualnie 


gospodarujęcy  , 


Tak mieszkają członkowie spółdzielni produkcyjnej 
' w Gołębiewku 


nika osiągamy 180 proc. normy, a w 
ciągu jednego dnia wyrobiliśmy po 
dwie dniówki obrachunkowe, 

Po pracy znajdzie się jeszcze dość 
czasu na wypoczynek, naukę i kultu- 
ralną rozrywkę. W pałacu byłego ob 
sząrnika organizuje się już piękną 
świetlicę, zaopatrzoną w odbiornik 
radiowy i bibliotekę złożoną z 250 
tomów. 

Spółdzielnia produkcyjna w Gro- 
chowie posiada elektryczną sieczkar- 
nię, śrutownik i inne maszyny. Obok 
spółdzielni przechodzi linia wysokie- 
go napięcia. Ale spółdzielni brak od- 
powiedniego kabla, który mógłby uru 
chomić elektryczne maszyny, Ob. Ka- 
miński z Kutna, odpowiedzialny za 
tę sprawę, ciągle jeszcze zwleka z 
dostarczeniem kabla i spółdzielnia, 
przed którą stanęły teraz nowe za- 
dania, związane z akcją siewną nie 
móże korzystać ze swej elektrycznej 
sieczkarni. 

* Z * 

O krok dalej od Grochowa — w 
Gołębiewku, spotyka się znów nowiu 
tkie jednorodzinne domki. Znów do- 
wiedzieć się można o wielkich, ko- 
rzystnych zmianach, które nastąpiły 
w życiu wielu ludzi, 

Matuszewski (tym razem nie Ste- 
fan, lecz Franciszek), członek spół- 
dzielni produkcyjnej w Gołębiewku, 
postawił swój jednorodzinny domek, 
wykorzystując zaledwie jedną trze- 
cią przysługującego mu kredytu. 

— Tylko 50 dni roboczych przepra 
cowali u mnie najęci rzemieślnicy z 
Powiatowego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlanego, resztę wykonałem wła- 
snymi siłami — opowiada Franciszek 
Matuszewski. Sam postawiłem 
fundamenty z przeszło 15 m sześcien 
nych kamienia, sam przybiłem łaty 
na dachu, i ułożyłem dachówkę. Nie 
chciałem wykorzystywać całego przy 
znanego mi kredytu. Będę miał mniej 
do spłacania. Poza tym rozumiem, 
że obowiązkiem naszym jest oŚzczę- 
dzać, oszczędzać w „każdej pracy, na 
każdym odcinku. 

(ZN) 
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KRONIKA TOMASZOWA 


Otoczyć wi 


zespoły wysokiej 


Walka o pełną realizację Planu 
6-letniego to nie tylko ilościowe 
wykonanie baz produkcyjnych, 
ale również bój klasy robotniczej 
o codzienne obniżenie kosztów 
własnych produkcji i podniesienię 
jej jakości. Obecnie te trzy ele- 
menty są nierozerwalnie ze sobą 
związane, są nakazem dla załóg 
poszczególnych zakładów produk- 
cyjnych. 


Nosi czytelnicy piszą 


Dbajmy o estetykę 
miasta 


Miasto nasze pozbawione jest dostatecz 
nej ilości parków i zieleńców. Dlatego 
też powinniśmy 
~ My dbać o to, aby 
i drzewa i krzewy 
rosnące na skwe 
rach, upiększają 
ce ulice śródmieś 
cia, były otoczo- 
ne należytą opie 
ką przez wszyst- 
kich mieszkań- 
ców Tomaszowa. 
Niestety! Co- 
dzienme jestem 
świadkiem, jak przechodnie depczą skwer 
przy Placu Kościuszki, niszcząc przy 
tym rosnące tutaj ozdobne krzewy. Co 
prawda chodniki przylegające do skwe 
ru są bardzo wąskie, co przy większym 
ruchu na tym odcinku powoduje, że 
przechodzący niejednokrotnie mimo woli 
depczą trawnik. Gdyby od strony Placu 
Kościuszki ułożyć drugi chodnik z płyt, 
skróciłoby to drogę przechodzącym tędy 
i uchroniłoby roślinność skwerów przed 
zniszczeniem. 


Jerzy Zabłocki 


Kiedy założona zostanie 
instalacja elektryczna? 


W „Głosie Tomaszowskim” czyta* 
liśmy o konieczności zwiększenia ilo- 
ści punktów usługowych na terenie 
miasta, O słu 
szności tego 


kcie usługo* 

wym przy 
PL Kościusz= 
ki nie zaw- 
sze możemy 
podołać zamówieniom. W miarę moż* 
liwości staramy się obsłużyć ludzi 
pracy jak najszybciej i ku ich zado- 
woleniu, 

Niestety, w naszej spółdzielni ist- 
nieją braki, które częstokroć są przy 
czyną przedłużenia czasu, niezbędne- 
go do uszycia garnituru czy palta, 
Dotkliwie odczuwamy brak normalnej 
instalacji elektrycznej, Pracujemy 
przy oświetleniu elektrycznym prowi: 
zorycznie zainstalowanym, które się 
często pstije. 

Winę za ten stan rzeczy ponoszą 
monterzy ze szkoły zawodowej. któ- 
rzy jeszcze w grudniu ubiegłego roku 
mieli założyć nową instalację i mimo, 
że otrzymali zapłatę, do tej pory in- 
stalacji nie założyli. 

Krawcy 
zatrudnieni w Rzemieślniczej 
Spółdzielni Pracy „Odzież” 


-wI do 
"naszyft kra pe s 
wieckim pun 


Ze wszystkich  tomaszowskich 
fabryk włókienniczych, ruch uma 
sowienia współzawodnictwa jako 
ściowego najlepiej przebiega w 
Mazowieckich Zakładach Prze- 
mysłu Wełnianego. W wyniku po 
dejmowanych w ub. roku zobowią 
zań załogi dla uczczenia świąt kla 
sy robotniczej i II Światowego 
Kongresu Pokoju, powstały liczne 
współzawodniczące ze sobą zespo 
ły wysokiej jakości. Ilość ich z 
16 w II kwartale ub. roku wzro- 
sła do 50 w IV kwartale, a obec- 
nie w MZPW walczy już o pod- 
niesienie jakości produkowanych 
tkanin 60 zespołów wysokiej ja- 
kości, obejmujących 240 tkączek i 
tkaczy. 

Walka o primę, walka o pełne 
«wykonywanie bazy jest dzisiaj 
ambicją każdego członka zespołu, 
stała się źródłem sukcesów pro- 
dukcyjnych, jakimi poszczycić się 
mogą robotnicy MZPW w ub. r. 
kończąc roczny plan produkcyj 
ny na 4 tygodnie przed terminem. 

Wyniki osiągane w październi 
ku i listopadzie ub. roku przez ze 
społy najlepszej jakości wykaza- 
ły, że Zakłady Mazowieckie mają 
doskonałych tkaczy, którzy potra 
fili niejednokrotnie oddawać po 
100 proc. produkcji t.zw. primy. 

Analizując wyniki uzyskane w 
grudniu ub. roku, trzeba stwier- 
dzić, że między tkaczami biorący 


Otwarcie 


Zakladu Kanielowegoa 
w Tomaszowie 


Zakład Kąpielowy przy ul. 
Tkackiej 10, po gruntownej prze” 
budowie oddany został już do u* 
żytku publicznego. Zaklad Ką 
pielowy posiada 18 wanien, na* 
tryski oraz parówkę į czynny 
jest przez 5 dni w tygodniu 
(oprócz poniedziałku) w godzi 
nach .od 9-ej do 18-ej, a w sobotę 
godz. 2leej:” 


=t - 
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Przed grypą 
można się ustrzec 


Od kilku dni w mieście naszym 
zwiększyła się ilość zachorowań 
na grypę. Jak nas informuje Wy- 
dział Zdrowia w Tomaszowie, w 
większości wypadków przebieg 
choroby jest łagodny i nie zawsze 
konieczna jest interwencja leka- 
rza. Należy jednak pamiętać o 
tym, że grypa jest chorobą zaraź- 
liwą, dlatego też aby ustrzec sie 
bie i innych od zachorowań, nale 
ży wstrzymać się od odwiedzania 
chorych. 

W myśl zaleceń Ministerstwa 
Zdrowia, w wypadku pojawienia 
się zachorowań na grypę w Do- 
mach Dziecka, żłobkach i przed- 
szkolach należy zastosować izola 
cję chorych dzieci. 


ZE SPORTU 


Rozpoczęcie mistrzostw klasy B i C 


w tenisie 


W najbliższych dniach rozpoczęte 
zostaną drużynowe mistrzostwa kl. 
„B“ i „O“ podokręgu tenisa stołowe 
go. 

W mistrzostwach obok drużyn pio 
trkowskich „Unii“ i „Kolejarza“, ra- 
domszczańskiej „Stali“ wezmą udział 
drużyny tomaszowskie tj. „Ogniwo“ 
oraz rezerwy „Włókniarza“ i „Spój- 
ni". 

Zarząd podokręgu wyznaczył na- 


stołowym 


zuspające terminy pierwszych spot- 
ań: 

Sobota dn. 3 
sala „Ogniwa“, 
„Ogniwo* II — 
i godz. 19 — 
kniarz* II, 

Niedziela, dn, 4 lutego godz. 11,00 
sala fabryki pasów: „Spójnia“ III — 
„Unia“ III (Piotrków) i godz. 18,00 
— „Spójnia* II — „Unia“ IL 


lutego godz. 17 — 
ul. Armii Ludowej, 
„Włókniarz“ III, 

„Ogniwo* — „Włó- 


Nowe władze Podokręgu Tenisa Stołowego 


Zarząd Podokręgu Tenisa Stoło-| członkowie: — Damzyn („Ogniwo“), 


wego w Tomaszowie Maz, na ostat- 
nim zebraniu ukonstytuował się w 
następującym składzie: przewodni- 
czący — Kobyłecki, wiceprzewodni- 
czący — Wojewódzki, sekretarz — 
Sykówna, skarbnik — FRewinowicz, 


eksz 


q opiek 


jakości w MZPW 


mi udział w zespołowym współza 
wodnictwie wysokiej jakości, ist- 
nieje jeszcze zbyt duża rozpiętość 
tak w ilości wyprodukowanej pri 
my, jak i w indywidualnym wyko 
nywaniu baz akordowych. I tak 
zespół Mirosława Witczaka, w któ 
rym obok niego pracują Zofia Ko 
złowska, Michał Witkowski i Ry 
szard Ostaszewski, osiągnął 98,5 
proć. primy przy przeciętnym wy 
konywaniu baz akordowych w 103 
procentach. Jan Kozar, Jan Ka- 
miński, Marian Krupa i Sienkie- 
wicz oddawali 97 proc. primy, ze 
spół Heleny Wawrzyńczak prze- 
ciętnie wyrabiał 63 proc. primy i 
37 proc. secundy wykonując bazę 
akordową w 88,5 proc. Zespół Ja 
niny Gawlik produkował 85 proc. 
primy i 94 proc. bazy akordowej. 

W ciągu grudnia zauważyć się 
dał gwałtowny spadek ilości pro- 
dukowanej primy i wzrost secun 
dy. Na 60 współzawodniczących 
zespołów zaledwie kilkanaście 
może się poszczycić osiągnięciem 
ponad 95 proc. primy, podczas 
gdy w większości zespołów ilość 


Zebranie 
koła terenowego ZMP 


Zarząd Koła terenowego Nr. 2 
podaje do wiadomości swym człon- 
kom, że w niedzielę dn. 4 lutego 
1951 r. o godz. 15.30, odbędzie się 
zebranie koła. 

Ze względu na ważność porusza- 
nych spraw na zebraniu obecność 
wszystkich członków obowiązkowa. 


Komunikat ZLP 


W związku z uchwałą Rady Pań- 
stwa i Rady Ministrów z dnia 14,XII. 
1950 r, Oddział Obwodowy Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych w Toma: 
szowie Mazowieckim zawiadamia, że 
kierownik Oddziału lub jego zastępca 
przyjmują osobiście zażalenia ustna 
lub piśmienne w-biurze ZUS w To- 
maszowie Maz; przy. ul. Barlickiego 
Nr 32, II piętro, pokój 24 w godzinach 
od 10 do 12, a w czwartki od godz. 15 
do 19, (b) 


ZZO ONE nn w w 


Nowe punkty 
sprzedaży węgla 


W grudniu ubiegłego roku PSS 
w Tomaszowie Maz. uruchomił 
trzy składy opałowe przy ul. Sto 
larskiej, Spalskiej i w Starzycach. 
W tych dniach PSS uruchomi dwa 
dalsze punkty detalicznej sprzeda 
ży węgla przy ul. Żymierskiego i 
Mireckiego. Składy te zaopatrzo- 
ne zostały w węgiel, który można 
tu nabywać w ilości 25 kg. na 
osobę. 


> 


Program na sobotę 3 lutego 1951 r. 


11.50 „Głos mają kobiety”, 11.57 
Sygnał, 12.04 DZIENNIK, 12.15, 
PRZERWA, 13.25. Program dnia. 
13,30. (Ł) Aud. szkolna dla klas 


IM—IV, 13,50 Muzyka, 14.20 Przegląd 
kulturalny, 14.30 Aud, szkolna dla 
klas licealnych, 14.50 Muzyka w wyk, 
Orkiestry P, R. 15.30 Aud, dla świe- 
tlic dziecięcych. 16.00 Muzyka, 16.20 
(Ł) Koncert, 16,40 (Ł) Reportaż z prze 
biegu wiecu manifestacyjnego ORZZ. 
16.55 (Ł) Komunikaty, 17.00 DZIEN- 
NIK, 17.15 Audycja dla świetlic dzie- 
cięcych. 19.00 „Wszechnica Radiowa", 
19.20 (Ł) III aud. z cyklu; „Ludzie 
Triechgorki przodują w kulturze wy- 
twórczości”. 19,40 (Ł) Muzyka ra- 
dziecka, 19.50 (Ł) Program lokalny 
na jutro, 20.00 DZIENNIK, 20.30 
„Przy sobocie po robocie”, 21,30 Mu- 
zyka i aktualności. 22.00 „Ojciec Go- 
riot“. 22.20 Koncert (Transm, z PRA- 


GI. 23.00 OSTATNIE WIADOMO- 

Gawlik  („Spójaia"),  -Ohmielewski | 1 7310 Muzyke. 
(„Włókniarz“), Kotnowski („Kole- 
jarz* — Piotrków), Kuchta („Unia s 
Piotrków), Sandelewski („Stal” Ra- Ogłoszenia drobne 
domsko) i Wojskowska  („Spójnia* 
Tomaszów). a kar 

ę rozpoznawczą 

na nazwisko Ga- 


Powiatowe mistrzostwa w siatkówce 


W sobotę rozpoczęły się na sali 
gimnastycznej szkoły TPD Nr 2 
powiatowe mistrzostwa kół sporto- 
wych w piłce siatkowej. 

W pierwszym dniu rozgrywek 
brały udział dwie drużyny szkolnego 
koła sportowego „Start“, pierwsza 
drużyna koła sportowego przy MRN 
„Ogniwo* i druga drużyna koła 
przy PSS „Spójnia“. Po pierwszym 
dniu rozgrywek prowadzą obydwie 
drużyny SKS-u „Start po 2 pkt. 


przed „Ogniwem* I i „Spójmią* II. 

poszczególnych spotkaniach 
zwyciężyli: SKS I — Spójnia II 2:0 
(15:4; 15:11); SKS I — Ogniwo I 
2:0 (16:14; 15:4); 

W następnych spotkaniach zwycię- 
żyli: SKS II „Spójnia“ II 2:1 
(14:16; 15:9; 15:11); SKS II — 
„Ogniwo I 2:0 (15:4; 15:8). -> 

Dalszy ciąg imprezy w nadchodzą- 
cą sobote i niedzielę. 

(af) 


pa O nn 


jewska Józefa, To- 
maszów Mazowiec- 
ki, ul, 18 Stycznia 
Nr 30. 11 


Każdy ZMP-owiec 


prenumeruje i czyta 
„Sztandar Młodych” 


wyprodukowanej secundy przekra 
cza 30 proc. 

Drugim niepokojącym objawem 
jest nie wykonanie przez znaczną 
część członków zespołów baz akor 
dowych, a przecież tkacze zgrupo 
wani w zespołach, to dobrzy fa- 
chowcy, a co jest przy tym chara 
kterystyczne, że przy tym samym 
asortymencie, przy tych samych 
krosnach różnica w wyrabianiu 
baz między poszczególnymi tka 
czami wynosi niejednokrotnie po 
nad 20 procent. 

Fakty te powinny stać się sy- 
gnałem ostrzegawczym dla dyrek 
cji zakładów i organizacji partyj 
nej. Nie można przejść nad tymi 
faktami do porządku dziennego, 
motywujac je złą przędzą, ciężkim 
asortymentem, nieodpowiednią o- 
snową czy wątkiem. Niewątpli- 
wie asortymenty produkowane 
przez MZPW nie należą do łat- 
wych, wymagają dużego nakładu 
pracy, ale przecież załoga zakła- 
dów w ciągu ub. roku wykazała, 
że potrafi nie tylko takie trudnoś 
ci przezwyciężyć. 

Na naradach wytwórczych dużo 
się mówi o złej przędzy, a do tej 
pory nie zorganizowano w .nale- 
żyty sposób współzawodnictwa ja 
kościowesto na przędzalni. W dal 
szym ciągu główny nacisk kładzie 
się na tkalnę, podczas gdy nie 
jednokrotnie „waskie gardła' pro 
dukcji znajdują się na przędzalni 
lub w oddziałach pomocniczych. 

Dlatego też w I kwartale b.r. 
kierownictwo fabryki. organizacja 
partyjna i rada zakładowa MZPW 
—powinny szczególną uwagę zwró 
cić na pracę zespołów wysokiej 
jakości, otoczyć je należytą opie- 
ką, zapewnić im jak najlepsze wa 
runki pracy i tym samym umożli 
wić osiąganie jak największego 
procentu primy i pełne realizowa 
nie baz akordowych. (bie) 


Młodzież ZMP-owska w TZWSz 


. |w pierwszych szeregach 


walczących o wykonanie planu 


Załoga Tomaszowskich Zakładów 
Włókien Sztucznych poszczycić się 
może znacznymi osiągnięciami w tü- 
masowieniu ruchu racjonalizatorstwa 


i współzawodnictwa pracy, Nic też 
dziwnego, że w ubiegłym roku robot- 
nicy Wilanowa na kilka tygodni przed 
terminem wykonali swoje roczne pla- 
ny produkcyjne, podnosząc jednocze- 
śnie jakość produkcji. 

W pierwszym szeregu walczących 
o przedterminowe wykonanie Planu 
6-letniego stanęli, obok starych, wy- 
kwalifikowanych robotników, młodzi 
ZMP-owcy. Z każdym miesiącem 
zwiększała się ilość młodzieżowych 
brygad produkcyjnych, Systematycz- 
nie wzrastała ich krzywa produkcji. 

Zespół kol. Danuty Parchomuk na 
oddziale „krepa” osiągnął w 4 kwar- 
tale przeciętnie 130 proc. wykonania 
bazy. We współzawodnictwie indywi- 
dualnym przoduje młoda ZMP-ówka 
Irena Owczarek, wykonująca 130 pro- 
cent normy, Zdobyła ona pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie i na- 
grodę w postaci pięknego radiood- 
biornika, 

W zacięłej walce załogi o podnie- 
sienie jakości produkcji i obniżenie 
kosztów własnych, w walce o dodat- 
kową akumulację młodzież Wilanowa 
nie pozostaje w tyle, Młoda robotnica 
Helena Sęk, zorganizowała pierwszą 
na terenie zakładów młodzieżową bry 
gadę oszczędnościową, która prze- 
ciętnie wykonuje 106 proc. normy. 
Walcząc o zmniejszenie odpadków je- 
dwabiu, dba ona o pełne wykorzysta- 
nie surowca. 

Zarówno dyrekcja zakładów, jak i 
organizacja podstawowa troskliwą o- 
pieką otączają młodych przodowni- 
ków pracy, Wiele z dziewcząt otrzy- 
mało awans społeczny, Robotnica z 
oddziału sortowni, ob, Genowefa Ry- 
bak została majstrem, ob. Leokadia 
Chłuda awansowała na brygadzistkę, 
Barbarę Piątkiewicz przeniesiono na 
odpowiedzialniejszy odcinek pracy. 

Bojowa postawa ZMP-owców Wila- 
nowa wpływa mobilizująco na mło- 
dzież niezorganizowaną. Nic też dziw 
nego, że do szeregów ZMP garną się 
najlepsze młode robotnice i robotnicy. 
Przodownik pracy 
zdobywca II nagrody we współzawod 
nictwie, składając deklarację na 
członka ZMP oświadczył: 


Tadeusz Stasiak, 


„Patrzyłem na przodujących zetem- 
powców, widziałem jak oni pracują i 
postanowiłem nie pozostawać w tyle, 
Jako członek ZMP chcę jeszcze ofiar- 
niej pracować, chcę stać się aktywi- 
stą Planu 6-letniego, planu budowy 
lepszego jutra — Socjalizmu”. (h) 


TA Komunikat 
Wydziału Finansowego MEN 


W myśl rozporządzenia Rady 
Ministrów z dnia 8. I. 1951 r. w 
sprawie obowiązku uiszczania za* 
liczek na podatek gruntowy i 
Społeczny Fundusz Oszczędno* 
ściowy Rolnictwa „a rok 1951, 
Wydział Finansowy przy Prezy* 
dium MRN w Tomaszowie Maz. 
wzywa wszystkich podatników 
podatku gruntowego oraz ucze* 
stników SFOR do bezwzględne” 
go wpłacenia zaliczek podatku 
gruntowego i SFOR. Zaliczki wy” 
noszą 60 proc. podatku gruntowe” 
go i SFOR wpłaconego za rok u" 
biegły. 1 


Sladem naszych artykułów 


Prezydium MRN 


wyiaśnia 
W związku z naszą notatką z 
dnia 11.1. b.r. p.t. „Trzeba oświe- 
tlić ul. Piaskową*, Prezvdium 
MRN w Tomaszowie komunikuje, 
że ulica ta zostanie oświetlona w 
najbliższym czasie. 


Organizacja partyjna 
przy MZPW usprawnia 
kolpotiaż prasy 

W odpowiedzi na notatkę z dnia 
19.1.b.r. p.t. „Organizacje partyj- 
ne muszą pomóc w kolportażu 
prasy' organizacja partyjna przy 
MZPW wyjaśnia, że sprawa zwięk 
szenia kolportażu prasy partyjnej 
postawiona zostałą jako specjalny 
punkt porządku dziennegó na ód 
prawach agitatorów i kolporte- 
rów prasy. 


KRONIKA PABIANIC 


Załoga L-19 dąży do obniżki kosztów własnych 


Fabryka Żarówek L. 15 w Pa- 
bianicach jest najpoważniej- 
szym dostawcą żarówek na ry- 
nek krajowy, toteż załoga dąży 
do tego, by żarówki produkowa* 
ne przez tę fabrykę były tanie. 
Wzrost wydajności pracy, nowa* 
torstwo, racjonalizacja, sprawna 
organizacja pracy w produkcji i 
współzawodnictwo pracy w Fa- 
bryce Żarówek L. 15 przyczyniły 
się w dużej mierze do obniżki 
kosztów własnych produkcji, co 
z kolei pozwoliło na obniżkę cen 
żarówek. 

W drugim roku Planu 6-letnie- 
go Fabryka Żarówek L. 15 mo- 
bilizuje całą załogę do realizacji 
planów. Dzięki szkoleniu zawo” 
dowemu i ideologicznemu robot- 
nicy zapoznają się z założeniami 
Planu 6-letniego i planu produk- 
cyjnego w Fabryce. Narady wy* 
twórcze pozwalają na wskazy” 
wanie niedociągnięć na poszcze” 
gólnych odcinkach. W porę są 
usuwane niedociągnięcia i prze- 
szkody, 

Załoga zakładu L. 15 od 1 grud 
nia pracuje na nowych normach 
W ciągu 2-ch miesięcy pracy na 
podwyższonych normach wydat* 
nie wzrosła wydajność pracy. 
Nowe normy są systematycznie 
przekraczane przez przodowników 


pracy, jak ob. Irenę Derdoń, któ- 
ra wykonuje 176 proc. normy, 
ob. Zofię Kamińską — 157 proc., 
ob. Aleksandrę Słupczyńską 
135 proc. i wielu innych. 
Usprawnienia techniczne, mo- 
dernizacja maszyn, usprawnienie 
cyklu produkcyjnego, wpłynęły 
na znaczny wzrost jakości i ilości 
produkcji. Ilość spóźnień nieus- 
prawiedliwionych, opuszczonych 


dni z każdym dniem maleje, a 
dzięki temu zwiększa się ilość 
roboczo-godzin. 

Cała załoga Fabryki L. 15 dą- 
ży do obniżenia kosztów wlas- 
nych produkcji i kroczy w jed“ 
nym szeregu z robotnikami in- 
nych gałęzi przemysłu o przed- 
terminowe wykonanie 2-gó roku 
Planu 6-letniego. 


Klub „racjonalizatorów przy PZPW 
przejawia ożywioną uziałalność 


W roku ubiegłym, na terenie Pań 
stwowych Zakładów Przemysłu 
Wełnianego w Pabianicach został 
założony klub _ racjonalizatorów. 
W ciągu ubiegłego roku do kluba 
wpłynęło 7 wniosków i pomysłów 
racjonalizatorskich, z których trzy 
zostały wyróżnione i nagrodzone dy 
plomami i nagrodami pieniężnymi. 
Do czołowych racjonalizatorów za 
kładów zaliczyć należy tow. tow: Ku 
jawskiego, Kowalczyka i Kubiaka, 
SŚwymi pomysłami w dużej mierze 
przyczynili się oni do usprawnienia 
produkcji oraz dali zakładowi po- 
ważne oszczędności. 

Tow, Kujawski zastosował zain- 


Co na to Prezydium Rady Narodowej m. Pabianic? 


W tych dniach ukazało się ogło- 
szenie Prezydium Rady Narodowej 
m. Pabianic dotyczące spraw z za- 
kresu meldunków. 

W ogłoszeniu tym podane jest m. 
innymi, iż prowadzący meldunki re 
jonu obejmującego ulice: Armii Czer 
wonej od Kościuszki do Limanow- 
skiego, Bohaterów, Narutowicza i 
Skłodowskiej do Limanowskiego 
przyjmuje interesantów przy ul. Ba- 
gatela 4 ód godz. 17- do 19-ej. 

Zgłaszając się pod wskazany ad- 


Komunikat 


Zarząd Związku Bojowników o 
Wolność i. Demokrację w Pabiani- 
cach zawiadamia wszystkich swych 
członków i podopiecznych, że w 
dniu 3 lutego br. o godz. 18-ej, w lo 
kalu własnym przy ul. Kościuszki 14 
odbędzie się ogólne zebranie, na 
którym będą wręczane nowe legity- 
macje związkowe. 

Obecność członków bezwzględnie 
obowiązkowa, 


res nie znajduję tam urzędującego 
administratora. 


Należałoby jak najszybciej wy- 
jaśnić, kiedy można zastać admini 
stratorów domów, aby móc załat- 
wić sprawy meldunkowe. Uniknie 
się tym samym Wielu nieporozu 
mień i zbędnej straty czasu ludzi 
pracy. 

J. Krzesiński 


stalowanie płytek metalowych do 
gońców w- krosnach angielskich, 
zmniejsza to zużywanie się gońców. 
Przedtem ulegały one częstemu. psu- 
ciu się i pękaniu. 

Drugi czołowy racjonalizator, totv. 
Kowalczyk, usprawnił działanie za- 
czep pociąqowych na wałkach korto 
wych. Wpłynęło to na zmniejszenie 
się zużycia wałków oraz przyniosło 
znaczne oszczędności. 

Klub racjonalizatorów w cłągu 
ubiegłego roku odbył 9 posiedzeń, 
na których rozpatrzono szereg 
wniosków, zostały one następnie za- 
twierdzone przez Centralny Zarząd 
Przemysłu Wełnianego. 

Klub ten mimo osiągnięć nie prze 
iawiał zbyt ożywionej działalności... 
Powodem tego był brak lokalu. Nie 
było też należytej opieki ze strony 
dyrekcji i organizacji partyjnej, któ. 
re zbyt słabo interesowały się roz- 
wojem racjonalizatorstwa. 

Trzeba, aby dyrekcja i organizac- 
ja partyjna przy PZPW Þardziej 
niż dotychczas interesowały się pra- 
cą klubu racjonalizatorów oraz przy 
dzieliły klubowi potrzebny lokal. 
Wpłynie to na ożywienie działal- 
ności klubu. 


W niedzielę, dnia 4 lutego, o godz. 10, w kinie „Polonta* odbe- 


dzie się 


wielki wiec protestacyjny 


przeciwko faszystowskiemu  dekretowi rządu Plevena 


o zakazie 


działalności na terenie Francji Światowej Federacji Związków Za- 


wodowych, 


Międzynarodowej Demokratycznej Federacji Kobiet, 


Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej. 
Wzywamy masy pracujące Pabianic do wzięcia udziału w wiecu. 
Powiatowa Rada Związków Zawodowych 
Zarząd Miejski Ligi Kobiet 
Zarząd Miejski ZMP, 


Co pisało praso łódzka 


ARESZTOWANIE UCZESTNIKÓW 
KONGRESU PPS - LEWICY 


„Głos Poranny* donosi: W dniach 
1i'2 lutego 1931 r. odbywał się w 
Łodzi zjazd 'delegatów PPS-lewicy 
z całej Polski. W lokalu przy ul. 
Tuszyńskiej 17/19 zgromadziło się 
około 350 delegatów. 

W dniu wczorajszym © godzinie 
1,30 po południu wkroczył na salę 
silny oddział policji, aresztując 
wszystkich obecnych, którzy przeka 
zani zostali do dyspozycji prokura- 
tora przy Sądzie Okręgowym w Ło- 
dzi. 

Wobec braku miejsca w więzie- 
niach łódzkich — prokuratura na- 
kazała opróżnienie więzienia przy 
ul. Gdańskiej. Wszyscy dotychczas 
przebywający tam więźniowie — zo 
stali przewiezieni do Sieradza, a ich 
cele zajęli aresztowani członkowie 
PPS - lewicy. 


w dniu 3 lutego 1931 r. 


POMYSŁ AMERYKAŃSKI 

Jeden z tygodników nowojorskich 
ogłosił konkurs na nowy „efektow- 
ny i bezbolesny'* sposób pozbawie- 
nia się życia. 

Jak dotychczas, na konkurs na- 
desłano ponad sto nowych projek- 
tów samobójstwa. 


STARCIA BEZROBOTNYCH 
Z POLICJĄ W USA 


W szeregu miast amerykańskich 
doszło do silnych starć między bez- 
robotnymi a policją, W Waszyngto- 
nie bezrobotni oblegali w dniu wczo 
rajszym Kapitol, domagając się pra 
wa wstępu do senatu. W St. Paul 
(stan Minnesota) bezrobotni zaata- 
kowali izbę reprezentantów, na sku 
tek czego musiano przerwać posie- 
dzenie. 

Również ze stanu Oakland dono- 
szą o silnych starciach między po- 
licją a bezrobotnymi. W* szeregu 
miejscowości bezrobotni ' atakowali 
piekarnie i składy węglowe. 
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Sztuka radziecka w walce o pokój 


W. Moskwie, jest. otwarta doroczna 
Wszechzwiązkowa Wystawa Sztuki 
Radzieckiej. Główna wystawa mieści 
się w salonach Galerii Tretiakow- 
skiej, jej fille zaś — w salonach Mo- 
skiewskiego Towarzystwa Artystów- 
Plastyków oraz w- salonach Akade- 
mii Sztuki ZSRR. 

Szczególne zainteresowanie publicz 
ności budzą monumentalne grupy i 
wspaniałe płótna stworzone przez ze 
społy artystów-=malarzy i rzeźbiarzy, 
zrzeszające dojrzałych mistrzów i u- 
talentowaną młodzież, 

Do najwybitniejszych obrazów na- 
leży „Przemówienie Lenina na 
IM Zjeździe Komsomołu” — dzieło 
brygady artystycznej w składzie: W, 
Sokołow, D. Tegin, N, Tajdysz-Kran- 
diewska, pracującej pod kierownic- 
twem artysty ludowego ZSRR — W. 
Johansona, 

Jako, temat obrazu posłużyły sło- 
wa Lenina: „pokolenie, które obec- 
nie liczy 15 lat, zobaczy społeczeń- 
stwo komunistyczne i samo będzie je 
budowało, Powinno więc ono wie- 
dzieć, że całym ządaniem jego życia 
jest budowanie tego społeczeństwa”. 
Zespół artystyczny postawił sobie za 
zadanie odtworzyć słuchającą słów 
Lenina młodzież jako żywych, kon- 
kretnych ludzi, a jednocześnie 


Błędy i niedociągnięcia 


Koła Sportowego w ZPB im. J. Stalina 


ista. odbyła się niedawno o- 
cena. działalności tutejszego koła 
sportowago przez organizację par- 
tyjną i radę zakładową. 

Rozwój. wychowania fizycznego i 
sportu na terenie naszych zakładów 
przechodził różne etapy. Po połącze- 
niu się byłego klubu Zjednoczone z 
ŁKS Włókniarzem w roku 1949, ruch 
sportowy na terenie naszego zakła- 
du począł podupadać. 

W połowie ubiegłego roku powo- 
łane zostało do działalności Koło 
Sportowe Zakładów im. J. Stalina 
(Skrót: K. S. Z. i. S.), którego zada- 
niem . było zainteresować wychowa- 


Mecz bokserski 
EKS Włókniarz - Ogniwo 


W sobotę, dnia 3 lutego r. b. o 
godz, 18 w hali sportowej ną Wi- 
dzewie, zostanie rozegrany mecz 
bokserski o mistrzostwo klasy A po 
między: drużynami ŁKS  „Włók- 
niarz* a ZKS „Ogniwo“ Łódź. 


Dzisiejsze imprezy 


sportowe 
1 


„ta w sali Ogniwa przy ul, Po- 
gonowskiego 82 odbędą się na- 
stępujące mecze koszykówki 0 mi- 
strzostwo okręgu: Unia II — Ogni- 
wo II, Ogniwo Pabianice — Ognisko, 
Ogniwo I — Kolejarz I, AZS I — 
Spójnia L 
1 -ta wchali zrzeszenia sportowego 
Włókniarz odbędzie się mecz o 
mistrzostwo klasy A w boksie po- 
między ŁKS Włókniarzem i Ogni- 
wem, 


a terenie Z. P. B. im. Józefa niem fizycznym i sportem jak naj- 


większą liczbę naszych pracowni- 
ków. 

Jak z tych obowiązków wywiązało 
się koło w pierwszym półroczu swej 
działalności ? 

Ocena nie wypada pozytywnie. 
Stwierdzono mianowicie błędy i nie- 
dociągnięcia organizacyjne zarządu 
koła, słabą opiekę ze strony dyre- 
kcji, rady zakładowej i zrzeszenia, 
słaby poziom ideologiczny członków 
zarządu, brak uświadomionych dzia- 
łaczy, przeciążenie ich innymi obo- 
wiązkami itp. Wszystkie te braki nie 
pozwoliły na to, aby nasze koło 
rozwinęło poważniejszą działalność. 

Pierwszy sekretarz dzielnicy fa- 
brycznej, tow. Siedlak, i przewodni- 
czący rady zakładowej, tow. Zagozda, 
wskazali na wielkie możliwości, jakie 
posiada przed soba koło sportowe w 
naszych zakładach, w najbliższym 
bowiem czasie odzyskamy stadion i 
otrzymamy przy nim swoją własną 
świetlicę. 

Aby w przyszłym półroczii . koło 
nasze osiągneło lepsze wyniki swej 
pracy, podjęliśmy następujące 
chwały: 


u- 
| 


praca w kole prowadzona będzie 
w myśl wytycznych Biura Politycz- 
nego K. C. P. Z. P. R.i Ill-go Pie- 
num G. K. K, F;; 

każdy ZMP-owiec 
kiem naszego koła; 

obowiązkiem każdego członka ko- 
ła będzie zdobycie odznaki SPO; 

otoczymy większą opieką  istnie- 
jące sekcje i powołamy do życia no- 
we; 

zorganizujemy brygady produk- 
cyjne z przodujących członków koła; 

nawiążemy kontakty z LZS-ami i 
innymi kołami sportowymi w zakła- 
dach pracy. 

Przed nowym zarządem koła, któ- 
ry zostanie wybrany w- przyszłym 
tygodniu staje więc jasna droga po- 
stępowania. W oparciu o przyjęte u- 
chwały, mając zapewnioną pomoc ze 
strony organizacji partyjnej, rady 
zakładowej i' zrzeszenia, wzorując się 
na doświadczeniach sportu radziec- 
kiego — przystópujemy ochoczo do 
drugiego etapu swej pracy, 

H. Kaźmierczak 


będzie człon: 


We ringu w Sztokholmie 


ZSRR — Szwecja 14:2 


SZTOKHOLM. W Sztokholmie od- 
było się spotkanie bokserskie repre- 
zentacjj Związku Radzieckiego i 
Szwecji, Mecz ten zakończył się zde- 
cydowanym zwycięstwem bokserów 
ZSRR 14:2, 

Aristagicjan w piórkowej, 
now w lekkiej i Szocikas 
swe spotkania przez k. o. 

W muszej walkę Bułakowa z Burg- 


Mied- 


wygrali 


stroemem przerwano na skutek zde- 
cydowanej przewagi zawodnika ra- 
dzieckieśo, przyznając mu zwycię- 
stwo przez t, k, o, 

Chanukaszwili, Surkow i Jegorow 
wyśrali na punkty, 

Jedyne zwycięstwo odnieśli Szwe- 
dzi w wadze średniej, w której Sil- 


czew uległ na punkty mistrzowi Szwe |z uczestników 


cji Sjoelinowi. 


typowych przedstawicieli młodzieży 
radzieckiej owego okresu, 

Po ustaleniu ogólnej kompozycii 
obrazu, członkowie zespołu malowali 
śo wspólnie, przy czym każdy opra- 
cowywał określony fragment, Dzięki 
kierownictwu tak wybitnego artysty, 
jak  Johanson udało się- zespolić 
wszystkie fragmenty obrazu w jedną 
całość, która zadziwia pełnią wyrazu 
i dojrzałością artystyczną, 

Zespół młodych artystów-malarzy 
pod kierunkiem znanego mistrza, D. Nal 
bandiana, stworzył tchnącą patosem 
rewolucyjnym kompozycję monumen- 
telną, pt. „Cała władza — Radom, 
pokój — narodom!” Obraz odzwier- 
ciedla z niezwykłą wiernością i wy- 
razistością psychologiczne znaczenie 
historyczneśo przemówienia Lenina w 
Smolnym, kiedy w imieniu II Ogólno- 
rosyjskiego Zjazdu Rad wódz rewolu- 
ci proklamował przejście całej wła- 
dzy w ręce Rad. 

Monumentalny obraz — „Chwała 
wielkiemu Stalinowi”, wyszedł spod 
pendzla brygady młodych absolwentów 
Instytutu Sztuki (Kugacz, Nieczytajło, 
Cypliakow), Tematem tego pełnego ra 
dości życia, owianego romantycznym 
polotem płótna, jest miłość narodu ra- 
dzieckieśo do swego wodza, Zebrani 


jako | na Kremlu przedstawiciele wszystkich 


Wielka rewia lodowa 
Dnia 1 lutego br. na kortach 


CWKS odbywa się rewia lodowa, z 
której całkowity dochód przeznaczo 
ny został na fundusz pomocy dzie- 
ciom koreańskim. W imprezie tej 
zorganizowanej przez Zrzeszenie 
Sportowe Stal wzięli udział członko 
wie Narodowej Kadry łyżwiarskiej 
z Ziajówną, Leszczyną, Studencką, 
Osadnikiem, Wrocławskim i Sojką 
na czele. W tańcu solowym wystą= 
piła 10-letnia Barbara Jankowska. 

Ponad 3 tys. widzów oglądało 
pięknie wykonane tańce, z których 
na czoło wybijały się mazur, kra- 
kowiak, wiązanka tańców śląskich 
oraz ludowy taniec rosyjski. 


Akademickie 
mistrzostwa Świata 


w Poianą - Sta- 


Pierwszego lutego 
lin (Rufuunia) rozpoczęły się zimo- 
we akademickie mistrzostwa świa- 
ta, W pierwszej konkurencji nar- 
ciarskiej, sztafecie 4x 10 km. zwy- 
cięstwo odnieśli narciarze radzieccy 
w czasie 3:13;53. Na zdjęciu jeden 
zwycięskiej sztafety 
mistrz sportu ZSRR W. OLIASZEW. 


'|piłkarskiej ŁKS Włókniarza, 


narodów Związku Radzieckiego w 
zgodnym porywie witają genialnego 
budowniczego komunizmu, Rzęsiste o- 
świetlenie, kwiaty w rękach dzieci, 
mieniące się wszelkimi kolorami tęczy 
stroje ludowe — wszystko to składa 


go pokoju na świecie i zespolony, wo- 
kół niego lud, Pozostałe grupy wyo- 
brażają konkretne wydarzenia, będą- 
ce jednocześnie symbolem walki © 
pokój, A więc: -patriotkę francuską 
Raymonde Dien, która rzuciła się na 


as AAS 


Fragment rzeźby „Walka o, pokój“, wystawionej w Galerii 
Tretiakowskiej, 


się na radosną, uroczystą atmosferę, 

Metoda zespołowej pracy dominuje 
również w radzieckiej rzeźbie monu- 
mentalnej, 

Szczególne. zainteresowanie zwie- 
dzających wystawę budzi rzeźba wy- 
konana przez zespół atelier Akademii 
Sztuki ZSRR w składzie: Glikman, 
Epifanow, Ritter i Sokołow pod- kie- 
runkiem artysty ludowego  RSFRR. 
członka Akademii, Manszera, Kompo- 
zycja ta, pt. „Walka o pokój” składa 
się z kilku oddzielnych grup, które 
wiąże w jedną całość centralna grupa 
„ZSRR — ostoja pokoju na świecie”, 
wyobrażająca Józefa Stalina, chorąże- 


szyny przed pociągiem wiozącym tran 
sport broni, robotnika piszącego na 
murze wielkimi literami słowo „po- 
kój”; matki protestujące przeciw pod 
żeśaczom wojennym; ludzi różnych na 
radowości, kładących podpisy pod 
Apelem. Sztokholmskim. 

Stworzone przez radzieckie zespoły 
malarskie i rzeźbiarskie dzieła sztuki 
odzwierciedlają ważne karty historii 
narodu radzieckiego, ilustrują walkę 
przodującego odłamu ludzkości o po- 
kojową, twórczą pracę, o szczęśliwe 
jutro młodego pokolenia, w pięknej, 
artystycznej formie wyrażają doniosłe 
idee społeczne, 


Zokowiązania ZKS „Włókniarz“ 


Onegdaj odbyło się zebranie sekcji 
Kiero- 
wniebwo tej sekcji nie interesowało 
się, niestety, zupełnie piłkarzami. 
Nie odbywano zaprawy zimowej, Na 
zebrania nie przygotowano sprawo- 
zdań. Kierownik tej sekcji, Rutowicz 
sam przyznał, że od dwóch miesięcy 
„nie widział* się z zawodnikami. 

Nie dziwnego, że postępowanie 
Rutowicza spotkało się z ostrą kry- 
tyką. 

Na zakończenie zebrania uchwalo- 
no rezolucję, której treść podajemy 
poniżej. 

Zawodnicy sekcji pilki nożnej 
Z, K. S. „Włókniarz“ na zebraniu 
wyborczym, odbytym w dniu 1. II 
1951 r. jako świadomi obrońcy po- 
koju witają z wielką radością akt 
o wykonaniu wytyczenia państwowej 
granicy między Polską a Niemcami. 

Wytyczenie wieczystej granicy na 
Odrze i Nysie jest potężnym ciosem 


wymierzonym w oś Waszyngton — 
Watykan., p 


4 Savetu gi toń 


Dla zacieśnienia więzi z masami 
pracującymi naszego miasta, realizu 
jącymi zadania 2-go roku gigantycz- 
nego Planu  6-letniego,  zawodni- 
cy — piłkarze Z. K. S. „Włóknia- 
rza“ zobowiązują się do podwyższe- 
nia swoich wiadomości technicznych 
i politycznych przez wprowadzenie w 
Życie uchwał III-go Plenum G. K. K, 
F., a w szczególności przez: 


1. branie udziału w imprezach ma- 
sowych i w życiu świetlicowym 

2. zdobywanie odznak S. P, O, 

3. zwiększenie dyscypliny sporto- 


wej. 
Zawodnicy — piłkarze wzywają 
pozostałe sekcje „Włókniarza* do 


podejmowania odpowiednich uchwał 
i zobowiązań. 
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WŁASNYMI RĘKAMI 


Już rok upłynął od czasu, kiedy w niemieckiej stolicy odbył się pa” 
miętny akt proklamowania republiki demokratycznej. Co nastą- 
piło w przeciągu tych miesięcy we wschodniej części Niemiec, 
w jakim kierunku rozwijały się tu siły ludowe, jak podnosi się 
z' ruin kraj, który wybrał demokratyczną drogę budownictwa? Ja- 
kie-zachodzą zmiany w nastrojach, w psychice niemieckiego naro- 
du na skutek gigantycznych, społecznych przeobrażeń, w ciągu tych 
minionych powojennych lat? 

Autor niniejszego miał sposobność obserwować życie Niemiec 
w latách powojennych, zestawiać, porównywać drogi rozwoju na 
zachodzie i wschodzie tego kraju, leżącego w „środku“ Europy, 
który to środek z woli fałszerzy okazał się w samej głuszy, w euro- 
pejskim mateczniku wśród błot i pustkowi Saksonii. Powodowany 
ciekawością odwiedziłem ten zapadły kąt; w bezludnym gąszczu 
stoi niezdarnie sklecona z desek wieżyca na skrzyżowaniu niewi- 
dzialnych południków i równoleżników. 

Butni europejscy politycy, geografowie - falsyfikatorzy wyka- 
zali krzyczące 'nieuctwo, .pominąwszy jeden szczegół, że Europa 
rozciąga się od Uralskich szczytów, że Rosja Radziecka zajmuje 
podstawową część europejskiego kontynentu. Właściwie, to kył nie 
tylko przejaw nieuctwa, a raczej małostkowe szathrajstwo, popeł- 
nione dla przypodobania się współczesnym dzikusom, aby dogodzić 
ich chełpliwemu zarozumialstwu. 

Środek Europy — j nie tylko geograficzny, lecz również kul- 
turalny, dawno już przesunął się daleko na wschód, na obszary 
Związku Radzieckiego. Ale do tej pory, niby archaiczny przeżytek, 
stoj owa wieża, symbolizując rychę i tępotę europejskiej reakcji. 
Los okrutnie zaszydził z nieuków. Ustawiając wieżycę na miejscu 
owego mniemanego „środka“ Europy, nie zrozumieli, w jak śmie- 
sznym położeniu postawili się owi nadęci „znawcy“ geografii. 
„Środek”* Europy znalazł się na takim odludziu, w takiej gęstwinie, 
że do niego nie można ani dobrnąć, ani dojechać. Pozostawiwszy 
samochód gdzieś na polnej drodze, przedzieraliśmy się przeż nie- 
przebyte mokradła, póki nie dotarliśmy do tego „środka“. Mogę 
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|. KOROLKOW a 


NOWE NIEMCY 


zaświadczyć — byłem w „centrum Europy“. Dzika głusz! Tu pasą 
się daniele i leśne kozice... : 

Nie mówiąc o Niemczech, znajdujących się w centrum Euro- 
py, trzeba mieć na myśli nie geograficzne, a polityczne skrzyżo- 
wanie dróg: Tu, w Niemczech, następuje zderzenie sił niedołężnie- 
jącej, dochodzącej do swego kresu międzynarodowej reakcji 
i krzepnącej mocy nowego, demokratycznego ustroju. Nowe cen- 
tra powstają wszędzie — nie umowne, lecz 'ealne, znamionujące 
nową epokę. ; 

Jednym z takich centrów właśnie okazuje się ludowa budowa 
„Zoza*, prowadzona na odnogach Gór Kruszczowych w Saksonii, 
niedaleko od owego sławetnego „środka“ Europy: 

Przeż wieki zamieszkujący tu chłopi sascy odczuwali brak 
wody. Każdego roku kiedy letnią porą wysychały strumienie. mie- 
szkańcy srodze cierpieli z tego powodu. Dzbanami wyczerpywali 
stojącą wodę z niewyschłych jeszcze wodozbiorów, poili trzody, 
dowozili z: daleka drogocenny płyn do swych wiosek. Marzenia 
o wodzie łączyły się u chłopów z marzeniami o nowym życiu. Je- 
szcze o brzasku nowego wieku — lat czterdzieści temu — powstała 
tu idea zbudowania sztucznej tamy, skupienia w gigantycznej ko- 
Uinie wiosennych wód, zmuszenia niezliczonych strumyczków do 
spływania w przegrodzoną sztucznie dolinę. Projekt opracowano, 
ale spoczywał on nieporuszony w przeciągu czterdziestu lat. Ani 
rząd Kaisera, ani działacze Weimarskiej Republiki, ani faszystow= 
ska klika nie myślały nawet o wodzie dla saskich chłopów, żyją” 
cych w Europie, jak w bezwodnej pustyni. Pieniądze potrzebne by- 
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ły na pancerniki, czołgi, na zbrojenia. Niemieccy militaryści uzna- 
wali tylko jedną zapowiedź: „armaty zamiast masła”. 

W przeszłym roku na wiosnę odbywał się w Lipsku Kongres 
niemieckiej młodzieży demokratycznej. Dwieście tysięcy chłopców 
í dziewcząt zebrało się tu na Zielone Świątki, Urządzono demon- 
strację, powiewały sztandary, wieczorami płonęły tysiące pochod- 
ni. Ulice były zapełnione młodzieżą. Na stadionie w obecności dzie- 
siątków tysięcy widzów sportowcy krajów niemieckich współza- 
wodniczyli w sile i zręczności. Było to malownicze i wspaniałe wi- 
dowisko. 

Ale najwięcej z tych dni lipskiego zlotu upamiętnił się jeden, 
na pierwszy rzut oka zupełnie niepozorny epizod. Pod koniec zlotu 
na rozległym lipskim placu, występował radzecki zespół pieśni 
i tańca wojskowych sił lotniczych. .Zmierzchało, pogoda zepsuła 
sie, mżył deszcz, ale tysiące osób zapełniających plac, nie opusz- 
czały go. W pierwszych rzędach, przy samej estradzie, wśród gości 
zgromadziła się grupa bojowników demokratycznej Grecji. Było 
tu dziewczę macedońskie, w ciężkim obuwiu wojskowym i utraniu 
koloru ochronnego, byli: szeregowy bojownik i porucznik w uni- 
formach greckiej armii demokratycznej. Przybyli oni z frontu 
w górach Grammosu na zaproszenie niemieckiej młodzieży. 

Po koncercie udaliśmy się razem do hotelu, z trudem przecis- 
kając się przez ciżbę ludzką. Nagle z tłumu młodz'eży wystąpił 
;aki$ś niemiecki chłopiec, śpiesznie odczepił swój znaczek Związku 
Wolnej Niemiechiei Młodzieży i przymocował go do bluzy grec- 
kiego żołnier.. Uścisnął jego rękę i wyrzeka tylko jedno słowo: 

Przyjaźń“. Słowo to wypowiedział po rosyjsku, z silnym akcen- 
tem, į natychmiast znikł w tłumie. Niemiecki młodzieniec pozdro- 
wił greckiego bojownika za wolność rosyjskim słowem „przyjaźń“. 
W postępku tym nie było ani śladu pozy. Z onieśmielenia 
ı pośpiechu młodzieńca przebijał poryw szczerych uczuć. W jego 
postępowaniu uderzało właśnie to nowe, co charakteryzowało owe 
zmiany w świadomoścj niemieckiej młodzieży, tak długo depra- 
wowanej przez faszyzm. 


(d. e. n.) 
3 . SZR M WE RADE M 
4 +5 iny m 219.08 = przy muje codziennie w godz 10-12 Dział partyiny —216-19 
iczny — 215 1* Dział rolny — 254-21, wewn 9 Dzłał kulturalny — 254-21, 
Wydawca: XW  „Prasa* Adres redakcji: Łódź, Piotrkowska 86 III piętro. 
D-2-12255 


w solportażu zakładowym = 1,80 zł. 


